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LIST LXXVI 


Klarans do Hrabıny Felicy. 


tefanio! kochana Stefanio! daiąc ci to 1z 
K) mię, fzukam, nadaremnie fposobu rofpacź 
moig łudzić, left: i. powinna być w fwoićy 
zupełności; to nawet, , CO: mi ferce wyma: 
wia, okropne mi ieffe O Boże! iakbardzo 
zawiniłam! Ale nie przeciwko Pani Cele- 
iya, żem ią oświeciła, powinam była to uś 
czynić. Więcćy powiem, moia było powin- 
nością przefzkodzić, aby fię okrutna ©fiara 
niefpełniła, zlecieć na twoią, pomoc, i od 
sułasney cię cnoty zachować, nie dać fg 
odwieść od tego ani prożbami ani rofkaza- 
mi, twoie tylko niebespieczeńftwa mieć na 
óku, czuć twoie nieszczęścia, a iść za ie* 
dynym powodem ferca mego; fowęm, od- 
wazyć fe. na to, aby wfzyf ko porzucić; 
wfzyftko przełamać. Ale coż to mowię? 
opuścić oyca? ... Qyca frapionego i ciet- 
piącego?... Ryłabys odepchnęła twoją przy 
ciołkę,i ona by ci takowy poftępek pochwa. 
lita... Ale mogłam przynaymnićy, pPowie- 
Kżaiąc Lordowi Klarans twoie niebeSpie< 
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kzeńftwa kochanie, i taiemnice, 6 
go do zezwolenia na moy wyiazd, Jakiż 
miepotrzebny fkrupuł, i co za delikatność 
od tego mię wftrzymała? aczy mogła fiə 
sownać aprehensya w zawiedzeniu ufności 
twoiey, z bojaźnią ftrafzliwą opłakiwania u- 
ftawnegą nieczczęść twoich? Ah! Stefanio! 
nie (am tylko los gnębił cię; niefiety! Pa- 
ni Celerya, Lord Rózemont, ią nakoniec; i 
fam Fernańd, wfzyfcy adoruiąc, iw przepaść 
cię wpędziliśmy; fprawiediiwą rzecz lecić 
w nią 2 tobğ.} 


Niefzczęście twoie dręczy mię i obis 
Sza, nie mam iuz inney pociechy, tylko ga 
dzielić, karmić fiqnim, i przenikać, fzacu- 
ię, kocham, wymawiam nawet Margrabinę; 
a łitować fię nad tobą iedynie tylko mogę; 
dopełniłaś fama twoiey powinności. Ah 
nleofzczędzay tkliwości moiey, fądź mię 
godną bym niefzcżzęśliwfza iefzcze była 
(ieżeli tylko bydź to może) przez moię 
zgryzoty, niż przez twoie niefzczęścia. A 
maybardziey tez kochana Stefanio! poprze* 
aú obawiać fę, że otwieraiąc mi dufzę 
fwoią całą możefz być przeftępią; nie mafz 
ty żadnego czucia, ktoreby nie było cnotą, 
a podobno iedyna iefteś kobieta ktora two- 
ء2‎ mieć nie możelz W podeyrzeniu; a prze= 
cię niefprawiedliwą dla fiebie będąc, gdy 
fądzifz: iż pomocy potrzebuiefz, czyż fobie 
na to nie zafłuzyłam, okrutna przyiaciołkoj 
abyś iey fzukała w fercu moim? Nakoniec: 
nie boy fig tego: abyś wnim ułagodzenie 
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twoich niefzczęść znaleść mogła; cheiałą= 
bys, aby twoiey mocy byłó pomnożyć je 
*.. Toi dobrze, okrutnico! zapewniey fię; 
czuję to nadtoże moia przyiażń nadarem = 
nie kufiłaby fie ffodzić łzy twoie, ale kie. 
dy ia dla ciebie uimieram,'racz że ie przy= 
Mayinniey z moiemi miefzac, zaco mi odbiea 
fac te wywnętrżenia dufzy twoiey?.., Gdy- 
byś przez takowe 'ufiłowanie mogła ziednać 
odmianę „w fercu moim,  ileżkolwiekby 
imnię to, i ciebie kosztowało, widziałabyś 
w tedy, Ze 814 przywiocenia ci fpokoyno= 
ści wolałabym, gdyby tego koniecznie trze- 
ba było... wolałabym nieftety.;. odiąć so- 
bie fiodycz rozmawiania z tobą. Ale znam 
twoją odwagę, gdy kochania twego ہاج‎ 
ciężyć nic mogła,nic goiuż ofabić nie po- 
trafi; fkoro mi go wyznałaś, byłam go pew- 
na; niefecześcia fig dla ciebie obawiając, ale 
nie uymy chwały. Miła mi ien, łzy two- 
fe twoie bym wytrzymała, niżeli to, coby 
ią fkazić mogło. Znam to: iż cię los przy. 
nagla, abyś ukryła w (Obie taiemne uczua 
cia, ale czy mogłam fie fpodziewać, aby 
ogolne to prawo, i mnie zaymować miało , 
Ah Stefanio! nie iefiem iuż tedy połowicą 
ferca twego? oto iedyna do zgryzoty dla 
ciebie ptzyczyna: 


Pokazałaś fie tkliwą; wfpaniałą, i hès 
poiczńą ku Oycu, i dobrodzieyce, bądź że 
iefzcze więłkomyślną i dla przyiaciołsi. Na 
co fig przyda, ia ا‎ przymufzać lub co 
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taić przed nią chcefz? nie uydzie przed 

viado wiadomością férca mego naymnieyfze 
twoie porufzenie, a bądź otym. pewna, iż 
byś fig prędzey ofzukała, niżeli twoia Kla- 
rans. Tak ieft, zadrżałam nad foświadcze -= 
n'em, któreś mężowi twemu uczyniła.. . 
Z tym wf[zyftkim 'zkrępowawfzy przez two- 
iącnotę ńa—tarczywość kochania iego, gdy 
fe ac tobie dziwić, kiedy Qyciec twoy, 
Pani Celerya, i Klarans, iezelibyś żyć dla 
nich niechciała, przyfięgaią, ze umrą z to- 
bą, fiowem gdy Xymenes, nie dźwiga cię- 
żaru Życia niefzczęśliwego, tylko przez 
gorzką dla fiebie uciechę, że cię kocha bez 
żadney nadziei, zamiaft tego abyś w tych 
uwagach znaydowała przyiemności, ktore 
nie rażąc kochania, przyiaźń by ciefzyły, 
fłać bvś fie miała dla obu nielitościwą itv 
Stefanio! któraś naytkliwfzy heroizm, jaki 
tylka bydź może, okazałas. Lecz tak ieft 
moy los z twoim połączony, iż zaklinać cig 
o to, abyś Żyła, byłoby to fiabością z mo+ 
êy ftrony. 


-Czegoż mi niemowił otobie Xiążę Me» 
dyna; dawfzy fig poznać Lordowi Klarans; 
w krotkim iego w Londynie przebywaniu 
Odwiedzał nas częfto; nieftety! zawfze Za-, 
łować będę. .. przynaymniey nikt cię bar- 
dziey nie poważa. Ofądź teraz ieżeli w 
tym fłanie ucifku zofłaiąc ; z okazyi twoie- 
go położenia, chociażby też inney przefze 
kody ferce moie nieznaydowało, ieżeli 7> 
wię myśleć mogę, o pofłanowieniu. Nada- 
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remnie oświadczył mi to Oyciec móy; iż 
mię przeznaczył Lordowi Serymours, ieft to 
ieden: znaybogatfzych 2۷۷ wielkiey Ery- 
tanii, ÇO, do wieku nie naymłodlzy, a podo* 
bno naychciwfzy. Układ ten. przed fprawą 
przegraną uczyniony był bez mnie; gdy mi © 
nim doniefiono, iednym tylko milczeniem 
odpowiedziałam; czekam blilkiego przyby” 
cia Serymura, abym mu fię z myśli moich 
wytłomaczyła; wtedy Oyciec móy zapewni 
fię o moich intencyach, fpodziewam fię iż 
znaydzie roftropne pobudtki moie. Dziś jnay= 
milfze-dła; mnie zamęście ftałoby fie gory 
czą; twoie tylko niefzczęścia obchodzą 
mię; tego doświadczam, co ty cierpifz; a 
lubo mam własne prześladowania, twoie 
tylko łzy do 'płaczu mię przywodzą, iiak- 
że? niebędziesz—że ich na pierfi nayuko- 
7۷۱۰ء‎ rzyjaciołki twoiey wylewać? pom- 
niey: ze ie ferce moje odbierać będzie. O 
Stefanio nayukochańfza! i bałabyś, fe oglą- 
dać mię? Ach okrutna! ale bydź to nie 
może, abym ten ieszcze zal do innych łą- 
czyć miała.. Byway zdrowa... naytkliwfzą 
przylaciołko moia! 


a” 


Bilet Mlaransy do Hrabiny Jelicy 


W krotce -kochaņa Stefanio dłużey z to- 
ba rozmawiać będę... Milord JSeryinour; 
aakomj przewidziała, fzukał pretextu do zer- 
wania; przęgrana nafza fprawa zafzkodzi- 
ia 


١ ۶‏ × > کل 


ła była kochaniu iego  Poftanowiwfzy nîç 
gdy nie być towaąrzyfzką chciwości iego, 
wolałam raczey, aby on fam cofnął fwoie 
przyrzeczenie, uczynił to; widziałam: iż Qy- 
ciec móy zdawał fig Załować iż tak bardza 
przymufzać mię chciał; korzyftałam z mo» 
mentu tego do oznaymienia mu przedfię- 
wzięcia moiego, iż nigdy nie miałam iść 
za mąż; żądałam go tylko dotego przyfpo” 
gobić, zbiiał mi takową rezolucyą, lecz las 
godnie. gdyż miał nadzieję, że ią odmiee 
nić, miałam. Tobie ia iedney kochana Ste- 
fanio! poświęcam fię. Trofki nieodftępne, 
zatrudnienia ( wkrotce fie dowiefz jakie) 
Qdrywaią mię, iż pisać dłużey do ciebie 
nie mogę. Ufpokoy fig; dam pokoy okhydliś 
wćy Floryzenie, dziwotworowi temu, kto. 
xy fig zapewne ciefzy z niefzczęścia nafze* 
go... ale gdyby nie Ona, į Matka iey..» 
nie niemoże wyrownać tey nienawiści, któr 
rą ku niey powzięłam, tylko kochanie moie 
dla ciebie... kochana i tkliwa przyiacioł= 
ko! ... nieftety! kiedyż będę mogła uści» 
(kać cię? (a) ` 
) 17 


(a) Jak wielu znaczą! iak dobrze prawdziwe cno- 
śliwey przpiaźni obowiązki wykładaię! fig foma 
te tak godne uwagi wtym liscie. Gdybym fita- 
pionego Oyca opuścić mogła; bylakyś edepchnę- 
fa adfebie twoią przyiaciofkę, i onaby ci ta» 
łowy pofigpck pochwaliła. Pofiępek Lorda'Se- 
IMU, iek wielu ma naśladowców! którzy mas 
sgtku, tylko. m poflanowieniu swoim upatrúigc, 
gracg szacunek. dla esęby, gdy. ią upoiledueng 
gd fortuny pofrzegaią, 
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Hrabina Felicy do. Panny Klarans 
odrugicy po połnocy, 


O. iechana Klaranso! niemafz fobie ca 
wyrzucać; czegożeś dla mnie nieuczyniłay 
kiedy mię kochafz; žalmy ج6‎ na los,. ala 
fig nie 00 7 na ma e fercê, czyż ia fig 
nie do ciebie uciekam? A chociaż: bymteń 
| niefiety! tak byłaniefźczęśliwa, abym znaleść 
Í pociechy nie mogła, niebyłaby to wina przy* 
| iaźni; nigdy ona niebyła tkliwfzą, nigdym 
fzacubhku twoley bardziey nie znała; ale 
| okropne moie przęznaczenie, którego cige | 
Zar codziennie pojnnaża fig, okropności kto 
| re mię otaczaią, niefzczęścia, ktorych by» 
łam przyczyną, I które znoszę, przeymit- 
| iące widowiiko którego byłam gwiadkiem, 
4 wf[zyftko mi życie nieznośne czynić po- 
winno; o Boże! fmutne jęki zdałą fie łączyć 
do moich fziochow. Niefzczęśliwa Eleong9- 
ro! nie tylko wgłębi ferca moiego ięki twa. 
ie rozlegać fie będą. . . Spokoyność tóy Ci- 
fzy, w którey ci pifzę, fpoczynek natury 
od Którego tak ieftem oddalona, cicho ść i 
fame ciemności, przyczyniaią trwogi WOLY 
rzz 
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drżę cała; mroz mię przechodzi ze ftrachu, 
ktory mię bierze..,Smutna zafłona ukry= 
wa mi naymiłfze, widoki... o moy Bożeł 
niech na mnie zlatuie niefzczęście, a miey 
W opiece dni Fernanda... 


A ty kochana Klaranso! ty! ty moia przy 
iaciołko! czyli fię zpodoba Bogu przedłu. 
Żyć, czyli zakończyć niefzczęścia moie, ie. 
żeli mię kochalz, zachoway fe w zdrowiu 
+. . Tkliwa Eleonoro! żałuię cię, ale ج5‎ prze- 
ftaię litować nad tobą. Już fę dla niey 
"zaczęłą wieczność, iuż jey biedy, zgryzoty 
młodość i wdzięki, i kochanie nawet ۰ 
ły. Nie raczył Róg ząchować ią życze- 
niom moim, wyfłuchał prożb iey .,. Ode- 
brałam ofłatnie iey weftchnienie,w moich pra- 
wie ręku fkonała ..,dopuść, niech ci to 
fmatne uczynię opisanie. Widziałaś. iako 
ićy ftan niefzczęśliwy, żal i bole czyniły 
miią przyiemną, tak tkłiwy, tak odważny 
do cnoty. powrót rzadko widziany był; fza- 
cunek iey odemnie należał fię, byłabym te- 
go dowiedła przez moie ftarania; miałam 
wrefzcie nadzieię: iżby nawet fmutek iey 
mogły ułagodzić, wtedy mię już chciała 
widzieć, gdym tylko nad nią mogła płakać 
„.. Czy iey kochanie moiemu rówhało fie? 
Ale to bydź nie może; przewyzfzyła mię 
jednak wfpaniałością .., Pewna tego będąc: 
iż miała 810396 w obecności (woiego Bo- 
ga, bardziey go dla mnie wzywała, niż dla 
fiebie... Mdleiące ićy ręce, wyciągąły fie 
do rywalki, ktorą łzami Oblewała.-. adq. 

rowąę 
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rowała w niefzczęśliwey nawet rywalce je- 
fzcze tego... ach! ieden tylko człowiek ty: 
le kochania wzniecić może ... 

Eleonoro! na którą ią tyle niefzczęścia 
Ściągnęłam, że ię podobno Życiem opłacifz, 
a czemuż cię Fernand nie kochał? byłabym 
ia la twoim mieyfcu z rozpaczy, umarła. 
zafużyłąś na to abyś była fzczęśliwfzą, 
ponieważ Bóg wzywa cię do siebie! a ia 
zyię, przeznaczona ieem, abym fiebie, i 
to co Kocham dręczyła; a taka jeft okro- 
Pność losu mego, że go rywalka nawet znieść 
nie mogła; nadto mi fię widzieć dawało, iak 
fig o mnie wfpaniałe łękała, A lubo żał mi 
tylko fwoy okazać ufiłówąła,, zdaie fig 


jednak, iż los zamęścią mioiego zadał ićy 
oftatni -cios. 


Zafmucona położeniem ićy, będąc w 
wielkićy o nią niefpokayności pofłałam z 
dowiadywaniem fig ozdrowiu ićy; oźnay* 
muią mi: iż mię żąda widzieć, a że minu- 
ty zwlekać nie powinnam, ieżeli ią żywą 
zaftać chcę. W firaśzliwym pomrefzaniu, nie 
Przytomna fobie lecę raptownie do klafze 
toru, gdzie ona wzięła zakonne welum. 
Skorom u drzwi fłanęła, w net fe otworzy- 
ły; wielka tam trwoga panowała, i milczę. 
nie płaczem tylko było przerywane. Wfzy» 
fey Eleonorę kochali; zaprowadziła mię ftar 
fza do celki, gdzie niefzczęśliwa zaledwie 
inż oddychałą. Wchodząc do Qwego fmut- 
nego i okropnego mieysca; drefzcz mię poy- 

wał 
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wał, i igki wybuchnęły. Omdla'am prawie 
zbliżywfzy fig, widząc ią bladą i oniemia- 
łą ... widok teb okropny ftoi 23٤7767 
oczach moich; ścifnąwfzy ią tylko fkro- 
piłam łzami, fpoyrzała, na mnie, ale śmierć 
irozrzewnienie wobujey oczach pokazały 
fię—Eleonoro! rzekłam niechciała$ mię tedy 
mieć za przylaciołkę.tylko wdniu ftrafzliwym; 
ale fpodziewam fg wfzyftkiego od Boga, 
może cię iefzcze wroci ządaniom nafzym— 
Porwałami rękę, przytuliła ją do zimnych uft, 
klękam przy owym śmiertelnym łożu, zo” 
faiç nie porufzoną, łzy na(ze miefzaią fig. 


Narefzcie na moment zdaie fię ożywio” 
ną— Mościa Pani (rzeknie ) mami cię wfpa- 
piałość twoia, nad zbrodniami ia moiemi, 
nie nad śmiercią utyfkiwać powinnam. Spra. 
w iedliwe ieft Niebo karząc mię, ale fię u- 
błagać iprzeijednać dało, gdy fkraca bieg 
niefzczęsłiwości moich; za ciebie go bła- 
gać będę, 1 Z3 Cel bardzo mi miły, «, Die- 

gło ferce moie inaczey zaprzeftać bydź 
złoczyńlkim, tylko duch oftatni wyziewa- 
iąC. -Nie żąday tego Pani! abym żyła, przy- 
fzła już 7352 godzina moia; miezafłuży- 
łan fobie wcale na twoy Zal, racz mi tylka 
oświadczyć: że mi daruiefz — Ach la ieftem 
naywinnieyfza — te były ffowa, którem ićy 
odpowiedzieć mogła— Jako? WPani winna? 
ا‎ wznofząc potym oczy fwoie ku 
ftavfzey, która, nieodftępuiąc nas z drugą 
ząkonnicą przy nićy bawiącą, rzewliwię 

płakać 
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płakała, zbliżyła ie do fiebie, i 'wziąwfzy 
od nich przyrzeczenie, iż oznaymią całemu 
to zgromadzeniu, co im powie, niefzczęśli- 
wa ta fama fiebie obwiniała zbrodniami, 
Ktore nazywała złoczyńftwem przeciwko 
mnie, wyliczaijąc pobudki i miłość, za któ. 
ya ( przydała ) tame ićy zgryzoty, bez. te- 
go haniebnego wyznania, zadosyć uczynić 
nie mogły. Po takim ufiłowaniu ofłabia- 
ła. Miałam głowę opartą naiey łożku, trzy- 
maiąc ićy ręce; nadaremnie chciano oderwać 
mię z tamtąd.  Foftrzegła to i zawołała 
głosem co moment coraz bardziey fabieią- 
cym —O zacna Stefania! iako innego losu 
godna jiefteś! „.. Do iak okrutnóy ofiary 
przywiodła cię cnota. twoia!...Spodziee 
wałam fg: że odwrócę te niefzczęścia, któ» 
rych powiękfzey części przyczyną byłam.. 
a mogłam -ze ie przeżyć? ... Obyś przy- 
naymniey fzkodliwych fideł ufłrzedz fig 
mogła, i uratować od. nich bohatera .. . 
Serce moie iefzcze... o Boże móy. — Na te 
Howa, opadła iey głowa... ścifńęła mię, į 


ہس ہرس ہس مو ریم رونا 00ای آج weftchnęła‏ 
JI :‏ ی) HOCA Ł‏ 


Gdy mię otrzeźwiono: ićy już nie by 
ło na świecie.. aia Zyie. Ale kochanz Kla- 
ranso moia! Bog ieft litościwy, z niebiefkie. 
go to pomieszkania głos Eleonory powołu- 
ae mię, Nieftety! przejęta tym famyin Oge 
niem, tegoż kochania fiawfzy fig ofiarą, tē- 
go mi tylko zbywa, abym za nią pofzła 
Ale daruy mi kochana Klarango! DYTODY mi 

| bołes- 
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bolesno oddzielić fie od ciebie; a  ہمغد ]ء۶‎ 
na zawfze. Corką ieftem, pPrzylaciołką, i 
amantką kochającą. wierzay mi: iż doświad 
czam tego, gdy iefzcze oddycham. Dla tych 
to iedynie świętych celow,  znofzę je- 
fzcze bytność moig. 7 Ale, iakżebym nie 
miała ulądz pod rospaczą życia tak nędz= 
nego, ktore odmienić fig nie może? ...O 
fatalna pafiyo! bez iktórey osoba jedna z 
nayprzyiemnieyfzych, które Kafłylia mieć 
kiedy mogła, byłaby ićy ozdobą! luba mg“ 
ko tkliwych ferc! przynaymniey kiedy mię 
Imucifz ufławnie, pociefz Fernanda. Czu. 
ię to: iż. fie pomnażaią dręczenia moie. 
Moie to moie niefzeześcia Eleonora przy- 
pisywała fobie, 44tóre ią o śmierć przypra- 
wily; myśli tćy znieść niemogę; ferce w 
naywiękfzym nierządzie znayduie fię; nig- 
dy obraz Ferhanda tak dla mnie ftrafznym 
nie był, iako owego dnia... mogłażem my- 
słeć: ze mi fie iefzcze milfzym fłanie? <.. 


Bo na Co fig przyda, nie wzmiankować go; 


kiedy każde owo litu moiego, 87 
cza pPrzymuś, i to uprzedzenie {ferca moie- 
g0,zktorego nigdy nie wyidą? A fiaiąc fig 
powolną na proźby przyijaciołki. gdy wizy” 
ftkie taiemnice, jey są własnością, czyń 
przez to obrażam mojego męża? ... Nie 
oznaymiła zem mu zbytku kochania moie- 
go. bardziey nie iako, niż tobie famćy?... 
Nakoniec wzięłam iuż rezolucyą, że gdy% 
by w tym momencie fłanął przedemną, i do 
magał fię widzieć co pifzę, nieodwłocznię 
lift moy wręce bym iego oddała. j 
16 
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Nie wątpo tym Klaranso! im więcey- 
bym zamyfłów iego szkodłiwyc > dla mnie 
poftrzegała, tymby mniey drżącą mię wii 
dział... ah, nie kiedy fraszliwe iego wev 
dzenie , chociaż fig p rzymuszaą, wzniecaią 
we mnie nadzieię.. iedyną iuż tylko, ktora 
mi zofłaie,,. kiedy fig dowiedział: iż nie- 
fzczęsliwa Eleonora, fkonała prawie na rę. 
kach moich, widziałam: iż go to nie wy 
mównie zatrwożyło. Simutnieyszym odtą i, 
iieżeli to bydź może, fłrasenieyszym Z>- 
ftał, iakem mu odmówiła tych krókow, któ- 
rych odemnie wyciągał u Królowy. Powin- 
nam była tak uczynić, ale to jeff iego, nie 
moią tajemnicą. Od ów ego czasu bardziey 
fię podaie fkłonności fwoiey, wyiąwszy, kie- 
dy Oyca moiego przytomnego widzi. i dat- 


by Bóg* aby ten z błędu fwoiego nie wy- 
chodził... 


Ale nie flety! co fię ftanie z Fernandem? 
Będzie fig nad Eleonora litował, mnie ob- 
iwiniaiąc; dowie fię wkrótce: iż dla niego 
umarła; ia wrospaczy moiey omdlewać bę- 
dę, ani e tym kiedy ufłyfzy; umrę daleko 
od niego. .. może zapotnniana. O Klaran - 
so! żądałeś tego koniecznie, abym do tego 
ftopnia okrutna była, i kresliła ci mayfkryt- 
sze wrażenia. , wiedzzże „tedy, iż równie 
kochanie moie i żal fą iuż tylko przewinia: 
iącym złoczyńftwem ... równe ieft w fer- 
تام‎ i w moich wyobrażenia pomiefzanie.. 
Poważafzty chwałę moją, nie dosyć ieft na 

moz 
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moich 'uczynkach, ieżeli życzenia moje plaż 
mią ią, ,, życz Że mi raczey zniszczenia. By. 
way mi zdrowa przyiaciołko imola! Bogü 
cię oddaię, ftrzeż fe udręczenia moiego ; 
nie idź nigdy za takiego, któregobyś kochać 
nie mogła; niech ci przynaymniey za przy 
kład fiang, zadrzyi nakoniec; nadftrąszliwym 
zwierzeniem fig, któr. É na mme wymogła, (b) 


ZĘ - 
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Kawaler Rozen, 20 Pani 7۷0۶۶۵ 


| - 7ء‎ Sioftro moi»! trzeba cię kochać 
aby ci darować tę wesołość; z iaką mi oda 
powiadasz kiedy ci maluię dręczenia moie 
fzczęściem; że ton takowy z twoiego tylko’ 
dos 


(b) ٤۶ Èleonory tak ikliwie w tym liście opie 
sana, przypomina tę zbawienną prawdę: iż duż 
sza znikomoscią uniefjona, nie ma czasu, nad 
fwoim zawiesić fig położeniem; miiatące tylke 
Gele porywaią baczność iej, aż dopiero przeciwne 
zdarzenia calą losu okropność odkrywaig, Jaki 
$al w takowym momencie zutraty czasu tak po= 
trzebnego do zajługi, z opu/nczenia okazyi dô 
enoty tak szacownych! Cel ofłateezny człowicka 
icf: pofłępcwać w tez podróży tak rozsądnie, adj 
inety szczęfliwcy nie chybiać, 
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dowo pu pochodzi; dusza twoia tkliwa ieft 
i wfpaniała, warta wfzyftkich pochwał, i za~ 
pewne ia o tym wątpić nigdy nie będę. 
Ale czegozem ci nie winien, osobliwie za 
to: ze dzielisz f(mutek tey, która ien miłym 
dla mnie celem czci iwefichnienia moiego, 
dzielisz okropność lofu sliczney Stefanii, a 
rofpacz bohatera, którego ona adoruie? ah 
Sioftro moia! gdybyś wyftawić fobie mogła, 
okropny ftan (ktorego ia czasem nie poy- 
muig ) nieszczęśliwego tego kochanka; gdy- 
by mógł ftanąć przed oczami twemi młody 
ten rycerz, na którego przyrodzenie wszy= 
ftkie dary fwoie wylało, gdybyś go tak iak 
ia widziała wcale do fiebie nie-podobnega 
codzień fie odmieniaiącego, raz żalem po- 
pędliwie uniefionego, drugi raz fmutnego i 
że gtak fzekę odutzonego nieszczęściem 
fwoim. okropne tylko przeciw fobie fame- 
mu zamiary biorącego, naszemi tylko łza- 
mi i wspomnieniem Stefanii ratuiącego. fig 
iedynie, tak ieft mówię świadkiem będąc 
takowey sceny, widząc co cierpi, nie gani- 
łabyś tego żem fie odważył zofławić mu 
afkierkę nadziei w kochaniu iego. Niefzczę= 
scia iego jwymogłyby na tobie iaką4ś po- 
eiechę, 


s Ale fig zapewniy Sioftro! reputacya Ste- 
fanii przez to nie cierpi, używałem tego 
roftropniey i oftróżniey, niź fig fpodzie= 
wać możesz, domyfłow za pewność nie u= 
dawałem. A potym nadto iefk 0 70 
aby 
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aby fobie podchlebiać miał. Nieftety! poz 
daiąc mu mysli moie, utrzymałem sząco= 
wne Życie iego, które fie zkończyć miało; 
wśpaniałym on zawfze będąc, po mimo nie“ 
zczęścia które go przenika, czuje on fmu- 
tek môy, i jeft nim rozrzewniony; Co to 
za dufżatkliwa razem, mocna, i przyjemnał 
Don Almanża, fzacowny ten człowiek, któ- 
ry niejludzką Klaranfę, biednego Fernanda; 
i nieszczęsliwą Hrabinę vównie kocha; no- 
tliwy iten Kaftyllan; Dob Lope, naytkliwfzy; 
nayszczerszy i nayodważnieyfzy przyiaciel, 
nię rhniey fię za moim kochaniem interes- 
suia, iak sam Xymenes. © Klaransy tylko 
yozmawiamy, i tey która ieft celem kochaż 
niaiey. W przytomności Fernanda nie smie- 
my imienia tego wzmiankować, iraz tylko 
wymówiłem .ج8‎ zapytał mię zaraz — o 
kimże to Wan wfpomiinasz?: o okrutnicy; 
o którey ia chcę zapomnieć, i powinienem.. 
ah Stefanio j (Ç przydał ) ty celu moiego kos 
chania, daruy tym wyrazom,.. = 


Taiemy przed nim tę melancholia, w 
którey ona pogrążona; Małżonek iey, które- 
50 ma za naypodleyszego z ludzi, zapala go 
zawsze zazdrosną wściekłością, którey nić 
usmierzyć nie może... © moia Sioftro! iako 
6n ieft politowania godzien! Ale i biedny 
Don Lope zgnębiony nieszczęściem przyiau 
Ciela fwoiego* w zapomnieniu na fiebie, 
Don Lope mówię podobno także kocha 
Stefanią; zdaie mifię: żem dociekł tey taie- 

mnię 
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mnicy, chociaż ż trofkłiwością ukrywa fig 
z nią, i,.. Ktoś w chodzi i przerywa mi. 
On to famij on nadszedł 2 Almanzą. Czy tez 
namówili Fernanda na podróż; na którą z 
ciężkością pozwolił był?... zdaią fie oba 
pomieszani... o Boże! czy Panną Klarans 
nie zachorowała: 2+ 


Nie wiem cO piszę, Xymenes z iednym 
pokoiowym fwoim zniknął gdzieś. Nie za- 
ftano go w izbie o tey godzinie, w ktorey 
rozkazał do fiebie przyisć. Fbomyśl iak ies 
fteśmy niefpokoyni. Jako? uciekać od 
tych, którzy go kochaią, nabawiać ich śmier= 
telną trwogą. CÓż zamyśla? jakie ią za- 
miary iego? co żeśmy inu zrobili, iż tak nie 
ludzko zfnami pofiępuie fobie? Almanza. z 
przefirachu drży; Lope rozpacza, a ja... 
ach Siofłro moia' byway mi zdrowa, pomie- 
fzanie moie ieft nie wymówne; byway zdro 
wa: 


P, S. Oddychamy przecież; Lope do- 
fat lift od Xymehesa, nie znosząc zupełnie 
trwogi naszey, przynaymniey ią łagodził; 
Zaklina nas, aby mu to dla przyjaźni daro- 
wać; Obiecuie nie odwłocznie uwiadomić 
Lopa O mieyścu, gdzie. przebywa. Domy- 
$laiąc fie; iż do Madrytu obrócił drogę; 
wierny ten przyjaciel chciał tam iechaé ; 
ale zdanie Almanzy przeważyło. Obawy- 
iezdzamy, nie ma takiego zakątku, gdzieby 
fig przed naszym wynaydowaniem ukryć 


Tom IV, B mogł 
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mogł. Dom Lope przynaymniey tu kiika 
dni zaczeka‘ oczekuiąc na lift, który mu 
obiecuie. ja zabieram z fobą czatuiący O» 
braz Klaransy, i te wszyftkie czułości fen= 
tymenta, które winien ieftem moiey Sica 
ftrze. (c) 


LIST LXXIX. 


Lanna Klarans 20 lar grating 
N orsey. 


Ponya fobie moia Adelaido! 'iakie 'ieft 
moie pomieszanie, i zaięcie, nieftety! nie 
smiem napisać tego: iaka ieft radość moia. 
Lift ten datowany ieft z Madrytu, miafta w 
którym niszczeje. ale ieszcze, oddycha Ste- 
fania. Tak ieft: iuż ią uścifkałam; łzy na. 
sze, weftchnienia, i ferca mieszały fię, na- 
ko- 


— mmm 


(€) Naytrudnięysze fg powinności: cieszyć utrapio- 
nego prrylaciela, biorąc w podział i czuiąc nie* 
szczgścia iego, delikatney bardzo potrzebaręki , 
aby opatrywać rany bez przykrości. Wychowa- 
nie piękne iel zapewne fundamentem przyfloy- 
nego pofigpowania, ale przyrodzona tkliwość po= 
fączona zedukacyg ma ię delikatność, którą nays 
pigknieysze tylko serca czuć i szacować umie. 
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koniec... widziałam Stefanią., o iako ci 
opisać mogę moment ów tak dla oboyga fza- 
cowny tak miły! nie była ona do tego przy- 
gotowana. Przyiażń moia ułożyła fobie na- 
pasé na nią niespodziewanie, nie uprzedzi= 
wszy 14 o tym, wyiechałam z londynu. 
Ofiatni lift nie tylko mię zatrwożył, ale mię 
przywiodł do oftatniey rofpaczy. Lord Kla- 
tans, widząc oczywiście, iż w oddaleniu 
takowym będąc od. $stefauii, do tych wfzy- 
ftkich nieszczęść, które ona cierpiała, ią- 
czyły fię inne z moiego przywidzenia wy- 
pływaiące, świadkiem będąc ufiawney nije- 
ftokoyności moiey, fam mi wyiazd do Hi- 
fzpanii ułatwił. Upadłem do nog iego, każ- 
de inne dzięk czynienie byłoby nie' dofta- 
teczne, życie mi przez to wracał. Wkrot- 
ce isam tu Przybędzie, ia wyiachałam z 
powazną kobietą, która dziecińftwo moie 
wychowała, 


W długiey dofyć i nudney drodze, ni- 
cem nie poftrzegła. Miałam fie znaydować 
blifko Stefanii. chciałam nie: zdając fig na 
nikogo, fama ftaranie mieć o jey życie, o 
które (niefiety! trzebaź, abym ci to o= 
znaymiła? ) bać mi fie przychodzi, Pozwa- 
lałam sobie tey fłodyczy, która z nadziei 
łagodzenia icy bclow wypływała, fądź że w 
iakim byłam pomieszaniu, w iakiey nie cier- 
pliwości ... flowem: przybyłam, i iużem 
fwoią bydź przefiała. Nie wyfiadaiąc w dos 
mu Almanzy, gdzie floie, izaiechać powin= 

B 2 nam 
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nam była, nie uprzedziwfzy Stefanii, o tymi 
tylko myśląc: abym ią nayprędzey widziała, 
kązałam itanąć przy iey pałacu, nie pytaiąc 
fg nawet: czy była u fiebie. [Mówię potym: 
aby mię do niey zaprowadzono, a ludziom 
iey chociaż im nie znaioma byłam, zaka- 
zuię, aby -przybycie moje oznaymowali. 
Sama w pokoiu była, kfiążkę na kolanach 
trzymaiąc, głowę ręką podparłszy, zamyslo” 
na nie pofirzegła nawet, gdy weszłam. Na 
moóy krzyk wezdrgnąwszy fpóyrzy na mnie, 
chce powftać — Stefanio... Klaranso! . -== 
te były iedyne 10٥ .و‎ któreśmy wyrzeć mo» 
giy zlataiąc wzaiemnie do fiebie. Siły ią 
Opuściły, znałazłam ia ich' przecie tyley 
zem moią przyiaciołkę orzyżwić mogła: 
Gdzieżeś w tedy była Adelaido! zapragnę. 
ło cię ferce moie, fkoro fe w tak przyie- 
mnym zobaczyło położeniu. Przez długi 
czas nie byłyśmy w fłanie, kilka 160 wys 
mówić, i to bez związku. 


Pierwfze to widzenie odprawiło fię 
na ścifkaniu, płaczu, i wzaiemnym ferc na- 
fzych rozpoznaniu. O iakobym  fzczęśli= 
wa była, gdybym przykrości iey ułagodzić 
mogła, nieftety! nigdy tak fzacowna ifłota 
politowania godnieyszą nie była. Z tym 
wfzyfikim nic nie psuie iey łagodności, ie- 
dnakiego zawfze fposobu  pofłępowania, 
wdziękow nawet, ktore fmutek i melańcho= 
lia, gdyby to bydź mogło, czyniłyby przy< 
iemnicysze... kochana Adelaido! wszyftko 
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tu na tych mieyscach brzmi iey pochwała- 
mi, i Fernanda Xymenesa, iey kochanka 
nieszczęś! liwego, Ahi ktokolwiek fobie pod- 
chłebiać mógł, że ią otrzymać może, w nę- 
dzy życie przepędzać mufi. Dowiedziałam 
fię od Pani Almanza, do iakiego ftopnia 
Xymene5 nieszczęśliwy ieft, boię fie onie- 
go, atym bardziey o Stefanią. Nie ftyfza- 
łas odemnie o fatalnym ich kochaniu 02 
tym wszyftkim iefteś o tym zkąd inąd uwia- 
domiona. O toż prawda jej gdy ona fa- 
ma w uftawney będąc boiaźni życzenia tyl- 
ko fame wzbudzać może, gdy żadney nie 
ma nadziei, zkrępowana nie iako tyrań= 
fkiemi więzami, łzami fię jedynie fwoiemi 
karmi, na to iedno pomyślenie, iż Ferdy- 
nand. tyleż cierpi, co ona, odwaga iey upa- 
da. Nadaremnie zapewniam ią: iż unosząc 
fig za chwała, będąc w fzacunku u tey, kto- 
rą adoruie, wolnieyszym od niey, i płci nie 
tak tkliwey, mniey on ieft nieszczęsliwym. 
Serce iey przeciwnie iey wyfławia, przez 
fwoie weftehnienia miarkuie, wiele on 
cierpieć mufi. Ile razy z boiaźnią wfpo- 
mni O nim, zaraz fię obwinia. Lubo pogo- 
dzić nie mogła kochania fwego i cnoty, 
tylko naygorfze znosząc męki, czyftą tę du- 
szę, zgryzota, która tam pofłać nie powin- 
na była, prześladuie, 


Pani Celerya pocieszyć fię nie może ; 
iż fie na taką dla niey podała ofiarę, a lubo 
me włafne delegliwości, nie może fig iednak 

od: 
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odiąć tak okropnemu widękówi. Widzią- 
łem 1a pierwszego zaraz dhia przybycią 


"moiego, byłyśmy w pierwiafikach radon 


snych powitań, naszych, gdy Margrabina, 
Zord Rozemont, i Hrabia Felicy naftępnie 
nadchodzili. 'Radosć nasza wspólna, którą 
w oczach czytać łatwo było, dała poznać 
Margrabinie imię moie; zbliżyłafie pierwszą 
i zawołała— Nie może to. bydź kto inny, 
tylko Panna Klarans=— przywitanie iey by- 
ło fzczere, i pełne tkliwości— Przypuscie 
mię trzecią ( mówiła częfto wyrazem rze- 
telności ) do waszego wspólnego zaufa- 
nia.— Dusza iey w naymnieyszych iey 
fprawach okaązuie fig i zdobi ten kształt 
ciała ieden znaypięknieyfzych, ktorym kie- 
dy poftrzegła. Słowem: ieft nad samo mnie- 


manie, którem o niey powzięła, więk[za, 
i zacniey(za. 


Ale nieftety! wieleż to kofztuie Ste. 
fania przywiązanie tô, ż którym ieit dlaniey 
Lord Rozemont ? Widząc mię on, radość 
nie wymówną oswiadczył. Zdawało mu fies 
żem niefpokoyność iego wytępiała, będąc 
przy córce. bo nie tak go względem drg- 
ezenia swolego mami, niz fobie podchłe- 
bia— Widzisz WPanna (rzekł mi tonem przey* 
muiącym) co ona dla mnie uczyniła, o Bo- 
że! miley byłoby mi fto razy (konać, niżeli 
ią widzieć tak nieszczęśliwą:— Mówiąc to 
z iednakiem rozrzewnieniem poglądał na 
corkę i-na Margrabinę. Ufłowała Stefania 


za: 
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zacewniać go, cieszyć fwoiemi pieszczota: 
mi, i połykała nie iako łzy... dle fig i mnie 
iQycu ięy, i Margrabiny, dobywąły,. 


Nadszedł Felicy... ach kochana Ade- 
laido! gdyby był mężem moim, bardzieyby 
mię był nie zaftraszył. Weyrzenie dzikie, 
mina okrutna... chociaż ią nadaremnie u- 
przyiemniać chce. Skoro fig dowiedzi al; 
kto byłam, ukrywaiąc pod zmysloną grze- 
cznością ten witręt, ktory widziałam w fa- 
mey iego nieszczerości, ofiarował mi apar- 
tament w fwoim domu, alem tego nie przy» 
sela. Jle razy wpatrywac fig w niega za- 
czątemi* zawfze po mimo nkładania fig. wi. 
dze wj nim pomieszanie, i zdaie mi fię, iż 
rowiie fig mnie boi, iak iego Stefania, Za- 
niemiała ona w przytomności ięgo, lęka fig 
nawet, gdy przyjść ma. powiedziałby kto: 
iż czeka od niego wyroku navokropniey- 
fzey Śmierci. jakoż w famey rzeczy zdaie 
Ge gdy on zwłalzcza udaie fię łagodnym, 
jzdla tego zatrzymuieciosy fwôie, aby od. 
kry! naytkliw(ze mieysce, gdzieby frogie 
rany bardziey dokuczały. Ale cnota Siefa- 
nii cespektować ml ja każe; mowią: 1Z ią 
fzalenie kocha. . A iakże ludzie Smieią na- 
zywać kochaniem haniebną chciwość, z któ- 
rą fię nie łączy pragnienie ufzczęsliwienia o- 
foby, namiętność tę wyyzdaną, która nad- 
to ma zazdrości i okrucieńftwa w fkutkach 
fwoich, aby duszey rozumney właściwą bydź 
miala? kochanie nakoniec tygrysa: iednego 

1 w he. 
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w beftyalftwie zgłodniałego, które ftrach 
tylko, rospacz, i okropność wzniesać może: 
Gdyby ią kochął prawdziwie, widząc 1 po- 
znaiąc iak krytyczna fytuacya przymusza” 
ła ją do oddania fig, radząc fie famey tylka 
wfpaniałości, byłby zo(tał iey Qycem,fi pro” 
tektorem ... byłby i4 zniewolił do kocha- 
nia fiebie. Któż tedy może rozważać los 
jeyjaby fig rozrzewnił i nie dziwił? ażeby 
teź narescie i letkomyślnie to była uczyniła, 
byłby to błąd wfpaniałey. duszy. 


O ile' fobie wiofzuję: Żem nawet nie 
myślała iadje do Hiszpanti aby tam umrzeć 
z widoku nieszczęść prz%jaciołki moiey , 
iż nadto ferce moie wyftawiało fig (twoie 
mig zdradzić nie może ) na niebeśpie- 
czeńftwo widzenia Brata twolego. Niemasz 
go tu, ale nie bawnie spodziewany... myśl 
ta niefpokoyną mię czyni, ale’ mię; zatrzy 
mać zapewne ani mogła, ani powinna była, 
A potym przylaciołko moia! nie podchle= 
buy fobie, abym tę rezolucyą odmienić mia- 
ła. Stefania, ktorą potrafiłaś na twoią prze» 
ciągnąc jftronz, nadaremnie z tobą łączy fię. 
Niefzczęsłiwa!ona ieft, nieftety! aniefzczę- 
śliwa na zawsze, i nikt mię niezobaczyg 
abym iaką pociechę przyiąć mogła. Pro. 
szę cię, zaprzeftań tego; gdybym cię nie- 
kochała tak ferdecznie, byłby mniey dlą 
müie Kawaler Rozen niebeśpiecznym; iakoż- 
kolwiek fzacowny ieft, nazwifko brata two- 
tego pierwfzą było dla mnie ponętą.: je- 

fzczę 


Txkuiwości 25 


szcze Cię nie żegnam, ieszcze liu dziś nie 
fkończę; cięż<o mi ff zawsze od, ciebie 
odrywać «.. 


Przecież tedy znalazła fig iakaś dla 
Stefanii |i Klaransy pociecha, wracam fig 
do litu mniey nieszczęsłiwa; dwa dni u- 
płynęły: żem go kończyć nie mogła, adwa 
tejdni zapewnity los [Vlargrabiny: i Lorda 
Rozemont. Słodkie izy z oczow, Córki wy- 
płynęły, i na kilka momentow przyn aymniey 
przyrodzenia uśpiło nieszczęscia miłośći 
Miał Rozemont iza rywala M: argrabię Kadyx, 
który dzieląc u Królśftwa Jchmosciow wzię- 
tość powagę Kardynała Miniftra dworu te- 
go, rownie i rodowitością ieft zalzczycony. 
Od nieiakiego czasu, powziął był: szacu- 
nek i niezmierne przywiązanie ku Pani Ce- 
derya, a pragnąć losy fwoie z iey przeznacze- 
niem połączyć, właśnie Lorda famego u- 
praszał, aby pragnienia iego oświadczyć 
i wspierać cheiał. Mniemał: iz ta przy- 
jaz z którą była Margrabina ku. Stefanii, 
przeż wdzięczność tylko Lord do Pani 
Celerya przywięzywała, a im bardziey wzy- 
wał pomocy iego, i kochanie fwoie mocniey 
malował, tym bardziey Lorda obawiał ٠ fię, 
aby takowe oświadczenie na ,pewney fig na- 
dziei nie wspierało, Przyrżekł wszelako 
tegoż dnia mówić na iego ftronę. 


Jak [tylko ftanął w przytomności Mar. 
grabiny, 7 cały, i nie iako odszedłszy 
od 


مر 
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od fiebie (te (aczegulności fama mi po- 
wiądała) mówić nie śmiał. Sądziła ona: 
iź Stefania nieszczęśliwa boiaźni takowey 
była przyczyną, i zerwała f€, aby ią odwie= 
dziła, Ale Rozemont godzien nawet zaufa» 
nia rywala iwego, wlzyftko opowiedział , 
przydał tylko własne prawa, które mu 
pierfzeńitwo nad iego fpolnikiem zapew” 
niały. Rozrzewniona takowym gorłiwości 
zbytkiem [Margrabina, nieznalazła dosyć w 
fobie odwagi mowę mu przerwać. Roze- 
mont drzący zaklinał ią, aby fię iaśnie tło- 
maczyła— kiedy mię Lordzie zniewalasz 
(rzekła mu z żalem, którego nie poftrze- 
gał) fzącuię ia, i poważam ... = Ach! do- 
ت1۷0‎ tego, zawołał, idę ukrywać daleko od 
WBani czucie te, ktoreby fie iey naprzy- 
krzać tylko mogły, gdy nigdy wzaiemno+ 
ścią nieftety! nie będą podzielone. Przy- 
naymniey tego nie zabronilz, aby w fercu 
moim do zgonu zoftały, Wrażenia te, któ- 
re fię czynią ma mocney duszy, tak 
długą trwają iak cnota, która ie uczyniła 
kończąc te fłowa, nie będąc iuż panem fa- 
mego fiebie, vzucił fg da nóg iey, i wyznał 
to Kochanie, które z trudnością ukrywało. 
fię w tey tkliwey i odważney duszy; a ro. 
wnie godney kochania i fzczęśliwości. 
spodziewał fię: iż to rozgniewa Mardrabinę, 
ale to w(zyfłtko co fiyfzała, i przechod ten 
raptowny z žalu do omamienia nie pozwolił 
iey zataić tego, co w fobie poczuła. Czy» 
tal w iey fercu, ale nie wyfzedł z omamie- 
nia aZ gdy afiyfzał że odmawiano Porączyć 
Osy 


جج سے 
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losy, iowfzem mówić mu o tym zabranią- 
no, przyczyny iednak źadney nie przywa- 
dząc* 


Dociekła Stefania łatwo, że Margrabina 
znąiąc lepiey tospacz ićy, Którą fobie wy» 
rzycałą, chciała nieiako fię ukarać oddale- 
niem przyszłości (zczęsliwey. Przedziwna 
stefania, którey jet przeznaczeniem: he. 
roizmem oznaczać wlzyitkie fprawy fwoie, 
udała fie do Królowy, którą ią CO raz bar- 
dziey kochą. Mowiła iuż kilkakrotnie jza» 
bella $ tym nowym ząmęściu z Panią Ce. 
lerya, iako należnym wzajemnemu fprżyia- 
niu. Tym razem, pomowiwfzy fama z Mar- 
grabią Kadyx, oświadczyła mocne Zyczenia 
twoie, do prozżb Stefanii, i żądań kochane» 
go amanta Za dwa dni pobiorą ûe; prze- 
klętą Floryzenę to do wściekłosci przypro= 
wadza. Wyftrzegaiąc fię dziwotworu tego» 
zwlekałam ile tylko można było odwiedzić 
Margrabinę wiey domu; dzifiay powinno. 
ścijitóy dopełniłam. Cofnęłam ;fię. ze Nra- 
chu, widząc nienawifną iey corkę przeciw 
Stefanii idącą; poitrzedz to zapewne mufia- 
ła. Wszyfikie zaś ićy porufzenią widoczne 
fa, nie żeby ią znać dofłatecznie, ale aby 
fig fama fey pięknością brzydzić; weyrze- 
nie iey gdy nie ieft śmiałe, nieszczerość w 
iey oczach maluie, głos chrapłiwy, uśmiech 
zartuiący, i cała pofława zuchwała. ۶7 
kuię to: iż ieft w porezumieniu z Felicym, 
ktore mi Każe bać fig o Stefanią... Ale tak 

pliiką 
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blifko na kroki ich czuwać będę; że poci. 
iki ich ferce moie przefzywać pierwćy mu= 
fzą, nim do niey doydą. Mam nawet ią w 
podeyrzeniu: że była przyczyną nawet i na- 
rzędziem śmierci krewnćy iedney Felicego, 
fama ią tylko Stefania żałuie... Przecięż 
| wtym momencie, cień iakiś fzezęśliwości 
21 2200117, nią 182۸ہو عم‎ i przyrodzenie.... 
' ٠ Owielki Boże! użyczay iey tych, które dla 
l niey pozoftały. Byway mi zdrowa Adelaido 
00 77074! kocham cię fzczerze, i zawfze cię 
1 kochać będę. (d) 

ij A TS PA E 


LIS T LXXXI. 


Don Fernand Rymenes, do Don 
Lope. 


E E ie ñe wfzyscy wyiazdówi 
&? mojemu, aprzecie zaklinaliście mię, abym 
żył. 


(d) Jakie pofirzeżenia, iakie czucia, iakie opisanie 
m liście Mlaransy do Margrabiny Norsey, iak 
Piste z czułosci, sądzi przekonania! Jak praw- 
dziwa icf myśli iz mrazenia te, ktore fig czy” 
nig na mocney duszy, tak długo trmaig, iak 
€nota, ktora ie sprawifa, Wey'zawszy ius w 
proceder ićy ze Stefanią, ¢ Margrabing Celerya, 
ã z Kawalerem Rozer, przyznać potrzeba: ik 

| maxymy pofłępowania © mfodeści nabyte, ftu- 

%4 nam do wszelkich życia przygod, i jedynie 

stacownemi i szczęśliwami uczynić mogą. 
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20. Okrutna Stefania wyraźnie tof przy- 
kazywała. Abym zadosyć uczynił przyia- 
zni, i kochaniu, dogodził (amemu losowi, któ 
ty immoie dni nędznieyfze fa... tym bardziey 
ie przedłuża, trzeba mi było koniecznie 
widzieć tę okrutnicę, czerpać w oczachi no: 
we męki, i nowe fiły; przypatryw ać fięiey, 
gdy iuż moią bydź nie może, kiedy chciała 
m1 odiąć zw odniczą nawet pociechę poru- 
fzenia ićy litości kiedyś przynaymniey 
rzez zbytek niefzczęścia moiego; gdy na- 
koniec dia przekonania mię, iak ieftem nie- 
nawiśny ... O kochany Lopie! ... Felicego 
nademnie przeniofła. Chce abym znofił to 
oftatnie poniżenie. niefkońcżony, zał, żem 
ią utracił, a naywiękfzy z tego, że ona nie- 
fzczęśliwa., . „Ach niefzczęście twoie Ste- 
fanio! ieft moiego dopełnieniem... Nie do- 
ftawało mi ‘tylko poftrzegać iefzcze z ża- 
łością iey wdzięki... ktorych 1a nieprze« 
ftanę adorować ... kiedy ie tyran ieden po- 
fada... O Boże! jako ta fłabość rozdziera, 
iako fię fam fiebie wftydzę. Chciałem wza. 
iemnie: przez ten okropny i fmiły widok 
przez zale, fzaleńftwa, nasycić rospacz mo- 
ią tym co tylko bydź może nayftrafzliwfze- 
g0. Niechay otym pewna będzie, iż gwat- 
towność iedna rofpaczy moiey f.przy życiu 
mię utrzymuje, zadrzałaby wiedząc pod ïa- 


kim warunkiem oczy moje światło iefzcze 
oglądaią. 


z tym 
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Z tym wfzył*kim nie wierzay shy amant 
wierny, ktory przez zbytek adoracyi fwoićy 
godzien ity ief, w tedy nawet gdy ją obwi- 
Midi, inogł ią podać ba niebefpiecczeńftwo ho. 
toru utraty. . Niefzczęśliwy iefiem, wyrsekła 
ûg ona fzczęścia,ale (pokoynośc iey jeft Swit- 
tą u mnie rzeczą. Tak :6۸ز‎ widziałem ią 
... Diechcąc bydź od niey widzianym... 
tak 8 widziałem ją, ale 81628ء8‎ i kiedyt 
».--. Oto w tymże samym nieftety mieyscu 
gdzie wykonała przyfięgę, którą mnie tylko 
jednemu winna była; gdzie oddała fią czło- 
wiekowi, który jćy navniegodnieyszym jeft 
. mbież to przymufza, abym go poważał 
«++ O! fatalna władzo! w tedy nawet kiedy 
bańbi amanta fwego, iefzcze mu rofkazue! 
.» O Bozel iak była piękna; ićy odmlewa- 
nie i posępność koiły dufzę rozgniewaną, 
zmyfły zapalały, i pomnażały niefzczęścią 
„° | Rozen mogł nie mowię oszukać mię. ale 
fam fię łudzić do tego fłopnia, aby wie. 
rzyć mogł, że mię zgubiła z własnego fer. 
ca udręczeniem .. Ah ieżeli łzy toczy, to 
zapewnie nie nad moią zgubą, ale nad fwo- 
im wyborem, niewiem nawet.. oto do te- 
EO mię przyprowadziłą ftanu, žeb\m życzył 
«by raczćy była nietkliwą, nielitościwą, 
i niewdzięczną, 1ak niefzezęśliwą. 


Poymiesz łatwo, com w fobie czuł, 
znayduiąc fie na tych mieyscach, gdzie ona 
przemiefzkiwa. Wzgardzaiąc dla niey ho- 
norami tryumfu, przybyłem w tedy, kiedy 

nawet 
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nawet CG powrocie moim nikt nie mvslił. 
Wyfirdając z pojazdu, pcftrzegłem parazę, 
za którą fie mnofiwo lydzi cisnęło, iakby 
mie niezwyciężona moc t»m.ciągneła. Do. 
wiedziałem fig w krótce: iż śluby mieli 2 fo- 
bą zawierać Margrabina Celerya, 1 Lord 
Rozemont. Kryię fe przed oczami Król4, 
dworu, Oyca nawet moiego. Drzenie, Kto- 
re mię porwało, Cznaymiło mi przybycie 
Stefanii, chociaż, moie oczy iefzcze ićy 
nie widziały. Odmieniwszy dla niepozna- 
nia fuknią, wchodzę do Kościoła... o Ro- 
łe! iuż ona w nim była... Coż to był za 
moment dła mnie! pomiefzany odchodziłem 
prawie od: rozumu: iakie walki wetmnie 
powfłały, iaki mię nierząd opanował! Drgną- 
łem z okropności widząc przy nićy Felice- 
go; iuż fzalona miłość ściągała rękę do pás 
x myśl iedna oStefanii wftrzymała wfzy- 

ko. 


Gdy Rozemónt i Celerya przyfiegali foz 
biejdozgonną przyjaźń, oczy Stefanii, kil. 
ka kroć zwracaiąc fig ku tćy fironie gdzi- 
alem, zatrzymały fig. Pofrzegłem tc, że 
fg zmieszała i zbladła, zapał fzalony przey- 
muie ferce moie, rozumiałem na moment; 
iż dzieliła zemną kochanie i niefzczęścize= 
To i dobrze ( pomyślałem sobie )zakończmy 
ie razem w obliczu Nieba; połączmy fie 
przez śmierć... niech ieden przynaymniey 
będzie moment wtym życiu fzczęśliwości 
.. nasze ofiatnie odetchnienia złączone 
będą 
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będą. ziednoczą fê dufze, i nikt nie odważy fig 
rozdziełać popiołow Stefanii Od Xymenesa. 
Szedłem ,.. zabić fię w nićyoczach .., dać ićy 
przykład. ..fzedłem .. O Boze! i także naypię- 
knieysze dzieło fwoie zginęłoby? ah! two: 
ia chwała vkarać mię powinna, żem mogł 
wzniecić w fobie Żądanie tak okrutne. Aht 
raczey niech daleko od niey ginę, celem 
ićy nienawiści, gniewu, i pogardy... 


Nieftety! wzrok ićy mię niepoznawał 
„.« ah Lopie/ jakżem mogł widzieć ia, i 
nie rzucić fię pod ićy nogi? W takowym 
zoftaiąc obłąkaniu bez żadney nadziei, nie 
bądąc przy fobie, coż mię wftrzymywało? 
... ale mogłże miłośnik odważyć fe na toż 
aby chwałę, ićy naymnieyfzym płamił fpo- 
sobem? Więcey ci powiem: iż gdy fię zo- 
czu moich oddalałą, że w tedy nawet nie- 
wyrwałem ią z rąk niegodnego małżonka* 
Wrzałą krew w żyłach moich, Zal mię, í 
wiciekłosć porywała. J wtedy ieszcże krę: 
powało ‘mie kochanie: 


Trzy dni potym, które- przepędziłeni 
"w uftronnym miefzkaniu ftarca poczciwego; 
ktory mię w dziecińfłwie pielegnował, nie 
mniey dla mnie okropne były, nad ten, któ. 
ry Ci opisałem. Przeklinając światło, wte- 
dy żyłem tylko, gdym za pomocą zmierz- 
chu i nocy koło mieyść owych włoczyć fig 
mogł, w.ktorych ona przemiefzkiwa; fkra- 
piałem łzami, a ogniftym całowaniem ogrzes 

wałem 
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wałem zimny i nieczuły kamień, który: ią 
przed moiemi oczami ukrywał. Jednćy nö- 
cy, w obłąkaniu moim zdało mi fię: że ię 
kratki w oknie otwierały. Nie mogłem wie. 
rzyć takowemu omamieniu, z tym wfzyft- 
kiem podaiąc fie mu, wycięgnąłem na po- 
wietrzu ręce, leciałem do nóg tey, ktora fer- 
cu tylko memu obecna była, pomkngłem aż 
do tego fłopuia przywidzenie, iż mi fig 
zdało: iakoby wefichnienia iey, płaczom 
moim odpowiadały; ieki nawet ... Ale w 
krotce zniknęło wfzyftko, błąd fie rozsy- 
pał, firzasziiwa praw da mieysce iego za» 
ftąpiła, powróciłem na łono niefzczęśc ia; 
i zdało mi fig: żem tylko ieden był na świe- 
cie. 


Nieftety! lift 'ohydliwey Floryzeny; 
przymufił mię do opuszczenia ufironia te- 
go, gdzie przynaymniey tęfknotom moim 
wolnego biegu pczwalałem, jednemu tyl- 
koKrólowi memu dałem ûe widzieć. Gdy 
dworscy czynili mi z tego przed nim z2- 
Bugg, co było fkutkiem - kochania nad kto- 
rym on, lituje fe — Xymenes! (rzekł im J 
dowiedziawszy fię, iż chciano ini uczynić 
podeyrzaną tę wziętość, ktorą on W naro- 
dzie pofiada, w tm iednym razie nie od. 
dał mi fprawiedliwości; wyjechał taiemnie 
ze fłolicy, aby fie vmknął przed oknami lu. 
du, ale fig nie ukryie przed okiem Monar- 
chy, albo raczey wdzięcznego przyjaciela, 

tory mu Życie winien jeR— 4h jakcżkoół. 
Tok IV, € wiek 


34 HEROIZU 


wiek fłraszliwe są dręczenia moje, obym 
fkonać mogł karząc nieprzyiacioł wielkie- 
go tego Monarchy v.. Jake? Stefania u Kro» 
lowy nawet niepokaznie fię?.. ah okrutni- 
ca brzydzi fig obecnością moją; nadaremnie 
Rozen chciał mi przeciwnie perswadować; 
znalazł tu Klaransę, naymilfzą Stefanii przy= 
iaciołkę; .. Kocha On niewvymownie Klaransę 
teraz zasmucony śmiercią brata fwoiego 
ftarszego. Miło mi ieft znaydować na dus 
fzy iego te cnoty, które okazuie. Wielki 
maiątek, który obiął pociefzyć go nie mo- 
że wtym nieszczęściu, o! kochany Lopie! 
przyjaciel twóy wściekły, z rospaczy umie- 
raiący, nieznaiący iu famego febie, ża- 
łuie cię i pragnie; osądź ieżeli cię kochą 


„ P.S. Niebędziesz mógł bez wzrusze- 
nia fie czytać liny, które ci posyłam; dał. 
by Bóg, aby dziwotwor ten, który go pi- 
saf, nieraził więcey oczow moich. Przy» 
wodząc za pretext fłabość, nićbyła na slu- 
bie matki swoiey... Stefania tak od niey 
prześlądowana...Eleonora, ktorćy iużnie mafz 
٠ tyle złoczyńfiw nie ukaranych, Ah! iak- 
że Lady Rozemont mogła bydź matką iędzy 
tak Oobrzydliwey! 


Bilet Floryzeny do Fernanda. 


aż to jeizcze powinnam czuwać o C42 
łość WPana? którąś WPan tak daleko 
po 
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pokrzywdził? ... ktorey fzlachetny poru- 
szenie wziąłeś za oboiętność .. Niebyłeś 


„tylko niesprawiedliwym dla mnie, byłeś i 


okrutnym. Nieuważam nató; nadto długo 
karmiłam fię nadzieją, że los móy z lo- 
sem iego połączona będzie,aby mibydź prze- 
ftał miłym. Nadaremnie chcesz WPan moiey 
nienawiści, nadaremnie ; iam ią winna; dzie 
fay wyniofłego tylko cźłowieka, zdraycy, 
i zazdrofnego obawiać fię powinieneś. Lu- 
Ło Stefania przyimuiąc rękę iego, przełoży- 
ła go nad wszyfłkich onią ubiegaiących 
fię, ferce moie odkrywszy mieszkanie WPa- 
na wtym ufłroniu, gdzie fię przed oczami 
wszyftkich ukrywasz, przenika te taiemni- 
cę, od ktorych los iego zawifń. Day WPan 
wiarę wyznaniu temu; pozwól mi z sobą 
na kilka minut rozmowy, dła mnie w dzi- 
fieyszym położeniu bardzo przykrey, ale 
dla WPana bardzo potrzebney; czemu nie 
mogę widzieć W Pana szczęśliwym, a sama tyl- 
ko ubolewać! Jeff to szczere wspaniałey, du- 
szy żądanie, którey naymnieyfzey krzywdy 
zarzucić nie można; aby fię zniey przez 
dobrodzieyftwa nie usprawiedliwiła. 


Odpis Fernanda do Jloryzeny. 


ać fie nie umiem; szczęśliwym iuż fe 

bydź nie spodziewam; wiele mię to kosz- 

tulę zamilczać„przed temi prawdę, ktoremi 
Cc 2 fię 
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fig brzydzę. Poważam matkę wPanny, po. 
ftuszny iefie n kochaniu, taiąc te zbrodnie; 
przed któremi ci niedrzą, co ie popełniaią. 
Zegnam WPannę na zawsze. 


Bilet Floryzeny do Flrabiego Felicy 


OPERA zuchwały lift od Xymenesa, 
nie wątpię o tym: że Ele: nora, ftaw- 
szy fię pobożnie okrutną przefirogi mu 
fwoie zafłała, a ieżelis i WPan do tego 
wchodził, abym po także wzaiemnie ofirze- 
gia. Wiedz-że Otyin: ze amant żony WPA» 
na, kilka dni na tych mieyscach przeby- 
wał, ńikomu fe nie pokazuiąc tylko cno- 
tliwćy Stefanii, i może ieszcze wiernćy ićy 
Klaranfie. Nadaremnie bym chciała przed 
WPancin ukrywać, do iakiego fłopnia ieft 
mi wszyftko nienawisne, cokolwiek fię pier- 
۷۲۱۶٢٢ tycze, a isżeliićy małżonkowi dotąd 
Przepuszczam,czynię to dla tegolz gozdradza 
Powinnam go mieć w podeyrzeniu, mogę 
go ukarać, niechay fie tedy ftrzeże, nie 
zapomina o zemście, amoiey dogadza. zwią- 
zek WPana,z Torkwemadą zmacnia fit coraz 
bardziey.Zkrzywdził Xymenes Religią; Mini- 
ftrow icy zhańbił, gdy zbuntowawszy lud um: 
knął przed ogniem Małżonka jtćy, ktorą ia już 
matką moią nie nązywam. Zaczym dla ho- 
noru WPana, aco go ieszcze bardziey ob- 
chodzi, dla ambicyi, tak WPan 00 Ys £- 
ym 
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bym z odpowiedzi iego kontenta bydZ, mo- 
gła. Przeciwny poceder mogłby WPanu bar- 
dzo zaszkodzić, iako rywala iego zgubić 
to powinno, że fig odważył gardzić mną, 


(e) 
کڑس ساچت د‎ 
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Felicy do HAlwaresa. 


uż zapałczywość moia niezna „granic; a 
przecięz ta, ktora ią wzńieca, okrutna 
Floryzena tyle we mnie wznieca gniewu, 
okropności i wzgardy, że fama zemíta ہوا‎ 
łaby mi fię nienawisna, gdyby mię wszy- 
ftkie okoliczności do nićy nie nagliły; nas 
reszcie, czy przykra mi ieft, czyli nie, po- 
przyfięgam, że ią wykóham. Rozumie Flo- 
ryzena: że mię ma wspolnikiem zawzięto- 
ści fwoiey i nienawiści, zofławmy ićy ten 
błąd 


(<) Kilka tu szczegulnych widokow wtym liscie 
pefirzegać mokna zapamiętała X ymencsa namig- 
ineść de Stefanii, ktora iuz innçmu poślubiła: 
złosć Floryzeny, gdy Felitego z Fernandem våte. 
cić, a ofłatniego zabić ufiluie; iak  dosadnę i 
tkliwe wyrazy w pierwszego liscie, iaka sztuka i 
frantofiwo w ofirzebeniu Floryzeny! 
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błąd, potrzeba mi tego aby rozumiała: że 
mię wtym przewyższa Stefania ( donofi mi 
otym ) widziała Fernanda, gdy taiemnie w 
tych mieyscach przebywał, udaię ia żem o 
tym przekonany; a takowe zmyślenie fłu- 
ży mi do przyspieszenia zguby moiego ry- 
wala. jJędza ta przeklętą zoftanie ićy ras 
zem i Narzędziem i Ofiarą. Xymenes i Fe- 
licy razem długo żyć nie mogą. 


Ale czy wierzysz Alwarefie! iż wpo- 
śród naywiększych wściekłości przymuszo- 
ny wewnętrznie ieftem oddać hołd cnotom 
iego? gdy miłosć moia znieść niemoże, iż 
go nademnie przenoszą; gdy fig trwoży wy- 
ńnioffóść mola z tych tryumfow, które on 
wszedzie odbiera; gdy fig łączą obie na 
potępienie iego i pamięć ieszcze niewyga- 
fia zniewagi mi uczynieney ...O! przeciwno. 
ści które ferce ludzkie rozdzielać mogą! 
są takłe momenta, w ktorych ia żałuię Jo- 
su iego, gdy myśsłę z politowaniem ile to 
łez wytoczy niewdzięczna żona moia, kie- 
dy (to ferce rozdzierać będę, które iedno 
ma do niey prawo. Ale i ona niczego nie- 
oszczędziła wokrutnym wyznaniu fwoim; 
winienem ićy mękę, a męky okrutną... 
jużem ią znalazł, oto w śmierci tego, któ. 
rego kocha. Ztym wfzyftkiem byłbym ie- 
fzczeprzewlokł. Ułagodzony nieiako, przy- 
pomnieniem tey nieszczęścia, zawiefiłbym 
jeszcze okrutny cios, który ią potkać ma, 
ale mi odmowiłą pomocy, fwoiey, na poza 

bawie- 
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bawienie wziętości Kardynała u królowy 
To przyspieszyło fkutkow niechęci moich 
ku Fernandowi; wiele pobudek taką niera- 
wisć ufprawiedliwia, przyięcie które ode- 
brał od Monarchy, zapał ludu, który przy- 
znam ci fię był znakiem moiego upadku; 
czas więc ieft zgubić go. 


Nie tak przecię miłość urażona, ۵ 
raczey przewiduiąca ambicya wyrok tako” 
wy podyktowała. Ambicya ta hiefpokoyn2 
ktora od powzięcia rozumu była udręcze= 
niem moim, fłała mi fie teraz iuż potrzebą. 
Przebywaiąc od dziecińftwa przy dworze 
nawyknienie samo, ubiegania fig o łafkę, in- 
nych przesadzania, i łudzenia Zrobiło mię 
niewolnikiem., Muszę fię wtymże fposo- 
bie życia utrzymywać czuię to: iż odmie- 
niaiąc go, żyć bym przeftał.. Mieszkam w 
zakręcie, ktory mną kieruie, ałe nie tak 
porywa mię, iako raczey ia ieftem mu po- 
wolny; im więcey ma w sobie butz i ná- 
wałności, tym bardziey niezfątygowańey. 
czynności moićy przyftoi. Bać fig; prźe- 
widywąć, łudzić, śmiałość lub powolność 
na wzajem okazywać, według okoliczności, 
ukrywać fię pod mafką, lub śmiało w praw- 
dziwey pokazać fię poitaci, poświęcać wfży- 
ftko interefsowi, maxymy mieć do przypad” 
ków fłosowne, bydź obywatelćm przeźż pom” 
pe; wspańiałym przez Politykę; poddanyjn 
ale wiftoście panuiącym przydufić zgryżoa- 
ty, korzyftaś z samych przywar, fiowem 

I28» 
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rzeczy, i ludzi używąć według potrzeby, 
te są dworaka, i wyniofłego powinności, 
takie, są i moie obowiązki. 


Nie tak mi fię podobaią te wfzyftkie 
tytuły, które iednoczę, iako mię ieden ob- 
chodzi, ktorego mi nie doftaie! nie mogę 
cierpieć więcey, ;aby kto między Monar- 
cha i mną srodkował, A choćby, też nas 
niezmierną przepaść przedzielała, iednako. 
woż albo bym ią chciał przebyć, albo w 
niey zginąć. Nienasycona ta ambicya, pra- 
gnienie to uftawiczne, Żywioł ten ognifty, 
ktory mię trawiąc żywi, nie zwalnia fig w 
podefzłych łeciech, ieft to namiętność 
wszyftkich wiekow i wszyftkich CZASOW, 
rodzi fię z nią, ftarzeie człowiek, i umie- 
ra. Ale wemnie Alwarefie! tym bardziey 
wzmacnią fie, że mię nic od niey nieodry- 
wa. Zmocowąny gwałtownęmi ićy wzru- 
fzeniami, chciałem wypocząć duszy moićy: 
przez łagodnieysze uczucie. Poftrzegałes 
to sam, ze mię dziwiło, i boiąźnią napełnia- 
ło kochanie, z tyn wszyfłkim byłbym kilka 
momentow pozwolił tćy fiabości, ktorą ied- 
ną tylko osoba wzniecić mogła, lecz ta 
ftała fig teraz ochydą moią. Trzeba więc: 
aby mię ambicya. pociefzyła, i abym pod 
blafkiem doftoyności, zagrzebał zgryzoty 
upodlenie moie, i fama miłość, ieżeli moż- 
na tak nazwać uczucie przeciwnością 
zkwalzone, a zemftą tylko iedną oddychaią- 
Ceo ۱ 
وا‎ Tak 


ZE 


mn 
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Tak ieft Alwarefie! dusza moia na mo. 
ment zniewolona, odzykała wolnosc ' fwoię, 
a należąc cała do fiebie, tym fię tylka 
fkłonnościom podaie, ktore ią zaymować 
powinny. Krwi wyciąga wsciekłosć moia, 
a nadętość wywyższenia bez granic, gdy tę- 
mu dogodzę, tamtę przelelię. Xymenes bę. 
dac faworytem, albo raczey przyiacielem 
Mionarchy, ieft celem zawiści iefzcze z tey 
miary nienawisnieyszym, niżeli amant ną- 
demnie przeniefiony. 


Będzie mię to zapewne cokolwiek ka- 
sztowało i zgryzoty i walki, ale czyż te 
Habe hamulce wftrzymać mię potrafią, gdy 
Floryzeną w kwitnącym wieku zbrodni fig 
nie obawia, gdy trzyma z ftałością puginał 
nad Xymenesem i Stefanią zawieszony, gdy 
czoło ićy w pośrod złoczyńftwa tak pogo- 
dne ieft i wesołe? Co fie tycze low u 
nićy złożonych amnie szkodzić mogących 
mam ieden fposob odzyfkania. Chociaż o 
tym nie wie, czyni ona przez fprężyny, kto- 
xe ia nakręcam; ia poftępkami ićy kieruię, 
.a proceder cały, z którego fie chełpi, ieft 
śkutkiem moiego układu. Zmoiego na- 
tchnienia Alwarefie? pisała do Fernanda, 
wiedziałem dobrze: że z ofłatnią pogardą 
odpisze, a że ona wzemście swoiey ھ٤‎ 
miary nie zachowa, ale każdym fposobem 
upokorzoney pychy; i nieznosney hańby do 
chodzić będzie, ną mnie fię zasadza, aia 


g9. a 
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tego fzukam, aby fig fama na niebefpieczeń- 
itwo wyfławiała, . 


Wez to na fiebie, abyś iey oznaymił 
że Torkwemada ma gotowych na jey rozka» 
zy fiepaczow.  Mloże ten ftraszliwy Prezy. 
dent nieubłaganego Trybunału znaleść ła- 
twy pozor, pod pretextem Religii przelewa- 
ią oni krew, a ziemia drząca w milczeniu 
przylimuie ich wyroki. Day to poznać Flo- 
ryzenie: iż ia przez niefłychaną fłabość (na 
którą trżeba abys przednią narzekał ) wolę 
pracowac na wyfadzenie z łafki Krolewfkiey 
Xymenesa, niżeli na zgubę iego. Będzie 
to naypewnieyfzy fpofob, do przyśpiefzenia 
rozmowy jey z Torkwemaądą, czas do tego 
dziwnie fposobny ieft. Uczciwy komiś od 
Króla wyrobiłem dla Lopa, zaczym przyią- 
ciela; (wego na czas odftąpić mufi; Lordo- 
ftwo Rozemont fada do Francyi, gdzie ich 
wzywa fiabość Xiążęcia Medina. Floryze- 
na łatwą wymowkę znaleść może, ażeby ¥ 
matką nieiećhała, niech zachoruie, nigdy 
kłamftwo niebyło ićy potrzebnieyfze. Przy- 
day ieszcze i to, iż dowiedziawfzy fig o 
fpifku na Zycie Fernanda uczynionym, złą- 
czę fig z Torkwemadą, i obaczę fie. zrado- 
ścią zrodła męczarni moićy pozbawionym. 


Torkwemada ten w cale mi fprzyia, bę- 
dziemy fie porozumiewać. Pożbywszy fig 
Fernanda obrociemy attaki nasze przeciw 
pierwizemu Miinifirowi, i nakoniec Al- 

wares 
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wareñe! nikt fie pod niebem nie pokaże, 
któregoby imię zawadzało mi, fawox ciem- 
nit, a wziętosé mogła moy kredyt przewa- 
żyć. Co mi do tego, czy fpokrewniony, 
czy dobrodziey ftrzymuie mię na moment 
na tym obszernym płacu, który iefzcze 
przebiegać nam? alba Śmierć, albo pier- 
wszy przy tronie ftopień czeka mię. By- 
way zdrow, wkrótce Fernand ... zbliża fię 
moment tryumfu moiego, zamiaft pociech 
kochania, zemście dogodzę ... Nie galecam 
ci milczenia takowych taiemnic: powierza. 
iąc ci ich, grzebię ie w głębi ferca; ۰ة‎ 
re mi fig oddało, atak podniosę fzczę- 
cie twoie, że gdybym twoiey gorliwości 
nie przywiązaniu winień był, to by mi 
dla interefsu twoiego należały. Ale znam 
twoię przyiaźń, będę iey potrzebował; Zy- 
cie moje feft iedyną walką ieżelibym ulągł, 
tedy na pierfiach twoich. ofłatnie weft- 
chnienie uczynić pragnę... w grobie tylko 
wściekłość zawziętości moiey ufłać ۰ 
9 
LIST 


سے سے 


(f) Jak fe po flopniach mymiia charakter nie pe- 
czcimy! o ambicyo! ctemuż do €clow uczciwych 
nie xmracasz wabicpów ازم مو‎ Nie miekosztuie 
Felicego, zabiiać, truč, aby tylko dopiął swe 
ich} zamyfłów; že cnotliwa iege mafżonka wy” 
niofł ym zamiarom, dogadzać nieehciala, i zo” 
flatnig  niewdzięcznością gubić ©tiętość Kra- 
dynała Minifra u Królowy, usfługuie przeto i 
Felicego na ukaranie. 1 
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Hrabina Felicy do Panny Klas 


rans. 


ana nen iE ER, 


klaranso! moia pocieché! przylaciołko 
moia; trzeba nam fie rzadziey z sobą 
widywać, potępiaią mię... rozkaz ten o» 
kiopny ieft. Przyjąażń nasza tak mi po- 
trzebna w okolicznościach niefzczęśliwych 
w podeyrzeniu ieft u tego, ktoremum fig 
oddać chiała. Cożem zrobiła? w co fię obro- 
ce? tylu dolegliwościom nie wyfłarczę; mie- 
szkanie moie, ieft iuż tylko dla mnie wię- 
zieniem. Ah przyjaciołko moia! czym za» 
ا‎ fłużyła nieftety na zakaz wyiścia z niego? 
1 mogł go nie dawać Felicy uprzedzony ode- 
0 mnie będąc o powrocie człowieka, który ie. 
den mogł mię uszczęśliwić, i ktoremu z 
xak nieiako wyrwałam fie... O Boże, iuż | 
01 mi fit nieftaie do znoszenia kłopotow iego, | 

| 


o których pewna ieftem, udręczenia tego: 
iż chronić odniego muszę, wzgardy mał. 
Żonka... do tego ftopnia okrutnego że mi 
Życie odeymuie odbieraiąc Klaranse. Cio 
ten tym 168 dla mnie boleśnieyszy, że do- 
pełnia 
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pełnia żałości, ktorą miałam rozłączać fio 
z oycem moiem, i Lady Rozemont. 


Oboie opuścić mię; nie mogli, ucieka» 
łam fe na ich pierfńi, óblewałam ie łzami, 
fzukałam fposobu zatrzymania ich jako mio’ 
ich protektorow, iako t+go, co mi ieft pay. 
milszego, i tego, co mie naywięcey też 
kosztowało... Wyrywaią fig zrak moich... 
Gdym ich widziała oddałaiących fe, krzyk 
ftraszliwy, bym moim iedynym pożegnaniem, 
w moment przyszedłszy potym do fiebie, 
zoftałam fama na swiecie -.. nieftety! fama 
z nieszczęśliwością, moią i z Felicym. 
Chciałabym zlecieć. do ciebie, pozwolić 
fobie wolno płaczu na łonie przylaźni; ale 
mi tego nie pozwalają; ale mi tę iedyną 
fłodycz odeymuią. Niemam nawet pozwo- 
lenia, poratować ferce moie, powierzając 
męki moie fercu przyiaciołki, 


Ah! nadto iuż tego, czuię to: że mi 
umrzeć potrzeba, trwoga koło mnie panu- 
ie, iuż ieftem w grobie. Gdybym z niego do- 
bydź fe chciała, podeyrzemia, zazdrość 2 
wściekłość nieubłagana w momencie by mię 
do nićy wrociły. Zdaje mi fię: iż mury 
otaczaiące mię robi; ścianę między mną 1 
tym co kocham; wieczność tylko niefzczęść 
w oczach zaftrafzonych i zalanych łzami 
pokazuje figs O to iet los móy... Mamże 
to wynurzyć co przeczuwam ... Oto mig 
frach iakiś bierze o życie Fernanda. Ah 

wiel. 
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wielkiy Boże! ratuy tego PBohatera; który 
twoy obraz nofi, zkieruy puginałem wto 
ferce które tylko iego kochaniem oddycha. 
Ale pisać więcey nie mogę... ręka fie za. 
trzymuie . . zkończyć mi niepodobna. Zegnam 
cię Klaranso! a może cię iuż nie ,zobączę. 


Bilet od Hrabiny Selicy 00 teyże 


Boże! boiaźni moie. fitrachy, przeczu- 

Walia... fprawiedliwe były... Xyme- 
nes...na Życie iego naftaią ... O Boże! gdy- 
by też iuż poźno było..i jakże? wahać fię 
będę? Ah Klaranso! chociażbym fe zgubić 
miała, lecę na iego ratunek; zafławię ferce 
moie na wszyftkie razy zaboyców iegó .. 
©ebym mogła ...iuż fie fama nie poymuię 
»..lecę.. byway zdrowa. (g) 


LIST 


Eg) W naypoufalszty przylatni wymnętrza myśli 
swcie i bolażni Stefania Klaranfec, i gotuie 
baczność czytelnike do przygody firaszliwćy, któ. 
ra fig w nafiępuiącym liście opisuie, 
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Don Fernand 20 Dona Lope. 


da iaka mania, ia  bolefne 
i razem miłe uczucia panują we mnieł 
Utraciwszy „Stefanią, życie okropną dla 
mnie było męką... ale obchodzi ią, i ra- 
czyła mi go zachować... Tak ief: iasność 
ta ffoneczna, ktorą widzę powiętrze, ktg- 
rym joddycham, jeft tey dobrodzieyfiwem, 
ktorz kocham, ktorą uboftwiam ... Bez 
niey, iuż na świecie przyjaciela twego nie 
było. Aiakże ci to opowiedzieć mam, nie 
ieftem przy sobie, ledwie oddycham. Ah! 
ferce moie kochaniem i wdzięcznością upo- 
ione ...-'o Boże! i był zebym: kochany? Ale 
ah! nadaremnie podchłebiam sobie. |akoż- 
kolwiek bądź, iftoto Święta! przedziwną 
Panno! niebiefka Sefanio! nadto ci wiele 
winienem, aby mi fię godziło. co ci wy- 
rzucać. A czyliż to nie ieft iuż fzczęśli- 
wością, żem ci wdzięczność winien. ..O Lopie 
móy!i mam że famey tylko wdzięczności przy< 
pisywać z jey ftrony co dla mnie uczyni- 
ła? Jeżeliby ten był los móy, żyłbym ies 
szcze nieszczęśłiwszym niż dotąd Ale bg- 
de miał teraz awanie ożyciu moim, kto” 
xe 
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re iey winienem, Stefania go z niekeśpie= 
czeńitwem własnego obroniła: 


Ale nie ieft że to tylko omamienie? 
iako? byłem u 769 nog, cieszyłem fig na mo- 
ment widzeniem ićy i bojaźnią lo Życie 
moie, mogła czytać w oczach moich mi: 
łość tę, którą wznieciła. Ah czuję to: czer- 
pałem zićy oczu, nog jey iefieftwo no- 
we... ale całe pałające ... ktore mię bar- 
dziey unośząc czyniło podlegleszym, licz- 
nieysze wzniecaiące pragnienia, ale i zda» 
tność przydufzania ich, iedynie adoruig- 
ce cnotę iey, i odważne fame okrucień- 
fwo. fłowem: iefieftwo godne ićy, chcące 
znofńć, i owszem lubiące te udręczenia 
ktore cierpię, i które może.., Ah Stefanio! 
czyż nas rozdzielać los powinien? Czas 
przyhaymniey, móy fłatek, moie wieczne 
kochanie byłoby ułagodziło surowość two. 
ią. Ah! nadto wspaniała ieft dusza twoilay 
aby 1601313 bydź tkliwą. Nieftety bez o- 
kropnych więzow tych ktore cię z krępoż 
wały; ten, który zafłużył sobie na wzajem= 
ność, miałby (fzczęście otrzymać 1ą. Ale 
wiedz o wszyfłkim Lopie! ręka moia drzy, 
ferce wemnie biie. fkropię łzami Każde 
Rowo, które ci opiszę. 


Pogardziłem ia ofirzeżeniem ręki nie- 
znaiomey, abym fam nie wychodził, tylko 
dobrze w ludzi opatrzony. Nie fucha ta. 
kich przefłrog, temktore mu życie nie mi 
te, 
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łe. Gdy fie Król złożył do fpoczynku, po- 
szedłem do mieszkania Rozena, rozma- 
wialismy o Stefanii, inocprzeszła żeśmy te- 
go nawet nie pomiarkcwali; ivż Świtać za- 
czynało, gdym od niego wyfzedł. Powraca- 
łem do fiebie będąc zaprzątniony całą ifiotą; 
która zawsze mysli moiey przytomna ieft. 
Wtym napada na mnie kilkunafłu zbroy- 
nych, odbieram iednym broń, drudzy u- 
ciekaią. Ale przybywa im na pomoc wie- 
kfza liczba; niezofławało mi, tylko prze. 
dać im drogo życie moje: wtym vfyszą 
głos, który serce moie wfkro$ przenhiknął== 
zadrzyicie bieszczeęśliwi! nad temi razami 
ktore zadawać macie— ZawołaStefzbia wy. 
biadła, rozczochrana, i dr”ąca, Fernandziel 
— wymowiwszy te fłowa: leci zafionić mię 
przed ciosami z boyców. Piękność iey مو‎ 
ftanowiła ich, żal wztuszył; zdało fe: że A- 
nioł ztąpiwszy z Nieba,  zawiefł nagle 
wściekłość ich, i zamyfy, 


O Lepie! przebacz temu mniemaniii 
wydawało mi fe: zem widział łzy iey pły- 
nace, Ale co mówię f oto nicem nie rczro+ 
zniał, padłem do nóg iey bez zmyffow, beg 
porufzenia, bez głosu; na iedno iey wey- 
rzenie zaboycy oni zoftali nie porufzeni. — 
Padniycie (rzeknie ) do nóg Bohatera tego, 
któregoście Śmiełi krew przelewać, krew 
tę (zacowną, która tyle raży za Dyczyznę 
toczyła fę— nie odwłocznie wfzyscy żal 
oczywifty okazali, ieden na drogiego fkar- 
Ton IF, B żyć 
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Żyć aaczął, i wymienił Floryzenę, Zdzi= 
wifz fie, że darowanie tey iędzy nic mię 
nie kofztowało; odtąd iak na moie tylko 
ćycie nafłaie, mniey ją już nienawidzę. Bez 
przykrości utopię w (obie fpifek ten, kto- 
rego wyiawienie, byłoby śmiertelnym dla 
niefzczęśliwey Matki iey. ciosem, albo ra- 
Kzey dla tey, która dla Stefanii matką ieft. 


Kochany Lopie! pczbywszy fig zaboy- 
cow, wybawiony przez nią zofławfzy fam z 
dobrodzieyką moią, upadłem powtórnie do 
nóg iey, weftchnieniem tylko wdzięczność 
moją oświadczaiąc. Odważyłem fig ścifnąć 
dwie iey ręce, przytulić ie do mego ferca; 
a potym ucałować.., milczała 1aki moment, 
a potym wyrywaiąc fig ze firachem z rąk 
moich, fłowa nie mówiąc, weyrzeniem tyle 
ko i znakiem zabrania mi iść ża fobą; a 
miłośnik iey w rospaczy, miałby fobie za 
zbrodnią rozkażom iey fprzeciwić fię... Z 
tym wfzyftkim Lopie! dla kogoż ona opu- 
fzczała mię? do iakiego dążyła fchronienia? 
powracała do męża; co mówię? do tyrana.. 
o żałości i poruszenia zazdreśne! czuię ze 
odzywiacie fzaleńftwa moie.. » 


Wtedy gdy oczy moie i ferce odpró- 
wadzały ią, biegnie Panna Klaransna prze- 
ciw niey, Almanza i Rozendo mnie przyla: 
tuią. Z iaką trudnością i ferca udręczenień 
rufzyłem. fig z tego mieysca, które on4 


'zaymowała, przynaymniey ślady iey łzami 


img- 
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memi fkropi one były. O móy przyjacielu? 
ogień mię pali. nil fzczeię, i umieram, wy - 
ftarczyć nie mogę cierpieniom moim, i nie 
wiem iak je przeżyć potrafię Ryway mi 
zdrow kochany Lopie! „wiedź o tym: iż Au- 
guftyna o takowym na życie mcie fpilku o- 
drze pła Stefanią od iedney go z kobiet Flo- 
ryżeny dofłyszawizy; zaleciłem obiema mil- 
czenie nayfurowfze; uczynią one dla mnie 
więcey. Nadgrodzone 1 zbogacene przeze- 
mnie trofkać fię teraz będą o beśpieczeń- 
fwo tey; która mi dała poznać firach i bo- 
iazń; wfzyfłkie niefzczęścia... wfzyfłkie 
vciechy i czucia ..> Znasz Lopie! jakie 
mam dla ciebie, byway mi zdrow móy nay- 
milfży przyiacielu! 


Bilet Selicego 20 Jllwartśa. 


O wściekłości itospaczy | którą zaledwie 
276111113 ufpokoić potrat.. cała krew żbro* 
dniarki ręką moją wytoczona, nie dofyć 
ief; odważyła Ge wydrzeć mi zdobycz mo“ 
ią, zawodzi moię nieńawiśgć, a wyniofiości 
po magać , niechce.. „Czytał amant w oczach 
iey, a może izuft dowiedział fig, że jeft ko- 
chanym ... namyslać fe jefzcze teraz by: 
łoby fiabością:., ء‎ Nad tym tylko zębami 
zgrzytam. Ze nie mogę úrazy przewyfzyć 
karą, ale powtarzam: 12 pretka śmierć była 
by nadto, mała i przyjemna; chcę; aby leni- 


2 We- 


شک = 
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wemi przychodziła krokami. Zapłaci mi dro: 
go tę uciechę,.iżto, co kocha wybawiła, w 
grobie, do ktorego iąwtrącę... Y iakże te- 
dy? żyć on będzie... żyć będzie, wielki Bo- 
że? przynaymniey brzydzić fie będzie ży- 
ciem, gdy na wfzyftkie firony puginał do 
woli obrócę, w tedy dopiero fkonaią, i wte- 
dy fig ich pozbędę... Potrzeba mi cię Al- 
warefie! w tym momencie. Powiesz Pannie 
Celerya,' że w iey rękach zoftanie los nie 
wierney małżonki moiey, iak tylko odda 
mi w rece lifty, których fie obawiam. To- 
bie famemu poprzyfięgam: że iey dotrzymam 
fiowa; a iezliby temu nie wierzyła, nie dłu. 
goby mię czyniła niefpokoyhym... W tey: 
wściekłości, która mię napada, nie znam 
więcey względow, ani zgryzot, ani litości, 
anı nawet roftropności... czekam cię Alwa- 
68562. (h) 
LIST 


(h) Jeżeli mlifcie Xymenesa* wdzięczność, فوع‎ 
ślepienie miłości, dwa uczucia naypyżyiemniey, e 
naymocniey ferce ludzkie przenikaiące, oczywiści« 
widzieć fig daig; z drugicy firony wściekłość Felis 
cego, m niedokonaney na Fernandzie zbrodni 
przedfewzięcie iego firafwliwe czarney i okropney 
zemfy przykre w tklimym i cnotliwym fereu (pra- 
WEIG ۲۸۷8ص‎ ۰ 
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Kawaler Rozen 20 Mar grabiny 
Norsey. 


Å. fiofiro moia! iakąż to okropną przy- 
godę do nieść ci mam?... Klarans niefiety! 
w ofłatniey rospaczy pogrążona. .< Xymenes 
prawie konaiąćy ... a ia fam... ale kogoż- 
by podobny cios nie zatrwożył?,,, Stefa- 
nia. piękna i nieszczęśliwa Stefania zniknę = 
ła nam... okrutny iey małżonek gdzieś ią 
zagrzebł SAA fprawiedliwy Boże! wiedzieć 
nie można: wiakim teraz zofłaie mieyscu .. 
Jakiegoż fie ona dopuściła kroku idąc za 
c barbarzynca ! Boię fię razem io nie- 
fzczęśliwego amanta, który ią adoruie, io 
iey włafne życie. . . o Boże! i życie iey nay- 
wkochańfzey przyiaciołki... Nie dawno na 
życie Xymenesa naftawano, o kimkolwiek po- 
myslę, okropność ftławia mi fe w oczach; 
Almanzę i żonę iego nic pociefzyć nie mo- 
że; nie masz iftoty czułey, którąby w tym 
powszec hnym fmutku nie cierpiała. Ale 
któż Stefanią znać może, i w iey niefzczę- 
ściach bydź fpokoynym? Niewidziałem ie- 
fzcze 


اہی و میں ہہ کے co nom‏ 
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fzcze nikogo, aby iego los tak pofpolicie 
wszyltkich obchodził. Ale nadewlizyfiko 
Panna Klarans w jakim.że zoftaie ftanie ? 


położenie jiey różdziera ferce moie, a czuię 


to: iz ( dgdybyj można ) przydałoby, do mego 
przywiązania. 


Dowiedzieliśmy fie o takt okrutney przy» 
godzie i nieipodzianey przez Auguftynę, kto- 
ra od dziecińftwa Stefanii fłuzy. Kobieta 
ta wpadłaj lamentami (powietrze przenika- 
iąc, które na iedno icy widzeńie Klarans 
powtarzała. Oznaymiła $potym, że ukocha- 
na iey Pani wj towarzyftwie Alwaresa, obtu- 
dnika. tego Felicemu gzaprzedanego, i nie- 
znaiomych fobie kobiet, z weyrzenia famego 
ftrasznych w pofzosuym poieździe wyiecha* 
ła; wfzyfłkie iey 111028 ٥٥و‎ nie wyiąwszy na- 
wet Auguftyny, zofłały w domu. Brzydała: 
iż widzi Stefanią prawie umieraiącą por- 
wana fobie, tyle tylko znalazła czasu, że 
lift do Klaransy odebrać mogła. Zchwyci 
Klarańs, padnie i*zemdleie,  Otrzeżwioni 
wrefzcie, iak tylko mówić mogła —mufzę fi> 
zaraz ( rzekła ) z Fernandem widzieć, mufz: 
wypełnić rozkaz Stefanii— Ah kochana fij- 
ftro! nie możesz imaginować fobie co 't» 
była. zarozmowa ... wzdychania, ięki, okro- 
pnym milczeniem przerywane, i znowi 
krzyki przenikaiące, Skłaniałą fie do nóg 
Fernandowi Klarans; ale ten zaprzyfij>ł 
śmierć Felicego... Z iedney iuż ftrony ni >+ 
bączne na nic, kochanie, wściekła zapalcz ya 

wość 
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wość. z drugiey przyjażń rofpaczaiąca, izy 
fuumieniem lecące widzieé fig dawały. Taka 
była okropna fcena, którey famego przypo” 
moienia znieść „nie mogę. 


Nie mógł iednak Xymeres w tymże 
momencie ufkutecznić przedfięwzięcia (wo- 
igo; oftrzeżony od nas, 1Oyca iego, Monat - 
cha kazał mu nie odwłocznie wyieżdzać do 
Toledu, a tam czekać fkutkow przyiaźni 
fwoiey; Odebrał rozkaz Lope aby także nie 
odwłocznie do tegoż miafła pufzczał fię; 
oby takowy rozkaz wściekłość miłości 
wftrzymać mogł! 


Jak tylko zdrowie Klarańsy dozwoliłoj 
tak zaraz do Felicego udała fię, ale bardziey 
tylko, firapiona zofłała. Ah kochana Sioftro! 
wszyftko mię dręczy; na nic mifię nie zda- 
ło, iż Lord Klarańs, który tu przybył od 
nieiakiego czasu, fprzyia kochaniu 1 48۰+ 
Nie wchodzę: czyłi takowa odmiana, z por 
więkfzenia maiątku moiego pochodzi. To 
pewnie wiem, że godna wizelakiey czci 
ale i okrutna córka iego takiemi fię nieu- 

„odzi nigdy pobudkami, bo. i owfzem ra- 
czyła opłakiwać zlewek ten, który namnie 
po nayukochanfzym fpada bracie; Klarans 
mowię, którą fame nie'zcześcia przyiaciołki 
odeymuią, życzeniom amanta iey, gdy ie 
Śmiałem u nóg iey oświadczać, nie poka- 
zuiąc nato ani gniewu, ani czułości, YZ€- 
kła mi fzacuię W Pana wragianię, ow* 
zem 
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fzem ` przekładamni Bo nad inne, ale nieftetył 
los móy od Stefanii nie oddzielny iet. Po. 
Przyfięgło iey ferce moie, że wfzyftkie icy 
udręczenia i grob dzielić z nią będą. Zo- 
ftaw WPan żalon fwoim niefzczęśliwą Kla- 
wausę, Zapomnii :o niey, a nie przydaway 
nowych z boleści własney— O Boże! ix mo- 
zeż fobie podchlebiać: że 1iey pofłuf(znym 
będę? odeymuiąc mi w[zelką nądzieią, nad- 
to dała mi poznać, co tracę; nie -przeftanę 
nigdy iey adorować, a przynaymniey udręcze- 
nia iey wfpólnie zaofić nie zaniedbam. Ah 
110٥0۸0 moia! niefzczęśliw(zy ieem; niżeli 


gdybym był celem nienawiści. 


P. S. Zoltawlzy na tych mieyfchach os 
brzydliwa Floryzena, pod nie bytność matki 
fwoiey, wznieca wfzelkie ną umyśle moim 
podeyrzenie. Odmówiłaą ręką fwoią Hrabies 
mu Kabra; który nadto fzczęśliwy, że iey 
nie przyiął, Pomimo zmyśloney fłabości, 
2892318. abym ją nawiedził; osądź fioftruniu! 
czyli fig fkłoniłem do tey proźby. Ale o Bo- 
że! w ćo fie obróci zącną iey matka, i Lord 
Rozemont? (i) 

LIST 
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(i) Ornaymuie Roflrze fwmoicy kawaler Rozen [mu~ 
tng przygodę to icf uwiezienie Stefanii od męża 
ieg w اج ری اد‎ mie miadome, umie on oddawać 
fprawiedliwość, i niewinność Hrabiny Felicy, i 
mściekfości iey prześladownikow; ale można po¬ 
anac: ziaką przyfadg w/pomina Pannę Klaransq 
łąk dzieli icy [mutkiy iak fa przyszłości obamia$ 
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„al, przyjażń naszą; na żal móy zaklinam 
CIĘ, Żyi, szukay pociefzenia, i ieżeli można 
łagodź  ftraszliwy cios, ktory odiazd moy 
zada Fernaudowi, którego adoruię... iuż go 
więcey nigdy nie obaczę... co za Okropne 
wyrazy!... O slaranso moia! co fg z nim 
ftanie? oczy moie we łzach topią fię, zimno 
smiertelie przeymuie mię, czuię: Że mi 
tchuj nie ftaie... Byłażbym fzczęśliwą?... 
ale daremna nadzieia, iefzcze żyię... Żyię, 
abym dałeko od oczow: iego fkonała.. Kocha- 
ny oycze móy! narzekania moie, dóydą do 
ciebie, łzy moie ofłatni raz na pier f iego 
fpadały... O naturo} miłości, przyiaźni! od- 
sywaią mię od was, żywą mię pogrześć pra- 
gną... niedbam o mieyfce gdzie mię prowa- 
dzą, ani o los, który mię czeka; daleko bę- 
cdącey od oyca, od kochąnka, od przyiacioł- 
ki, mściwa Nemezys okrutnieyszych ciosow 
zadać nie może. Nie zna mię ten, który za 
gocalenie widoczne życia kochanka 1:19 
karze mię, ieżeli rozumie, iż mie do ak 

„m 3 Á 
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mękami przywiedzie. Cierpieć za Ferhat 
da, byle en nie wiedział o tym, miło mf 
ieft, a iakążkolwiek karę ponofić mam, ni. 
gdy okropność udręczenia kochaniu moie- 
mu nie wyrówna. Pomnii naybardziey na 
to, iż pozwalą prawo mężowi memu bydź 
okrutnym; ferce moig obraża go, ale mu to 
wyznanie w początkach uczyniło; może on 
według upodobania (waiego wfpaniaiym bydź 
lub okrutnym, ale naymnieyfzy krok przes 
ciw niemu uczyniony, plamiłby chwalę mo- 
ią. O przyiaciołko moia! ieżeli tak ieft nie. 
fzczęśtiiwy, że naymnievfzey nie pofiada 
cnoty, ieżeli nicem mu nie winna, poważam 
żednakowo ten tytuł, którego mu użyczy” 
łam. Podobney odwagi od ciebie Klaranso! 
i od Fernanda oczekuię, wymagam iey i pro- 


fzę oj nią; a gdybym iey otrzymać nie mo- 
gła, rozumiałabym: Żeście mię kochać 2۴ 
przeftali. | 


„ Gdy mtAlwares oznaymił wygnanie mos 
ie, i ofłatnię iuż, iako fg fpodziewam to 
niefzczęscie, odpowiedziałam mu tylko, iż 
iądziłam; ia rzeczą nie edftępnie potrzebną 
pifaé do ciebie, dla beśpieczeńftwa tego, 
ktorego no rofkazy wykonywał. Wkrotcę 
powrócił z wyraźnym na to Felicego pozwo- 
łeniem. Uchodzi ten moment... iuż idą; 
trzeba wfzyftko opuścić... trzeba Cię na 
zawsze pożegnać... śmierć nie będzie mi 
tak bolesna... Oyca ci mego polecam, i 
tkhiwa iego małżonkę, Bohatera który ieft, 
REY 2y» 
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iem duzy moiey... Co z3 okropność 
ed oczyma moiemi!.. Powiedą Almanzie 


y! dopusćcie* abym mogła zapewnić naya 
vkochańfzą przyiaciołkę moią... łzy tyłka 
widze, fłyszę ięki ... naybąrdziey: Augu- 
fynd... w krótce Klarans i Fernand wyle- 
wać ie będą... iaka powłoka przed oczami 


fnuie fig... Serce moie .. o Kłaranso! Kła- 
ranfo! (k) 


LIST LXXXVI. 
Panna Klarans 80 „Lorda Roze- 
Ohl, 


Zest nie mogę ofzczędzić WPana fercu 
tych niefzczęść, ktore znoszęj? okropnością 
ieft ~ 


(K) Każdy flan na Świecie ma fwoie kłopoty, uci= 
/Ki, pożytki i przymilęnia; ale w każdym fłanie 
cnota fagodzi trofki, z pożytkow kovzyfia. Ote, 
choflitwa Stefania, idąc taż na pewną śmierć za 
rózkazem -małzonka fmego, poważa awiążek Ł 
imie, które nofi, oświadcza Almaresowi, iá awle- 
ka memeńtem myiazd fgóy, aby honor i bycie 

prześladowcy zabeśpieczyła. Obuczemy‏ یں 
przy końcu dzieła większy iefzcze heroizm, ale‏ 
Któzy wcnotliwey 0fobie, nie tak dziwi, __‏ 
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ief dla mnie, zagłzbiać w nim puginał; wno- 
fzę z moiego żalu, iaki bydź powinien oyca 
kochaiącezo.., oyca Stefanii... nie mogę 
daley ciążnąć...'a cała we łzach, boię fig 
© WPana ... corka WPana... olofie okrutny! 
s». FeliCy, okrutnik ten tak fobie z nią po- 
ftępuie, iak gdyby zbrodniarką była, upro- 
wadza ią przed fpotecznością ludzką, tys 
gtys ten odrywa i3 od mego ferca... ah 
wielki Boże!.,. ieżeli iuż ferował dekret... 
Ale daruy mi Lordzie; wymieniam wfzyftkię 
nielzczęścia, ktorych fie boię, i tymże fpo- 
fobem WPana pociefzyć mogę? i dopełniam 
włożonego na mnie od przyiaciołki obowiąz= 
ku? Ale w tym ftanie, w jakowym mię kła” 
dzie los iey niefzczęśliwy, mogęż zofłać przy 
zupełnym rozumie? w tym momencie, gdy 
to pilzę, Stefania fama, opufzczona, może 
z żałości umieraiąca podaie fig icała udrę- 
czeniom z nieprzytomnosci oyca, i iego bo- 
iaźni wypływaiącym, w pewności rozpaczy 
naszey a tego ... mogę mymienić przed WPa- 
nem...Fernanda; miłość iey ku niemu ftała 
fię cnotą. Wiefz O tym Milordzie! a natura 
na ofiarę przyrodzenia ulłtarżać fie niemoże. 
A z tym wfzyftkim doznaiąc tylu mąk w fer- 
cu fwoim, okrutnie od męża traktowana, za 
iego rozkazem na okropną i anie doftępną 
zafłana puftynią... ah nieftety! mieysca na- 
wet wiedzieć nie mogę, na które ią zapro- 
wadził... Ale mafz prawo Milordzie! zapy- 
tać go o nią; ieden iefteś iey pomocą; 
przynaymniey tąkowey chwyci fig. 
0 
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Otrzymałabym bez wątpienia! u Króla 
fprawiedliwość, przewidziała to Stefania, 
i wyraźnie mi tego zakazała; chciał ią u- 
czynić fobie Fernand, który fię nie polias 
dał, który nikogo fuchać niechciał, (i za- 
pewne byłaby Krwawa. Roftropność iprzy- 
iażń Króla zawiefiły fkutek iego rozpaczy. 
Trzeba Milordzie! abyś wiedział o Wwszy- 
ftkim, Nadaremnie ia kufiłam fe zmięk-= 
czyć prześładowcę Stefanii; patrzał fuchym 
okiem na łzy moie; a ułożyć fe doftate- 
cznie nie mogąc, w mowie fwoiey wiel- 
kie zachował pomiarkowanie. Zmyślał 2 
razu: iż go dziwiło pomieszanie moie; nies 
chciał nato przyftać: iż poszedł za: impe- 
tem popędliw ości fwoićy. Kiedy mu pos 
wiedziałam, 1Z nieszczęśliwa górka twoia 
Milordzie! broniąc od mierci Xymenesas 
obowiązku tylko dopełniła ku wybawicie- 
lowi oyca (woiego — Takim fposobem (od? 
powiedział mi ) nabyłem 1a więcey prawas 
niż Xymenęs, a ilemałzonką ieft, rozumiem, 
iż bez ۷ wiadomości żadnego kroku 
dopuszczać fię niepowinna. Ale to mnie 
nie gniewa, iż uprzedziła moie wspaniałe 
chęci, ztym mwszyftkim nieprzytomność iey 
zdała mi Gg potrzebna dla ićy chwały i 
uspokoienia; martwi mię to, ale to długo 
trwać niebędzie, i podobno prędzey ią O- 
baczemy, niz fię WFańna fpodziewać mo= 
Zesz. س‎ 


dy 
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Gdy tak mię zapewniać ufiłował, weya 
rzenie iego okropne iłrachem mię przerże 
Żało; afłraciwszy zupełnie nadzieję otrzy. 
mania czego, odkryłam w tedy duszę moią; 
widział w niey wzgardę, ktorey godzien. 
Jakoż, ieżeli prześladowanie małzonka zaw- 
sze ieft ochydliwe i nienawisne, chociaż 
by winy iakie rzeczywifte mógł wyma- 
wiać, których zazwyczay fam ieft przyczy= 
ną, coż rozumieć o despocie, który niechę- 
tne czucia; własnie lak gdyby zbrodnią by; 
ły, karać chce, ktorego ani uroda, ani 
cnota zmiękczyć nie może; co rozumieć G 
tyranie. zabawnym zawsze podeysciem i 
fzpiegowaniem żądz przyduszonych, którę 
go,tak gniewaią, iz fig fądżi od famey ludź: 
kości uwolnionyin. ıi 


O Milotdziel przybywa na ratuhek naj: 
ehotliwszey iftoty, a czyż ią Felicy oycu 
własńemu odmowić może? ..,Nieftety! go” 
tów oni ja to, wściekłość iego na złoczyń= 
ftwa nayniegodziwfze odw azy fg. Boy fię 
nadewszyftko zwłoki; iakożkolwiek mata 
è e > zbyteczna bedzie: Nie ma iuż ona 
ucieczki inney..: oBoże! gdybyś też nic 
nie wfkorał!. ., Boleść iey gubi ią, hie mo» 
ge Wwyrażić, iako ze wszyftkiey pociechy 
6826166908 ... Ale coż czynię? niepotrzebu- 
ie oycowfkie ferce, abym go profita; obyś 
Lotdzie oftatnie to nieszczęście przed La" 
dy Rozemont ukryć mogł! mam w 6۰ 
tłzeniw, iż przyczyniło fe do niego fra- 

szy” 
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szydło .« . ktore tak blifko do [niey należy. 
Zegnam cię Milordzie! nieftety, byway 
zdrów! (1) 


ee 


LIST LXXXVII. 


Lor? Rozemont Jo Panny Klarens 


©) zacna Panno! zapewne niefpodziewa(ź 


fig tego, aby w rofpaczy pogrążony 
oycieć ciefzył cię, ale iakbyś go „była po- 
krzywdziła; mńiemaniem: iż można nayo- 
kropnieyfzy dla niego los ułagodzić...Tak 
ieft: wybawić Stefanią, albo zginąć z nią 
powinienem ... stefania, corka moia, iedy- 
ny cel, który dzieli nayfłodsze Uczucie Z 
ukochaną małżonką, corka moia, o Boże! 
pod ciężarem więzow; na ciósy okrutnika 
wyftawiona! Ofiaro nieszczęśliwa losu Oa 

kru- 


— 


(1) Wąywaiąc. na ratunek Panna Klsrans oyćć 
Stefanii, iaki szacunek Ku niemu okazuie, a ia* 
ką wzgardę ku Felicemu! iak go zna dobrze, È 
x sameyže przyfłoyney Odpowiedzi, sądzi o iego 
srogości i okrucieńfiwie, Cot if rozumiiey ifios 
ty życie, bez szacunku i یا‎ ijiot rozułiia 
ńych u człowiekiem obcuigcych? 
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krutnego! ale co, mowię? moią fię ona ftała سن‎ 
fiarą, zrobiłem ićy. okropną bytność przez 
moie błędy, dni iey wszyłlłkie łzami oz- 
liaczene Są, na to tylko żvie, aby ie wy- 
lewała. -Moia to ieft zbrodnia, i ٦ Panna 
boisz fię zagłębiać puginału (w sercu moim 
„.. Bądź fprawiedliw szą, ucjikay winoway- 
cę, iprzydaway, ieżli co juž mozna, do 
iego udręczenia.  Depełniła nieszezęśli- 
wości fwoich Stefania, ftawszy fie ofiarą 
òyca, inależy had nim litow ać fie; 18122 
kolwiek on za nie ponolfi zgryzoty... 


O Rozęmoncie! o to ieft owoc błędow 
twoich! ,.. patrz na corke konaijącą.,, patrz 
na dzieło twoie, cierp. ięcz, i umieray z 
"-rozpaczy, ale niefiety! fon fie przykład em 
dla tych wszyftkich, ktorych tyrańfkie paga 
fye odwodzą ód św istych powin ności. 
Niechay drzą nad moim utrapieniem, nie- 
chay pamięć do navp oźnieyszćy dochodzi po» 
tomności, niechay ich na brzegu przepa- 
اوت‎ wftrzyma, zktorey mięsama miłość wy” 
prowadzić niemoże ... Nadaremnie ¡kocham 
godną miłości kobietę, która los fwcy 2 
moim przeznaczeniem połączyć raczyłaż 
darmo wzaiemnie ona kocha mię; wyci» 
{ka nam łzy Stefania wtedy nawet, gdy © 
iey powodzenie fpokoyni iefteśmy. ]akOż= 
kolwiek ukrywam przed nią to oftatnie 
niefzczęście, przychylność ićy ofirzega ią; 
zdaie mi fie wiefzyć, aby mię bardziey 
niesmuciła; zmyślamy ohoie tę اط‎ 

e 
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od ktoréy dalecy iefeśmy ... Gdybym ftra: 
cit corkę, w krotce ona nieftety! męzaby 
pozbyła; fmutek moy gada przezemnie, i 
ferca nasze udręczone dobrze fię rozumie 
3ئ‎ 


Wyiezdzam iefzcze dzifiay, odrywam 
fie od niey, i może na zawsze... Ah nie. 
wate WPanna. Lecę profto do Felieego. 
będę fig upominał o mo14 krew, omoie ży-” 
cie, ocnotliwą ifiote, którą nigdyby nie 
poszła pod iego władzę, gdyby mię była 
mniey kochała ... Jak-żem go mogł [fądzić 
godnego iey... o Boże! ieden tylko czło- 
wiek „godzien Stefanii...ale ieden tylko 
Felicy na całym świecie, ktory mogł fię 
zrobic iey tyranein. To tedy życie mi za- 
chował, zmyślał cnoty, fiarał fię-o moią 
corkę dla dogodzenia zamiarom Okrucień- 
fwa, wyniofłości i zdradziectwa, o ktore 
go posądzać nie. umiałem... Ale ia, czyż 
powinienem był zezwałać, aby fzła za 
niego? czytałem ضا‎ tkiiwym nadto fer- 
cu, znałem go, że było odwazne, i zdolne 
do heroicznych ofiar... Ah nie mogę ule- 
gać zadaniom iey, anim powinien; a cho- 
Ciażby ;też zawiniła (czego f€ wcale nie 
boig ) oyciec. iey nigdy nie odfłąpi. Nie 
smiem roztrząsać pobudek, ktore wprawu= 
ią wpodeyrzenie Pannę Celerya... okro- 
pności tylko poftrzegam; dusza moja w 
okropnym zofłaie żainęcje. Czas 08 
«s. a córka moia. .. nieftety! moia 4٤4 

Tem iV; E RYSZĘ- 
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wszędzie iey fzukać będę, i albo ią znay* 
de, albo umrę» (m) 
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LIST LXXXVIII 


Lady Rozemont Jo Panny Klarans. 


to za nieszczęście przedemną ukry-‏ اوت 
waią? wszyftkich ia fig boię... Skoro‏ 
wspomnę o Stefanii, drzą wszyścy, A chcą‏ 
mię daremnie zafpokoić . a. Oyciec iey, nie-‏ 
fiety! poiechał... iuż daleko ieft odemnie;‏ 
gdzież dąży?.. na co ta tajemnica? znam‏ 
ia ferce iego, ieżeli co przedemną kry-‏ 


wa, to żapewne.aby mi oszczędził udrę- | 


czenia... A czyliż on może ułydzić przy» 
wiązanie moie? Jakożkolwiek brat móy 
ima fig lepiey, Milord nie pozwolił mi Z 
fobą iechać, a potrafił tak uiąć famego 
Me- 


— 


(m) Wstzyfiktie wyrazy Au Rozemonta pręedzitoe 
ne są; oyciee, leci na ratunek cnotliwey corki; 
zacny czfowiek z charakteru, przyznaie fif do 
błędow swoich, Ktore Stefanią o nieszczęścić 
przyprawiły, ale ie opłaknie, Co za fłowa gody 
ne uwagi: Rozemoncie! , . flañ fig przykładem dla 
tyeh wszyfikich, ktorych tyrańfkie passy od 
wodzą od świętych powinności. 


Tkriwości 67 


Medynę, iż mię zaklinał: abym go nie opu- 
czczała ,..$rogi Rozemoncie! chciałeś ko- 
niecznie tego... ale nad to cie kocham, a- 
byś mię miał osżukać. Czy córka jego, 
eo mowię? moia ona zoftała córką, zacho 
towała? czy jet w niebeśpieczeńftwie? Q 
Klaranso! oyciee iey umarłby z Żału; a ia 
++. czyzbym bez nich: żyć potrafiła? Nie» 
fzczęscie iey, codzień bardziey mi cięży, 
nieftety! iam winna ... a wszytko mi cze- 
goś nowego bać fig każe, i; 


„Pani Norsey, kochaną ta Francuzkay 
ktora mię nieodftępuie, kiedy iey. oświad- 
cezam hiefpokoyność moią wżźględem mego 
dziecięcia kochanego (bo drugie ieft tylko 
ferca udręczeniem ) ufiłuie bydź wesołą; ale 
blednieie, miefza fię, przymusza, i tyleż 
cietpl. co i ia; ale Rozemont! weyrzenia 
żawsze pośępnego, w ufiawnym obłąkaniu, 
fttoni odemnie, gdy zdawał fię w rofpaczy 
pogrążony, własnie, iak gdyby mie oglądać 
więcey nie miał, przyciikał mię do fw ego 
ferca, wftrzymywa? łzy. a na moie weficha 
hieniem tylko odoowiadał i od tego cza- 
Su; iakośmy wzaiemnie sobie popr اطع‎ 
pierwszy rag proźbom inoim fprzeciwił fie; 
+, „wyrwał fig z rąk moich, nieprzerwa- 
wszy tego okrophego milczenia „+. Pani 
Nosey przybywa, ora dokofńczy linu <.. ia 
ani pisać, ani oddychać nie mogę: ieżeli 
imię ztey niepewności hiewyruiecie ...O 
Klaranso! która wtym momencie nie doze 
B2 na- 
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taiesz okropności powątpiewania, czyż mo- 
że bydź, aby$ iefzcze godnieyszą „była li- 
tości odemnie? Siły mi ufiaią, byway zdro- 
Was 


Ciąg tegoż liftu przez Panią JVorsey 


Ån moy Boze! coż ja aa SG mi za 
potrzeba pisać? czyżjtego niewiem, że 
moia, i mego brata کہ‎ iego kochanie, 
moy "Żal więcey na tobie nie wymogą, tył- 
ko wdzięczność, ktora cię łudzi; ona ci wye 
ftawia: że nas kochasz. A ia ci mowię o- 
krutnico! że 1686٤ obojętną idła amanta, 
i dla przyiaciełki, żeś fig jednemu tylko 
oddała celowi... Chciałał bym w tym momen- 
cie nie znać cię, ani fzacowney Lady Ro~ 
zemont, chciałabym: aby moy brat nie wi- 
dział ciębył nigdy, abv Stefania by łafzczęśli» 
wa, chciałabym osobliwie niewiedzieć łotym: 
Że ieftnaświecje iota nieszczęściom Odda= 
na, a mająca wszyfłkie prawa do fzczęśliwoś 
ści. Trwożysz mię i trapisz, widzę 1 dzie- 
چا‎ fmuték piękney Rozemont i iey małżon- 
ka; twóy własny flan, i niebespieczeńfłwa 
twoiey wielkiey przyiaciołki wszyftko mię 
dręczy; zapala mię do gniewu Floryzena, 
aco fię tycze Felicego, nić ty, ale on w 
mękach umierać powinien, gdyby ce co 
zko- 
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fzkodłiwego zdarzyło niefzczęśliwey Stes 
fanii .. » 


O iako nienawidzę żwiązku tego, Któ- 
ry daie prawo złośliwym podawać fig bez. 
karnie namiętnościom iwoim. |] tak tedy 
iuż nie powinien bydź wspaniałym ten, 
ktory zofłał mężem. Trzeba mieć podłą i 
okrutną duszę,aby mogąc karać lub daro- 
wać, nie iść raczey za tym, ćo fię zgadza 
z ludzkością. Zdaie fię że prawo i ludzie 
zamęście nienawisnym uczynili, nigdy mt 
ię niepodobało, a teraz brzydzę . fig nim. 
Jako? i naycnotliwsza Stefanią ięczy pod 
tak niegodziwemi prawami? 


Zoftajemy tu wszyscy w rospaczy, mąż 
iey tryumfuie, i ty Klaranso! ńie masz na- 
dziei, aby fię niebo zemściło? powinno, i 
ia nie wątpię. Moment ten w ktorym Ro: 
zemont odebrał lik twóy, co po nim naftą- 
piło, nakoniec bolesne i przenikające roz= 
jączenie fię, tyle wrażenia na mnie fprawi- 
ły: że ci go opifać nie potrafię. Ukrywam 
ile mogę poinieszanie moie tkliwey Mile- 
dy; boję fie aby prawdy nie dociekła; ale 
fztuki zmyślania nie pofiadam, zwłafzcza 
gdy fię boię o ciebie niewdzięcznico! kto- 
wa mie fłraizyfz, Ze zginiesz. |] mogłaż- 
byś bydź tak okrutną? ieżeli fig ratować 

` nie" 
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nie będziesz, śmierć mi zadafz, zączym © 
Zycie cię proszę. Byway zdrowa. ,n) 
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Jiawałki 4uftow pisanyh przez 
Firaóine Felicy do Lanny Klarans, 


ktora zg nie doszły. 


piz ci zokropney puftvni ... o lako fie 
ftosuie do połozenia duszy moiey! RERS 
napełnia mię boiażnią, okropnością ... dyg- 
czenia moie wzrafłajią wnim... ا‎ ie 
famo Karą ieft dla mnie, i mam upodobanię 
przypatrywać mu fię .. . Gory, których wierz- 
chotki w obłokach ukryte, czynią go niedo- 

ępnym oczom ludzkim, 2 te E 

tył- 


صد س 


(u) Utrzymuie charakter zacny fatecznie Łady Rà- 
zemont, iaką byłą pięyiaciofką, i matką, tak; 
iefł mafzonką, brzydzi fie zbrodniami własn y 
gorki, a o los Stefanii sprawiedliwie lęka fiz. 
W ulomkach nafłepuigcych توق‎ pisanych do Ki; 
rańsy od Stefanii, raz gorwiąca namiętnorć %1. 
pgdzaig do myrazow, ktorych, wolna od Pa;- 
syi dusza nigdyby nic uk yfazdrugi rax z przykła lu 
Eleonory, iak zbawienne ma mp’ lii 
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tylko 'poftrzegaią; ziemia [tu /jmartwa, 'po- 
wietrze zarażone, a milczenie fmutnym tyl- 
ko puszczyków i fow śpiewaniem przery: 
wane... Wtym mieszkaniu poftrachu, nie 
żalów przyiażni ułagodzić nie może... 
ani nawet łzy miłosne ... ięczę ia bez وت‎ 
dziei...fmutki/moie,konięeć mieć muszą 
xa» OtOŻ left oftatnia godzina 


I Tą 


Nie wierż temu, przyiaciołko moia! 
aby zbytek nieszczęścia nieczułą mię czy- 
nié miał, zadna moc, ani prześladowanie 
duszy moiey odmienić niepotafi... nigdym 
bardziey ani oyca) ani /ciebie. nie kochała; 
przywiązanie moje do Xymenesa zbliża fie 
do batwochwalftwa. jeżeli fię oco obwie 
iam, tedy gdy myślę o.sobie, ńadtó byłam 
nieszczęśliwa, abym fię obawłała żyć dłua 
go. Blifka iuź opuszczenia wsżyftkiego; 
będąc paizy końcu oktopnego fnu, gdy "ię 
przebudzić mam ,.. ale miie i kochane o+ 
soby, o was fię boig... Wkrótce żyć pre= 
fanie Stefania... zakończy płacze... ale 
wasze ięki dręczą mię, fimutek wasz .gnę- 
bi mię, i odwaga mię odftępuię. gdy otym 
myslę. 


IIT 


Powracam co dzień do ciebie kochana 
٣2013616150100 ale téy کان تع‎ ña fioment 
tylko pozwalać fobie mogę; Tyrańia niea 

na. 
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nawiść, zemfta prześladują mię do famega 
fkonania. Te, które mię pilnuią, famóy mig 
boleści zoftawić niechcą, w tych chyba mo- 
mentach gdy ie fen przymusza ztwieśićnaczas 
okrutne czuwanie fwcie weftchnienia i ię- 
Ki rachuią ... Jedna z kobiet Floryzeny ta; 
którą zrązu naywięcey okropności wz nie. 
cała wemnie, ieft tylko iedną, którą fie 
tkllwą na moie nieszczęście pokazała. Jak 
tylko mogła ze mną osobno rozmawiać, i 
bez świadkow, upadła mi do nog, irzekła- 
—rąacz Pali rożnić mię od tych, ktorecię 
Otaczaią; racz wierzyć iż dla tego przy” 
ięłam ten ftraszny urząd, abym ci była u- 
żyteczną. jeżeli żnayduią fig fałszywe i 
nielitościwe ferca, są i takie, przydałą, 
ktore cnotę adoruią— Toczyła potym zy 
rzęfifte, całowała mi ręce ...i roztzewni- 
wsży mię przekonała .,. Skryćie dała mi 
fposob pisania do ciebie, ale wtedy to 
czynić mogę, gdy ieft zemną bez ;fwoich 
towarzyszek ... O Klaranso! polecam ci tę 
poczciwą kobietę .. zkąd-że to pochodzi: 
12 ona o mnie fig lęka... omnie, która iuż 
wszyftko utraciłam ... A czegoz fię iuż O- 
bawiać mam, chyba żyć jeszcze! 


IV, 


. , Jako? ia powoli tylko fłabieię? o tako 
śmierć leniwo przychodzi do nieszczęśli- 
wey, ktora iey tylko pragnie? co mowię? 
czekam na nią, wzywam iey, i oftatnie 
moie weftchnienie bolesne będzie. Przy. 
12 ۔ا0‎ 
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jaciołka go nie ufityszy, oczy moie daleko 
od oyca zawrą fig... daleko od amańuta 
kochanego. Eleosoro! nie mam ani twoiey 
odwagi, ani twoiey cnoty... Nadaremnie 
cień iey do moich krokow przywiązał fig, i 
przez załosne krzyki zdawał fię dzielić 
moje udręczenia... źy cząc nawet ziącz yG 
fie znią, nie mogę iey naśladować. 6 
iey miła byłą. Kochała człowieka iedne- 
go, ale przenofiła nad niego Stworcę, a ia 
... ach Boże móy! ukarż mię, ieżeli tylko 
mogę bydź bardziey ukarana; albo raczey 
zwiększay nieszczęscia moie, a nie odbieray 
mi kochania... Cierpieć zawsze dla Fer- 
nanda znośniesza mi będzie, niż przeftać 
go adorować. wposrod nędzy, prześlado- 
wania, znadowąłabym upodobanie "TOWA" 
ganso! widzifz móy nierząd i obłąkanie, 
zapewnie mi tego nie chwalisz, otoż prze- 
kładam nawet zgryzotę, którey by'przyczy- 
ną był Xymenes nad cnotę, która by mię 
kochania iego pozbaw iła, 5 


V. 


Niepłacz Klaranso! ... nie obwiniay 
Felicego. Panowanie Xymenesa nad fer- 
cem móim tak dzielne było, że” mię mo- 
gło wprawić w niepamięć i chwały, i o. 
bowiązkow moich. Odtąd, iako łzy 19 
płynące widziałam, iako ręce moie od nie- 
go uciśnione poczuły zadrzenie ferca, o- 
sień pożeralący przeszedł do mego ... To 
Wwszyftko co fg fprzeciwiało wyznaniu 

czucią 
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czucia moiego, honor fam zaczął mię tra. 
pić. Brzydzić fię obowiązkąmi, nie ieft 
to dalekim bydź od zdradzenia ich. Ale 
Bog wszyftkim rozrtządzał, ząbiegł on zgubie 
moiey. Ocaliłam życie tego ktorego kocham, 
i dzięki Niebu czynię ... O przyiaciołka 
moia! Zale twoie niepowinny mieć gory: 
czy; ani przyjażń bydź niepocieszona... 
Podobno zafłużyłam na los moy. 


VI. 


Takem dzifiąy zafłabła, iż firzegącę 
mię kobiety bać fg o mnie zaczęły, Cze» 
gom} ûg po nich niespodziewała .. . Naresza 
cie niewolą moia zakończy fię, uwoluioną 
zoftanę od związku, ktory mie napełnią 
Okropnością. Nieftety! iako, mię tò roza 
rzewnia gdy myślę: że może. ofłatni raz 
do ciebie piszę; kochąm cię do tego fton 
pnia: iz fẹ tego obawiam .. Ah pomyśleć 
mi nie podobna, abys omnie zapomnieć 
miała... twoiey fg iedynie rospączy boię 
„.. CQ do mnie zkrępowana ftraszną ną 
zawsze przyfięgą, zaiętą nieszczęśliwym 
kochaniem, żyłam w uftawnych . mekach i 
moment ktory ie zakończy, gdyby nie był 
bolesny tym wszyftkiem, ktorych lubięzg 
byłby między innemi nayszczęśliwszy ... 
jeżelis mię kochałą, żyi abyś pamiętała 
omnie... może cięjprofić © to iuż więa 
cey nie przyjdzie ... Ciesz oyca 076801 
1 tę ktorą winnam mieć za matkę... PO- 
przyfięgam im, i Klardnsieę i Fernandowi: 

iZ 
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iż {mutne dni moie przedłużać będę... a 
ieżeliby fię Bogu inaczey podobało, przyim= 
że to ofłatnie naytkliwsze od Stefanii po. 
żegnanie. 


mema premna ren سس سسسوسٛم‎ 
LIST LXXXIX. 


Stefania Jo Fernanda, 


dy odbierzesz lift ten, ivż Stefania z 

więzow fwoich uwolniona zofłanie. .. 
juz cierpieć niebędzie ..: Zginęło iuż na* 
zwifko itraszńe małżonki Felicego, iedno 
tylko pozofłałe (wolno mi to wyznać w 
tym moinencie przyliemnym i ftraszliwym ) 
kochanki Fernanda, Tak ieft: chociażby 
mi na nowo ożyć i umrzeć przyszło, miło 
mi ieft oświadczyć ci: iż mam do tego 
prawo, i iefzcze wyciągać mogę; aby i ta 
tobie przyiemne było... O ty! ktorego nie- 
szczęścia byłam przyczyną, przefłań już 
płakać... wiedz otym, że życie mi nie 
miłe było, aprzyfięgi i ofiary okropne ... 
Poprzefłałem uż żyćodtepo momentu ftra- 
szliwego, w ktorym przyszło mi odfiępo- 
wać ciebie, BPowrociwszy do pierwszege 
nad sobą prawa, iuz należę do ciebie دک‎ 
i w moment (konąnią moiego, żyć nielako 

د202 
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zaczynam  Fozunayże dobrze duszę moię. 

Od tego, momentu, jktóry decydował o 
łofie moim, kiedyś fię pierwfzy raz oczom 
moim pokazał, kiedyś o mnie nie myślał 
tylko przez w[paniałość godną ciebie, fer. 
ce moie, nie znaiąc fig iefzcze bez wątpie- 
nia, fkłaniało fie tylko do fwego wybawi- 
ciela,.. o Boże móy!.., odtąd chociażbyś 
mię był miał. w nienawiści, aczbyś prze- 
Śladował mię był... żużbym nie mogła od+ 
Żylkać moiey oboiętności, iuż albowiem 
i fpokoyność moią bez powrotu utraciłam, 


Pomnażał pomiefzania moiego każdy 
moment, lubo przyczyny iego dochodzić 
nieważyłąm fię... a mogłażem wątpić: iż 


cig ądorowano? mniemaiąc: iż czuła to 


wfzyftko Floryzena, czego ia w fobie do~“ 
znawałam, iako mi fie zdawała godną poli- 
wania, Ikoro iedno twoie, weyrzenie nie 
do niey ściągało fie, Gdyś do niey prze- 
mówił fowo, zdawało mi fię dowodem, źe 
cię nayżywfza paffya przeymowała, mysla 
łam wtedy: Fernand fzczęśliwym będzie. 
Ale dla zapewnienia fig o tym dałabym ży= 
cie; a gdy fercę trapiło fię, oczy łzami fię 
zalewały. 


Wyznaczony dzień do slubow nad- 
fzedł, szukałam innych pobudek tey ro- 
fpaczy, do  ktòrey byłam pizywiedziona; 
przyrodzenie famo walczyło o ciebie, iemu 
1a. fmutki moie przypisywałam, Odiazdz 

twóy 
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twóy ma woynę, wywiodł mię zupelnie z 
biędu, który 277 przeciągnąć +», 6 
rząd dufzy twoiey, do moiey przefzedł f. 
iużem fg więcey względem kochania; moie- 
go łudzić nie mogła; przewidywałam wszys 
fikie niefzczęścia, które z niego naftąpić 
mogły» i to wizyfiko, ico nas wzajemnie 
od fiebie nie jako cddalało? iuż przyięte 
2 37 ftrony obowiązki, wdzięczność na. 
leżąca, nakoniec te czucia, które cię ku 
Pannie celerya przychylały, juź przepaść 
otwórzyła fię,.. i iam w nią leciafa bez 
ratunku. Ani bolaźń, ani zgryzota iuż cię 
z ferca moiego wyrwąć nie mogły; raz tyl- 
ko odważyłam fe rugować, obraz twoys 
ale iakże za to zemściłeś fie, z iaką boia- 
źnią o powrót twóy, nalegałam w modłach 
moich do Nieba, iak gdyby mi do życia 
koniecznie potrzebny ;był.. 


Póki tylko trwały twoie niebeśpieczeń- 
Nwa bałam fig, a fam nawet odgłos tryum- 
fow fłrachem przeymował mię... ale coż 
powiem? niefiety! od tego momentu, w któ- 
xym lift twóy odebrałam, gdy dowiedzia- 
łam fię...żem była kochana... żem cię 
zgubić miała... ah Fernandzie! nie znay- 
dziesz wyrazu, który by ci ftan niefzczę< 
śliwey Stefanii odmałował. Powrot Qyca 
moiego, nie mogł rozpędzić moiego obłą- 
kania. się Umierałam 2 ukontentowaniem my- 
$ląc, iż miałam żyć w fexrcu twoim; ale gdy- 
bym cię ra krótki czas przeżyć miała... 

i mie- 
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1 mieszkać iefzcze na świecie; z któregobyś 
ty był uftąpił, nie mogłabym wyfłatczyć 
okropności takow ey męki ... O Boże! czyz 
nig Gi dzięki, iż fie tego więcey obawiać 
nie mam... O ile mię kofztowało, kreślić ci 
te wyrazy; które posvinność dyktowała, 
wtedy gdy dufza kochaniem przejęta była, 
Przywrócił cię Bóg żądaniom moim, a ia 
natychmiaft do nayfirasznieyfzey ofiary 
przeznaczona byłam. . Narefzcie przefzedł. 
{zy przeciw natchnieniu wewnętrznemu, 
przeciw naturze i wdzięczności, zwyciężo« 
na miłością two cią, własnym Kochañiem t- 
poiona,, zapominając i wfzyftkim, gardząć 
narefzcie opinią powfzechną... ah gdyby 
tylko tyle przeszkody było. .. chciałam lift 
Eleonory złożyć w ręce Oyca imoiego, i 
oddać tey, którey po nim naywięcey win= 
nam... byłabym żdroy łez nie ufłaiących 
otworzyła; wolałam ie fama toczyć. ani 
tego w Życiu kiedy żałowałam, wyiąwfzy 
fzczegulnie pomyślenie, że ity ie toczyć 
będziefz. 


Wybrałam Felicego, Ze tni od pnych 
był obrzydliwfzy; famych odtąd mak pra- 
gnełam, chciałam aby fwafzne były, a nie 
im wyrównać nie mogło. Dopełnił 8:1 
moiey, ate zawiodł fe w fwoiń oczekiwa= 
niu. w famych. udręczeniach tę znaydówae 
łam pociechę: że zbyteczne były... Usuwa 
jąc fię teraz przed okrutnym defpotyzmem 
iego, nie mam mu co wymawiać. Będąc 

-ka 
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karang za to: iż ciebić. kochałam, doświad. 
kzam, że ma uciechy fwoie iferce naynie- 
fzczęśliwfze. Ale nie 5 Fernandzie? 
... ty celu ukóchany! którego iuż oglądać 
nie będę, którego opłakuię wchodząc do g gro- 
bu, nie rozumięy (bO ptżeciwnie, fkonanie 
imoie byłoby mi nieznośne ) abym mężowi 
moiemu dała inne nad fobą prawo, tylko 
udręczenia mię. zaprzyfięgam ci to na ho= 
nor, na miłość, i te żądania prawe, które przy 
fkonania moim zafyłam ci; „poprzyfiegam 
ći przez tę ftrafzną wieczność, która fię w 
moich oczach pokazuie, ztwoim wyobrazes 
niem; 12 śmierć bym fobie „prędzey zadała, 
piżelibym z cierpieć mogła iego piefzczoty 
obrzydliwe ... W łańcuchach iego zofłaiąc, 
żachowałam fię kochaniu moiemu, ale: po= 
mimo payżywfzey miłości, ftądąc. fe wierną 
zaprzyfięzonym obowiązkom, nie znałby$ 
iDaczey władzy twoiey nad Stefanią, tylko 
wtedy, gdy iuż zimne z hiey zofłayą pos 
pioły: 


W dzień ow, w który slubował Oyciee 
móy Pani Celerya; w ów dzień.., ( bo czy» 
12 można utaić fię przed okiem amantki, 
3 nadaremnie przebranie fig twoje przed 
wfzyltkiemi cię ukrywało; ) iam ciebie ro- 
zeznała, złękłam fię, i zapłoniłam, oczy mo* 
ie nie chętnie tzami zalały fię. Ale cóż fig 
działo zemną, gdym cłę poftrzegła w cie 
mnościach błądzącego koło więzienia, do 
którego mię wpędziły, ziądłość, i nie dda 

wie= 
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wierzanie... Byłbyś fłyfzał krżyki moie 3 
gdyby ich były içki nietłumiły. Kochany 
Fernandzie'podobno śmierć tylko iedna była, 
która mię od moiey fłabości zbawić mogła. « 
Oiako byłam fzczęsliwą, gdym cię urato» 
wać potrafiła od żelaza zboyniczego, ktore 
przez moieferce iedynie, do twoiego przyjść 
mogło ہے‎ Widziałam to. oczywiście, że 
wdzięczność twoja i kochanie, nad niefzczę: 
Ścia twoie wygorowały; 


Coż to za wspomnienie? o Fernan- 
dzie! .. widzieć cię unóg inoich; oczy 
twoie wemnie wlepione: uniefienie to 
wzajemne dwoch ferc iednym przejętych 
grotem, iedhakowym hieszczęściem ziednos= 
czonych, które tymze pałaiąć ogniem zie- 
dnoczyć fie pragną, łzv twoie, i nieme ale 
nadto wymowne weyfrzenia, pomieszanie o- 
wo rofkoszne dawały ci nadto panowaniz 
nademną. Wtym nawet momencie rospRczy; 
gdy fig czuię coraz bardziey ofłabionąj 
kiedy mię ftraszliwe tylko otaczają wido- 
ki. kiedy więźniem umieram, oddzielona 
od świata, i opuszczająca go, iefieś ies 
fzcze, dla cnoty moiey niebeśpiecznym. «« 
lubo nayświętsża dla mnie ieft powinność 
kochać ciebie ... Zmordówana ler tocze* 
niem, gdy oczy*móole na moment zawiera. 
ią fię, wtedy mię miłe fzaleńftwo oddaie 
kochaniu moiemu, zgryzota mi tak przy- 
iemne rozpędza omamienie, ftrach mię bu. 
dzi ... przechodzę z tak winnego ułudze« 

nia 
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ña do podobnych Ządań; wszyñko 'mię 
wraca do rozpaczy, i fatalna ta miłość; 
ktorą w konaijącey iuż duszy zatrzymnie, 
którą lubię, chociaż mię zabiia, rozciąga 
koło mnie iakieś wdzieki, i rofliosz wewnę 
trzną ».. Czyni cię to wszyfiko fitraszniey- 
fzym, amnie nieszczęsliwszą; mogę to 
wyznanie czynić na brzegu trumny, któż 
ra fie wkrótce zawrzeć ma. 


و یہ 


Stało ff tedy Fernańdzie! .. już cię 
nie obacze <... ale wielki Bozć! czyż prze; 
Ñane kochać cie? .. gdybym fig tego Oba= 
wiać mogła, śmierć by dla mnie była fra- 
izłiwszą. Nie mogłam wytrzymać frogo- 
ci losu molego, tym mniey znofiłabyni 
wieczność mak, gdyby kochanie moie ufłać 
miało... Ale zofłanie w tey duszy udoz= 
fkonalone, hiechav to meki życia twoiego 
ułagodzi... Aieżeli pamięć moia miła -ci 
będzie, będziesz poważał w Fełicym czło- 
wieka, ktorego ia imię nofiłam, ktoremu 
bez trudności przebaczam te nieszczęścia, 
ktore.on Ściągnął'na mnie, żal mi go, 6 
okrutnik,alem go obraziła, r przez to znay- 
duie we mnie wymowkę..« 


pPomniey zawsze na Stefanią, Załuy 

şey, boś rowinien, ale bez goryczy. PO 

coż iey było wydziałem? wałki przykre; 

cierpienie ufławiczne, krzywdy albe udrę- 

czenia... oddaliła ûe na zawsze od cies 

bie, zofławała pod władzą grożnego mężaj 
E iuż 
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iuź od niey, i widzenia go nawet usuwa 
fig, a gdy fwoiego czucia nie wyrzuca |fo- 
bie, może ci go wyiawić .. , Obyś fie tą 
myślą cieszyć, afzczęśliwym bydź i mogł! 
». Nie zapominay w żadnym czafe .. . gdy- 
bys inną mogł pokochać...ah pomniey,:że 
ferca moiego mieć nie będzie .. . Fernane 
dzie! żegnam cię... łzy fig moie toczą. .. 
fiłyj mię opuszczają... kocham cię... ado- 
ruięj.,.i konaląc powtarzam to... przyim 
to ofłatnie miły kochanku; pożegnanie. (0) 


LIST 


(0) Tklimosf w naywyższym fopniu, ے‎ heroizm 
Etoty w nayszacownieyszym widoku, wtym li“ 
ście okauuią fig. Było powinnoscią Stefanii, 
gdy fig decydowała iff xa Felicego, przytlue 
miać wszelkie przywiązanie dy Fernanda, szaco* 
wać, bronić go, ale mu tego nawet nie oświad= 
czać; iako% nie uchylifa tego obomiązku; 
oznaymuie mu przytwiązarie smote wtedy, gdy 
fig gotuie świat opuścić. Ale cnotę i zacnofć w nie” 
qliczonych wyrazow daie poznawać, gdy mówi; 
دو‎ pomimo nayżywszey miłości, (fłaiąc fig „wine 
»» ng zaprzyfięzonym óbotbiłżkoń, nieznałżyt 
», inactey Fernandzie| władzy rmoicy nad Ste 
ss Janig, tylko wtedy, gdy iuż zimne z nicy 
» zofłaną popioły sA i niżęy” troche; Jeżeli paz 
s; mięć moia miła ci będzie, będziesz póważał 
p @ Felicym człowieka, ktorego igj imię nofi* 
es Fan 
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Don Lope 20 Den Almanza. 


N* mogłem dotąd pisać do WPana ..+ 
oAłlmanzo! iako boleść przyjaciela ieft 
dla mnie nieznośna! Boię fię aby nie u- 
lągł:pod nią ... a co fię tycze nieszczę- 
|sliwego Lopa ;.. ah! niedowiesz fig WPany 
i nikt na świecie ... taiemnica ta zofła- 
nie wfercu moim... Cof;ia myślę osobie, 
|gdy naydofkonalfza z żyjących iftota i nay- 
pięknieysza ... pod ciosem Okrutniką zo- 
faie! Naco fig przydadzą fmutki moie, co 
fprawi niefiety! trwoga moia. iboiażń © 
nią i bohatera ią adoruiącego, i leszcze 
udręczenia, Ktoremi fg zatrudniać niepo- 
winienem? 


Już nie iefieśmy w Toledzie; ziechae 

liem tam tegcz prawie czasu, CO i Xvme- 

neg... Podaiac le on zaraz ORTOPNEMU fo- 

ruszeniu fwemu i zbytkowi tak ;fprawie- 

| dliwemu kochania i rospaczy, ktora: mi co 

l raz fraszhieysza ief, pofianowii na nic 

niedbaiąc użyć tćy maley wjadosrośći, kto» 

Í rą w wyszukiwaniach fwoich znaleść mogła 

Í i lecié na ratunek Stefanii, Ledwiem dzień 
| F2 jeden 
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ieden otrzymać mogł zwłoki; aby profić 
Krola o pozwolenie wędrowania, nie wy» 
ieżdzaiąc z Hiszpanii: otrzymałem go z 
warunkiem abyśmy fię do Madrytu nie z 
bliżali, tylko za wyraźnym Monarchy roz- 
Kazem, Obrociliśmy kroki nasze w tę ftro- 
nę gór, ktore graniczą to kroleftwo. O 
Almanzo! na tey to niezmierney puftyni 
ięczy...a może kona iuż nieszczęśliwa? 
Stefania. Tam fig znayduiemy, tam nie. 
szczęśliwy amant fzuka iey. płacze, i po- 
przyfięga: że iey niefprzeżyie, 


Poki fońce te mieysca ftraszliwe os 
świeca, drapie on fie po fkałach, ztępuie 
w głąb przepaści; gdziekolwiek tylko ślad 
nogi ludzkiey pokaże fię, idzie za nim, ale 


dotąd do nędznych go tylko chałup popro- 
wadził, gdzie żadnego iężyka powziąć nie 
mogł. Takowe ufiłowania niepożyteczne 
zwiększają zawziętość Fernanda na Felicego. 
Nic go nie morduie, nic nie ofłabia czyn- 
ności iego, ani upały fłońca, ani niepo- 
gody, ani nieprzyzwyczaienie do chodze- 
nie uftawicznego fpocząć mu nie pozwala- 
13. Gdy go przymuszżaią ciemności, iż fe 
na rozpaloney ziemi zatrzymać mufi, kto- 
rą fkrapia łzami fwemi, czeka ; powrotu 
dnia, w boleśnym poruszeniu. Takie ieft 
fmutne młodezo bohatera położenie, CEPE 
۹8226 WPan co ج8‎ dzieje ze mną.  Gnie- 
wałaby go przylażń moia, gdybym go cie- 
szyć. zamyślał; łączę więc moie ięki, tako- 
'. ` wey 
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wey on tylko mowy 0. fiucha. Piszę 
ia ten lift, gdy on wypytuie fe iednego 


“ | puftyni tey EG przywiodł go je- 


| dyny fuga, ktoremu pozwolił iechać, z fe- 
j ba. Oby fig mogł czego dowiedzieć ... i 


| bydź mniey nieszczęśliwym! .. Dowiem fig 


«.. O Boże! raczył byś pozwolić...» 


Felicy... monftrum przeklęte ... ia- 
| kicyże nas niespokoyności nabawiło OPO- 


by Bog, abysmy fie dareńńie SA 
Nieftety! gdyby fmutne to mieszkanie by- 
1o fchronieniem SGM piękności, wdzię- 
kow, i Cnot... w krotce taż fama ziemia 
pochłonęłaby dwóch nieszczęśliwych kochan- 
kow... kochany Almanzo! gdyby po Ste: 
fanii było, co by fig falo z tobą zwła- 
szcza, gdybyś iak ia widział nieszczęśli- 
wego Xymenesa? Smierć ieft „w fercu ie- 


go, i w moim .. . Człowiek ow, ktory nam 


„Światło iakies dać mogł, używany częfto 
*do noszenia łiftow na te ftraszne pufiynie, 
mówił nam o mieyscu prawie nieprzyftę- 
pnym, gdzie ftrzegą uwięzioney osoby mło- 
dey, ktorey imię nawet nieznaiome , 

Ztym wszyfłkiem opisywali muią...o Bo. 
26.۰. nadto do Stefanii podobna. : Przy- 
dał to z rozrzewnieniem: ieżełi miała ia- 
kie udręczenia, to fie fkończyły.. . Kobie- 
ty bowiem fiużące zapewniały, że kilka 
godzin tylko zyć mogła >.. kazały mu 
prędko powracać, ale nie miał on ferca... 

Siua 


1 
i 
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Stuchał go wmilczeniu Fernand, nie» 
my, w rospączy pogrążony, bez żale ر18(‎ fig, 
bez gadania, oczy: wziemię wlepiwszy 
„.. zdawało mu fig: iż: go coś do niey 
ciągnęło . ..fłaba mi bardzo nadzieja po- 
zojtałą ... idziemy wyiaśnić tę okropną 
taiemnicę ... chce on tego ...i powinien 
... Ządza tylko zemfty, kilkakrotny krzyk 
na nim wymufiłą .., wszyftko, wściekłość 
fama przed boleścią iego teraz uftępuie. 
W tey gorzkiey okropności zofłaiąc, iuż 
fig nie obawiam wyznać: iż gdyby mi przy- 
szło ftracić nayukochąńszego przyiaciela 
...1 iedyną kobietę... ktorą przymusz o= 
ny byłem adorować .,.o Almanzo! niech 
w tym momencie zyczenie twoie zciąga do 
tego abym za niemi poszedł... moia nie” 
pewność ufłanie, ., żegnam cię. (p) 


Çp) Nafigpuie luk  roymiązanie, iż tak pomiem, 
węzła, ktory fie niciażo zciesniał w ciągu ث۰‎ 
fa tego. Corka, przyiaciofka, amantka, zona, 
we mszyfikich tych. fłosunkach uciśniona nicią 
Ro Stefania, cnoty nazypięknieysze zatrzymuies 
ktore położenie tey naysnutnieysze iednakomoż 
łagodzą; bo ten iedyny spossb tef w przykro- 
ściach, od tego Życia doczesnego nie odjłępnych 
pofiepować według prawideł razumu i cnoty, aby 
przynaymnicy być mnicy nieszczęśliwym: 


TxkrIiwośŚci 


جج چ سے 
LISI XCI.‏ 


Panna Klarans 90 kady Rožemoné. 


uie A) poroa dopełnionego nierządu, ukon-; 


iuż | tentowania, i bołesci, pozwol Ladyz 
۷ abym sręśliła Rowa, bez związku... be 
ela || porządku ... Znaleźlismy Stefanią a.e O 
Lo- wielki Boze! w iakim czafie ... wiak ftra- 


ech f sznym położeniu.. Ale Żyie, lift mQy o 
do | tym donofi... Mowię znią, widzę ią, fek 
ie | na łonie oyca fwoięgo, w uscilkaniach przy- 
iaciołki... O iako cię kocha, iak fig. mad 
tobą lituje! . . ząpłakana proszę Boga, aby 
T iego dobroć, nanasze ządania, łzy, od śmięT= 
ci ią wyrwać mogły ... ah! czyliź na to 
nam oddana, aby na zawsze odiętą była? 


m ٢ s A 
Í .. Owszechmocny Boże! racz proźbę Na- 
7 | szą ufkutecznić. Uniżeni przed tobą że- 
0 | brzemy, abys nam obrazu „(wego nie odbie- 
(a, 1 ra}, czylismy nie dosyć ucierpieli? 
ctas | 4 0 x 4 « 
uiey i Milord Rozemont... nieftety! nie ieft 
poź ||] on sobie przytomny .. . opusciwszy CJĘ Mī- 
ko- | tady! zleciał on do Hiszpanii; w moment 
yk | przybycia (wego widział ñg znami. Osą- 


aty |  dzisz WPani! iak to widzenie fmutne.było, 
| opisywać go, byłoby  okrucieńftwem ... 
; Chciał 
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Ghciał przymufić niegodnego małżonka, aby 
wrócił nam cel kochania naszego, i nas 
szych źalow ,,, ałe oftczeżeni ianą  wzię. 
lismy rezolucyą ... Naymnieysza zwłoka 
ftrachem nas przerażałą ...puściliśmy fig 
w droge nieodwłocznie ... Przebacz mł 
Milady! że ia (zczegolności opisywać nie- 
będę. Aczby też tkliwa przylaźń moją 
zdobyć fię na to mogła, abym oznaymiłą 
co ñg ftało, iakośmy odkryli ftraszliwe 
uftronie owo, i niebeśpieczeńftwa Stefanii, 
iakośmy da niey doszli, pomieszanie w kto- 
rym zofłaię, tego by mi nie dopuściło ... 
Słowem; winniśmy wszyftko Fernandowi... 
Umieram, myśląc tyłko.., ozbrodnio nie- 
fłychana! . . bez Fernanda, bez owego tkli. 
wego miłośnika, iuż tylko cień mijał ucie- 
kaiący, (erce martwe, i zimne zwłoki dla 
Qyca i dla przyiaciołki pozoftały. Obyś 
WPani dowiędzieć fie nigdy nie mogła... 


Stanu Fernanda nie podobna opisaćj 
jeżeli iey na moineat nie widzi, iu ią ną 
za umarła; byłoby frogaścią nie puszczać 
go do izby, w ktorey ona przebywa, Mi= 
lord ze mną ną krok iey nie odftępuie my; 
bawi częfło znami Fernand, ale fię ukry- 
wa przed oczami Stefanii. Nie ieft oną 
w fłanie, aby na takowe widzenie bydź mo. 
gła fpokoyną. Wyblądły, zmizerniały. } ro- 
wnie prawie z nią konaiący, nie śmie od- 
dychać, i naytrwardszego zmiękczył by czło. 
wieka. Niekiedy wymawia ona "imię iego, 

ale 


ZZA 


=== 


ےکی جحد 


Tktrxiwośer 00 


ale ię wftrzymuie ..i myśli fwoley kofi. 
czyć niechce. Zapgdza figę on w tedy: zle- 
cieć do nog, ale fig znowu zatrzymuie 
... Ah! niebylo mocnieyszego, i nielzczę= 
śliwszego kochania ... Niemogę ia zofłać 
od niey oddałóną, Ty Milady! day mi wia- 
rę: iz wznieciłas wemnie wszyftkie uczu- 
cia, które mię bardziey do cienie przy- 
chylić mogą... Dalby Bog! abym iak nay- 
prędzey mogła  niespokoyność twoią za- 
kończyć, a ferse: zabeśpieczyć,  Niefiety 
moie iet nadto udręczone. 


Bilet Milorda (do Lady Rozemont. 


Z: kochane dziecie nasze ... oddycham 


i ia, abym cię kochał ... winienem od- 
zylkanie iey Xymenesowi ... Spusćmy na 
resztę zafłonę... o nayfiodsza połowo fer- 
ca moiego, prasmy Boga; aby nam Stefanią 
zachował ... a ztym warunkiem, kochanie, 
fzczęście i wfzyltkie uczucia ftawią „mię 
ną zawsze u nóg twoich. (r) 

(LIST 


(r) Do iakich zbrodni i okropności namiętność 
doprowalzić może! zemja i zazdrość, oto, są dwię 
sprętyny, ktore fatalność losu na enotliwą i 
niewinną Stefanig sprowadziły. A ieżeli przez 
cnote i heraium, podnoft fig człowiek nad sa- 
mo, iz tak powiem prg yrodgenicy ieke li nabywa prawa 
do nieśmiertelny u potomkom wamięci, a prze* 
Kywania pomiędzy niebiefkiemi iflotami, tedy przez, 
%brodnią, mad befye poniża figa 


t: 


man 


مح m M (r (O) A‏ سے سر اوم ہس رم a.‏ رم 


ہکایک 


کر ا ا PUPĘ‏ 
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LIST XCH. 


Don Fernand, Ja Don Himanzy. 


nie doświadczył? czegożem‏ تک 
niecierpiat?.. naywiększe nawet fzczęście,‏ 
w mzkg fer dla mnie przemieniło... Oty!‏ 
któraś mi poczuć dała: że mam dufzę...‏ 
któraś rą dręczyła przez boiażń śmierci two-‏ 
iey... miła kochankol...tak iet Alman-‏ 
zol,.. mogę iey toimie dać nakoniec,,...‏ 
kocha mię Stefania ani fzczęściu moiemu, 7‏ 
ani udręczęniu wyfłarczyć nie mogę; dla‏ 
tych dwóch pobudek nie utrzymam więcey‏ 
fekretu. Ale go fsłądam w fercu nayfza-‏ 
cownieyfzego z ludzi, i drugiego Oycā Stea‏ 
fanii... Nie obrąźę cnoty, ani miłości mo-‏ 
iey, wywnętrzaiąc dufzę moią przed takim,‏ 
jakim tyiefteś, przyiącięłem... Nie wątpię‏ 
tym Almanzo! iż cięzko żapłaczefz nad‏ © 
łofem iey, i nad niebęspieczeńftwem tey‏ 
kochania godney kobiety... Ale wtym ۰۶‏ 
mencie. gdy to pifzę, niefpokoyność mię‏ 
armo podchłębiaią fobie wszy-‏ ٭ zal ucifka‏ 4 
fey, którzy ią kochaią, ia fie wfzyftkiego‏ 
boię w takowey fłabości, w iakiey ieft tes‏ 
,132 


7 1۱۳ ۱ ۓ ا 


az .., niepodobna zapewnić ferca, które ią 
adoruie. 


Wiedżźże tedy Almanzo! co fig zdarzy- 
ło po odeysciu liftu, ktory ci pisał Don 
Lope. Znaydowałiśmy fig w tedy wfrod pu- 
ftyni zapadłzy, W mieyfcu OKropnym, gdzie 
okrutnik ktorego wizyftkie męki dofłate- 
cznie ukarać nie potrafią, gdzie dziwotwor 
ów ziadliwfzy od tygrysa więził Stefanią, 
aby ią z wolna pożerał, Udałem ię tam 
powziąwfzy pewne wiadomosci. Przez kil- 
ka dni niepewny bląkatem (ię, a ofzukany 
w nadziei życzeniach i w moich ielzcze wy: 
paydywaniach, iuż mi do rospaczy przycho- 
dziło. Tym czaszem powieść iedna ( Lope 
ci ią opisał ) z którey oczywifłe miałem po- 
znaki, na refzcie mię do pewney fkłonita 
rezolucyi. Łatwo mi było uiąć tego, Ktory 
ią czynił; zniewolony więc prożbami i po- 
darunkami poprowadził mię. 


Skoro tylko poftrzegłam imutne mie- 
fzkanie, gdzie według uwiadomienia znay- 
dowała fg Stefania, jużem fig lękał, abym 
zamiaft ofoby żyiącey, cienia tylko iey nie 
znałazł, iak mię wtedy fmutne mysli napa- 
ftowały... Zdaio mi fg: zem cały OKTOPNO: 
ścią był przeniknioay. Nakoniec przeła- 
mawlfzy wszyfłkie przeszsogy ( bo gtorych= 
Że miłość Aie zwycięży? ) przybywam, do: 
Rais Ge do mieyfc owych osropnych. gdzie 
Stefania do oftatniego Życia momentu 2bli- 

za: 
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Żała fię, Tylko co tam wfzedłem.,, ale o 
okropności! jefzcze mię drefzcz nie opuścił 
رم‎ Wpada z drugiey ftrony, rozczochrana , 
wściekła, żiadliwa w oczach groźbę w ręku 
puginał okazuiąca, przemierzła kobieta و‎ 
Furya raczey albo Etmenida piekielna, i le- 
ci profło do Stefanii.., była to Floryzena. 
kizyknę, lecę, wyrywam iey puginał z rąk 
iednegoż momentu; a gdy ią fama przebić 
chcę, niknie ona przed zemfłą moją, ani 
iey nigdzie znaleść nie mogłem; zafłona 
niedocieknioney taiemnicy powrót iey za- 
kryła; nie widzę od iakiego czasu i iakim 
fposobem na to mieyfce przybyć mogła; 
wfzyftkiego przez fkrytą obłudę dokazała, 
Niewiem gdzie teraz kraki fwoie, wście- 
kłość, i nie użyteczne zasadzki z Toha po- 
niofła. jako przybycie iey, tak i powrót 
pełne zawiłey taiemnicy; ale na refzcie 
nie dbam o to... chociażby też ikryte tu 
jakie miała porozumienie, choćby też i wró- 
cila, beśpieczną ieft Stefania, bo ieft pod- 
firażą fwoiego miłośnika. Ja tô Almanzo! 
Czuwam teraz Około tego ukochanego do- 
bra, ohonor i kochanie o beśpieczeńftwie 
iego zaręczaią, a wfzyftkie mocarftwa Ziem. 
fkie wydrzeć mi go nie potrafig. 


Ofądźże teraz co fie działo zemną po 
tak firafzłiwym widoku; zoftałem jakiś czas 
nie porufzony i odurzały; ale leżąca bez 
zmyfłow i przytomności Stefania, nowym 
rofrachem napełnią ferce moie: PZA 

Zy 
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fzy mię! chciała podnieść teke i ku mnie 
wyciągnąć, ale nagła -fiabość, znowu ią w 
mdłościach pogrążyła“ bladość Śmiertelna: 
wyfzła na twarz, oczy fię zawarły, 7٤ 
w(fzyftkie zmyfły.., O Almanzo! wołałem 
na nią. płakałem, ięczałem ... klękńąwfzy 
przy łóżku iey. zawarłem, oddech, z iaką 
radością wyłałbym krew wfzyftką dia przy- 
wrócenia iey Życia! ktokolwiek był tam 
przytomny, łzami zalewał fig, rozumieżąc. .. 
ze iuż było po niey. Klęczący ręce iey do 
uft przycilkaiący, czułem to Ze niefzczę- 
ścią moie kończyły fie, ieżeliby życie utra- 
ciła, przyfięgałem póyść za nią, iak gdyby 
mię fłyszeć mogła. 


W tym nowy hałas pofiyfzałem, a nie 
Tpodziewaiąc fig tylko złosliwych fpifkow, 
imaginacya moia okrutnego mi Felicego wy- 
ftawiała; porywam fe z mieyfca. © Nieba نے‎ 
Milord Rozemont i Panna Klarans ftoią 
przed oczyma moiemi. Chciałem do nich 
przemówić, ale głos iękami moiemi przydu- 
szony zofłał. Zadyfzali, przełęknieni wpa- 
daią, ścifkaią Stefanią, i łzami ią fwemi 
fkrapiaią. Narefzcie. przychodzi ona do 
zinyfłow, cóż widzi? oto łubównika fwego, 
Qycz i przyiaciołkę. Po mimo fłabości fwo- 
iey, chciała zerwać fię ku nah, ale upada; 
chce kilka 860٤ wymówić, ale uwięzły w 
uściech iey,.. © Almanzo! momenta: owe 
zawfze przytomne fą w myśli moiey, ałe fię 
porównać. nie mogą z owym, w który do 

ita- 
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ftałem 2 radością, którey ci wyrazić nie po: 
trafię, linu’ do mnie pifanego. ..do mnie ko- 
chany Almatzo!... wypadł oh 2 rak} Stefa- 
nii omdlewaiącey, w owey, Qabości w kt- 
rey tak długo zoftawała: iż ńam prawie 
mfzelką nadzieię odięła. Opatrzony. tako- 
wym fkarbem zeztałam, aby mię na'iąkiś 
czas od niey oddalono., 


O Roże! ledwiem fig dofta? na oso» 
bność, drżący pełen boiaźni i nadziej, fera 
ce we mnie gwałtownie bić zaczęło, ale 
Fo przeczytaniu pierwfzych zaraz wierfzow 
przepadłem nie jako, firaciłem przytomność 
w fłodkim upojeniu chciałem połkąć miłe 
techaraktery, o ktorych ona pie wie, aby fię 
M moie ręce 8: zac zatem je potym ca- 
łować z uprzeymością jfkrapiać łzami mi- 
łości 'i rozpaczy. Uftawnie lift ten mam 
przed oczyma, wyryty on ieft nie zmaza- 
nemi literami wgłębi ferca moiego, czyni 
okropnemi i miłemi moje utraty; będę go 
chował dò ofłatniego momente. POLi tyl- 
ko duch mię ożywiać bę dzie, znaydę w nim 
i mękę moią i ufzczęśliwi jenie , pędzie tedy 
nayfłodfzą dla mnie korzyśc ią. O Stefaniol 
1 przyfzłożby mi utracić cię! s.. Y dopie- 
ro z utratą Życia twego mogłem fig dos 
widzieć o twoich ku mnie 'fentymentach? 
. s Almanzo? lift ten (zacowny po iey śmiere 

a 


ci doyść mię dopiero miał... myśl ta mię 


gubi. 
O cno- 


Tkrtwości 


O cnoto ! którą w tym ftopniu  dofko- 
pałości Jedna tylko Stefania pofiadać imczg 
... O Odwago heroiczna! ,:: ach nie poy- 
muiesz do iakiego punktu rozrzew nia mię i 
potępia. Almanzo! kochańy. Almahzo! Oy- 
cze móy i przyjacielu! jeden tylko amant 

zatrzymał do niey wfzyfikie prawą fwoie; 
nie dozwoliła nawet aby hymen ukrzywdzat 
w Czym kiey kochanie. Rozdzieleni... ale 

nie rozłączeni iefteśmy ۰ .. 040311726 fobie 
*"umiefieńja moie miłośne, myśl: iaka ieft 
fzczęśliwość mcia, fzczęśliwy, i niefzczęśli- 
wy Xymenefie! .. Aczvz ia Stefanii godzien 
byłem!. „.który ją obw iniałem ktorego ferce 
nie umiało oświecać o iey przywiąza anin, EST 
îa śmiałem 23116 fię!widziałeni ią umieraiącą,a 
naymnieyfze fzemranie z uft iey nie wycho- 
dziło ... 


Stefanio! dufzo niebiefka! obrazie do- 
fkonałości! przyim moie Żale, zgryzoty, ر‎ 0+ 
ie łzy i wdzięczność. Ale czyż powinna 
była Żyć mi rozkazyw ać?... mogłzem żyć 
bez niey »» © celu ukochany! nadaremnie 
chciałby ci bydź pofiufznym amant twóy; 
dufze nafze rozłączyć fig iuż więceynie mo: 
ga. Nie icht to wtwoiey nawet mocy, à- 
bym moment jeden żył więcey Dad ciebie 
... Spiefzę teraz do. niey, ale fię oczom iey 
pokazać nie mogę; do tego mnie przymit. 
fzaią, i tego ftan zdrowia. iey wyciąga. ałe 
czyż to nie wiele, iż mogę tymże co i ona 
ocdychać powietrzem?... Byway mi zdrow 
kcchany Almanzo! 
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Bilet Lorda Rozemont do Hras 
brego Felicy, 


ałeś mi WMPan prawo pofzukiwania 

fprawiedliwości: moge ią nawet fam 
fobie uczynić ... Same jego dobrodziey- 
ftwa okropne były. Y któżby fe, nie za= 
wfłydzi:, żem go kiedy fzacował 3 .. Wfpania- 
łe nafławania córki moiey, nie tylko ńie 
miękczą. gniewu moiego, ale go pomnaża- 
ją; i iczeli ieem w krokach moich umiar: 
kowany, przyp ifz to WPan wzęardzie mo- 
iey. Okrutne użycie władzy tey, którą Oy- 
ciec przelał na WBana, niszczy ią z grun- 
tu i obala., [UZ Stefania pod moią powró- 
ciła; odważ fie tedy, wydrzeć ią z rąk Oy- 
cowikich; ferce moie ief ucieczką; ktorey 
nie opuści chybał przy moim fkonaniu. (s); 

LIST 


(s) Jaka różność w opisywaniu iednegoż przypad- 
ku, دہ یں‎ Klaransą i Xymeneseim! obie te ofo- 
by z równym dla Stefanii” (4 przywiązaniem $ 
ale m Pannie Klarans, koc ść przyiaciotki ifi 
enotg, © Xymenesie ief oraz i namiętnością; 
pierwsza 0%drowie tylko INFY przyia- 
ciofki trofkliwa; drugi nie znayduie yraz0tb 
któremi by opisał radość fwoią, z odebranego lifłu, 
w którym myczytaf, że ed Stefanii kochanym 
byłe 


TkxLrwoscIt 


LIST XCII. 


Hrabina Felicy do Lady Rozemont 


kochana! z wieluż ia to‏ 1ھ ي۳ 
miar winnam ci pierwfze użycie powróco-‏ 
nych fił moich! już fię niczego nie obawiay‏ 
co fig tycze opłakanego życia mojego, Za-‏ 
fiona wieczna, która mię iuż otaczała, u-‏ 
funięta ieft ręką natury, przyiaźni... i miło-‏ 
ści... Czuię to, ze mię te względy doży»‏ 
cia przywięzuią. Rozpamiętyw aiąc, z żało-‏ 
ścią przygcdy mole niefzczęśliwe, które‏ 
rozum moy miefzaiąc ferce mi rozdzierały,‏ 
dowiedziałam fię; iż {a związki których‏ 
końca widzieć nie można nie żałuiąc tych‏ 
famych niefzczęść, które ściągneły... Ale‏ 
cóż ią to mówiet o to powracam pad wła-‏ 
dzę powinności, które dla mnie okropne fa,‏ 
bo fię przeciwią kochaniu mojemu... Przy»‏ 
naymniey w tedy, kiedy fie kończyło życie‏ 
moie, prawa małżonka, moię obietnice, cno-‏ 
ta fama... okrutna nayfiodfzych fentymen-‏ 
tow ofiara, iuż mię nie wiązały, powróci-‏ 
łam do praw pierwiafikowych. Już bez ża-‏ 
Tom 1P. dney‏ 


| fzy 
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dney zgryzoty mogłam fie cała podać kochiz 
niu... śmiałam mu to wyrazić; ten tylko 
dzień ieden był dla mnie fzczęśliwy; bo- 
1azn nawet nie miefzała fpokoyności moiey, 
fądziłam: 12 byłoby to obrażać Boga, bać fig 
Oza to na moment ieden. Bo czyż może bydź 
czyftfzy hołd w oczach iego, iako ofiara 
tkliwego ferca, bez boiaźni 1 podeyrzliwości, 
maiąc fig za fzczęśłiwą, że mogłam bydź 
faczerą, a otworzyć duszę moią temu, 
który w niey panuie, ciefząc fie: że on tył- 
ko tę władzę miał nad nią... i Bóg które- 
mu fig podobało wzniecąć takowe uczucia 


Powróciwfzy do Życia i iafności odra: 
dzam fię nie iako abym go dręczyła... 
nieftety! czyliż to fe życiem nazywać mo- 
ze! Przelzedł iednak czas nienawisney obłu- 
dy... O Milady moid! wie Fernand: że go ہو‎ 
doruię ... ale nieftety! im bardziey myśl ta 
podchlebia mi, tym mocniey potrzeba fza- 
cunku iego. potępia mię na nowe męki, dla 
których może on fie kiedyś pociefzyć... 
aczkolwiek nieprzeftaną bydá moim udrę- 
czeniem. Poki tylko trwało to mocne ofa- 
bienie, które karaniu podobne było, rozpa- 
ezaiący, trofkliwy o życie moie, brzydził on 
fie fwoim, i odemnie nie odfigpował, z tym 
wfzyftkim oczy moje zawieraiące figi o- 
ciężałe, które dla tego z trudnością otwie: 
rałam abym go iefzcze widziała, oczy mo- 
ie raz go fzczegulnie oglądały, ale momentu 

te- 


Txriwośczi 


łegó nie podobna mi ieft opifać, , Bano fig 
aby przytomność iego bardziey mi nie za- 
fzkodziła; ale któż inny życie moie obro. 
ić mógł? Ah winnam mu go bardziey, niż 
mogę opowiedzieć: 


znayduiąc fie blifko niego, aczem go 
nie widziała, wycbrażenie famo w myśli 
go Wyftawuiące utrzymywało mię, ciefzyłos 
1 duszę uciekaiącą wftrzymywało |owież 
trze którym oddychał przechodziło nie iako 
do mego ferca; Nigdv mi fię przyiemniey- 
izemi nie zdały Oyciec móy, i Panna Kla- 
ras. -Więzienie famo nic mi w tedy okro= 
pnego nie wyftawiało. Narefzcie okoliw 
czność jedna którey zamilczeć nie mogę; 
chociaż mię rumieni, fiużyła mu za pozoć 
pokazania mi f€: Chcąc od czytać lift, któ- 
ry do niego pisałam, a który po moiey do- 
piero Śmierci doyść go miał! znaleść go 
nie mogłam. Strapiona i nie fpokoyna za- 
pytywałam o niego wfzyfikich mię otacza- 
iących ° Ferdynand w tedy znieść niemo- 
gac moiey trofkliwości, zapomniawfzy . na 
obecność Klaransy i Oyca moiego na ich 
| proźby ifwoie przyrzeczenia; Fernand wte. 
| dy pada na kolana przy moim łóżku, i 
wzniofi(ży fie ku mnie (zapomnieć tego; 
| nie mogę, chociaż byłam prawie konaiaca y 
| nie fzukay go Pani (rzeknie ) lift ten życie 
mi wracający ieft w moich rękach, fzczęśjj: 
wy Ferhand pofiada go amant nay powolniey. 
fzy profi cię, abyś mu iego nie odbierałąs 

G 2 wo. 
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wolałby tyfiąe razy umrzeć, niż na moment 
ftracić go — 

cożem miała robić?... weyrzałam na‏ لا 
niego bez gniewu, i nie śmiałam odpowie-‏ 
dzieć. Ośmiełony on milczeniem moim,‏ 
chowa go i odczytuie bez przefłanku...‏ 
Niewiem: może to bydź złoczyńftwo nowe,‏ 
abe nieznalazłam w fobie dosyć mocy, abym‏ 
fig O niego upominała. Nieftety! lituy fig‏ 
nademną i nad Fernandem; zdobyłam fg je-‏ 
dnak na odwagę, iz mu zabroniłam mowić‏ 
o fwoim kochaniu... O Milady moia! wie‏ 
dzę że cierpi... i że to mocno boli mig,‏ 
Sądzą wszyscy za rzecz potrzebną zacze-‏ 
kać tu nie co, nimby fię ztąd ruszyć...‏ 
Trzeba wyieżdzać ..‏ 


Będę fię w Paryżu unóg twoich pier- 
wey znaydować, nim może lift ten doydzie 
... dowiesz fie Milady, ieżeli cię ftatecznie 
kocham... Ale Fernand, iuż go wtędy opu- 
szczę... rozdzieleni będziemy na zawsze, 
o dni! które tak fzybko przemiiacie, iuż fig 
nie wrócicie. Okropna puftynio! któżby 
był powiedział, że mi fię podobać będziefz 
„.. Oty tkliwa i poważna przyiaciołko, KO: 
ra mi przywracafz Matke wierzay temu, 1Z 
nie mogę bydź niewdzięczną, Pragnąc iak 
nayprędzey widzieć fig z tobą, znam toiak 
wielu kłopotow, trwogi i żalow przyczy- 
ną byłam, których nie znałąbyś Milady! be= 
zemnie. Ale łatwiey ieft umrzeć, niż od: 
iąć fig kochaniu Fernanda. Szczęśliwość 

two’ 
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twoja, iQyca mego utrzymywać iedynie bg» 
dzie życie moie. (t) 


mm |‏ سس سے سس IZA‏ کک مک تح حا 


LIST XCIV. 
Don Fernand Jo Don Jilmanzy. 


uż winnym kraiu znayduie fie, inne ią 

oczy widzą, a gdy zapewne wszyscy: a- 

clorować będą, wspomniż ona nato: iż ie- 

dnó tylko ferce ieft, które iey godne? .. ko- 

chany Almanzo Stefania fiyszeć mię nie 

może ... dzwięk przyiemny głofu iey iuż 
nie 


(t) W ym liście, cnotą, Stefanii w zupełności jmo- 
iey odkrywa fig: wmyznaie Xymenssowi przywig- 
zanie fwoie do niego, ale w tedy gdy fig fgdzi 
przychodzącą × tey doczefnosci, © ktorey go zofławia” 
ła. Wyszedifzy z fłabości (woicy: date fig kafo- 
waé kroku (wego, gdy zwłaszcza widzi fig przy 
Życiu zalrzymaną; wiedziała dobrze 0 iego wza= 
iemności, znała to: iż podobne wyznanie سای‎ 
loby go rofkofzą, z tym wszyfłkim pamiętna e- 
bowiązkow, gdy nie iefł m icy mocy odiąć fig czu= 
łości fwoiey, przynaymnięg tai tę przychylność, 

którą cnota przydufzać nakazywała 
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nie będzie bolu moiego łagodzić, ° Hiszs 
pania iedną mi fię wydaie puftynią. Wy- 
16685318... O Boże wtedy ią tracg kiedy ią 
Znayduię, i dlatego tylko kochany ieem, 
abym był nieszczęśliwszy. Aieżeli w po” 
środ nayokropnieyszey trwogi upatrzyłem 
radosny promyk, zniknął OM na zawsze, 
Wspomnienia moie przymnazaią teraz uci. 
ków moich.. .Nieftety! weitchnienia owe, 
pomieszanie niechętne, miłe weyrzeniay 
Ktore miłość doftrzegła w pośrod oporu po- 
wiuności, owo mite zatrudnienie, tak przy. 
iemnie kochalącemu, łzy  nareście fame, 
ktore ukryć ufiłowała, ftowem wszyftko 
CO zal móy łagodziło; |wszyftkie uciechy 
moie. fkończyły fie... Nigdy tak daleko od 
niey niebyłem, nigdy fię tak (am ną świe+ 
te nie znaydowałem. .. 


Ale co mowię?.. J będęż tego czasu Za- 
łował, kiedy ona ięczała w więzieniu i 
nieszczęściu konaiąca? byłżebym otrzymał 
talk bawienia przyjniey, gdyby nie jey 
niebespieczeńftwo, nie pomieszanie i fo- 
spacz oyca? .. Okrutny Xymenefie! i chce(z 
wrócenia tych dni okropnych? . . O Stefania! 
ty celu wenerącyi moiey, “iaka druga bydź 
nie może, żyi fzczęśliwa a ieżeli fzczę- 
Śliwą bydź nie możesz, tylko o mnie zapo- 
miiawszy..niech to fprawiNiebo nie mogę do 
kończie „„. iżyczenia moie iżale są bolesne 
dła serca moiego, Ale cożto? ona mię kocha, 4 
18 narzękam?i ia pragnę iey spokoyności z 

i utra: 
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Ze utratą 16٤ kochania? Serce moie wyrzeka 
ل‎ fg tak fzkaradnego Żądania, nad ktorym 
ią by iey ferce zadrzało. Dokuczył nam los 
Na 1ak tylko mogł, ale nadaremnie nas chciał 
O" rozdzielić, a przynaymniey udręczenia na 
| szego odiąć nam nie może. Tak ieft ado- 
e ruię ia cnotę iey okrutną, ktora mi ۷٣۰ 
le ką odbiera nadzieię, 
Es 
a O Felicy nienawisny! niegodny mał- 
1 żonku! fądź WPanj iaką ma nademną wła- 
7 dzę, gdy kata iey nawetrespektuię. tego kto- 
5 ry między nią i mną nieprzełamaną wyfła- 
wia Ścianę, dla ktorego kochanie poddan e 
/ honorowi ięczyć mufi. Zaledwie poczyna= 
f łem oddychać nad iey położeniem, gdy po- 
A firzegła ona lift fwoy utracony, ktory UZ 
ieft na duszy moiey wyryty, a ktorego nie- 
uftannemu odczytywaniu winienem fiły ZNO: 
+ | szenia iey nieprzytomności.  Swiadkiem 
1 będąc trwogi jey, fam nią przeięty byłem, 
بت‎ j Ale mam że ci to zeznać; łzy iey wtedy. 
y ٦ z moiemi fe zeszły, i darowanie winy mo 
= | gey zapewniły, ale mufiałem ftraszliwą wy 
2 konać przyfięgę, żeokochaniù moim wspo= 
a! minać niebędę. Pod tym iednvm watune 
Ź f kiem widziałem ią w idywałem ią przez te 
> kilka dni, ktore upłyneły od iey znalezie- 
je |- nia, aż doiev utraty. O ile przez całe ŻY- 


o cie załować będę dni onych przylemnych 
e „a okrutnych, ktore poprzedziły okropny 
a moment pożegnania naszego o kochany Al- 
Z manzoł czuć go mufisz. 

Już 
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już wszyfłko było wgotowości, iu} 
wfiadać miała dojpoiazdu, fama była... 
Zadrzawszy, nóspaczaiący, zapłakany padam 
do nog iey—Stefanio! iuż tedy odieżdzafz 
—chorowałem, i ścilkałem iednę iey rękę; 
ale o przygodo nayroikoszuieysza, podnofń 
ona ią i przytula do Terca fwoiego, i 
twarz ku mnie nachyla o Boze! łzy na- 
sze łączyć fg miały,., ale drząca wyry- 
wa fig ona z rąx moich... zgubiony i obłą- 
kany zatrzymuię ią; wchodzi na to Roze. 
mont, omdliwaląca, wybladła zlatuie na 
iego pierf Stefania—o moy oyczel .zawoła. 
lituy fig nademną, wyrwiy corkę twoję, — 
dołkończyć nie mogła. Nakoniec pomimo 
rozpaczy moiey, iękow, i udręczenia ... 
prowadzą ią do poiazdu prawie bez zmy- 
fow będącą; ia przykowany prawie na tym 
mieyscu, Ktore opuściła, zgubiony zbyt» 
kiem żalu moiego, zoftałem. w położeniu 
takowym , ktore łatwiey poymiesz, niže- 
bym go mogł wyrazić. Bo tak ftraszli- 
wym  rozłączeniu momentu iednego Żyć 
bym nie mogł bez przyjaźni, i wiernych 
Dom Lopa trofkow,frownie iak ia nie- 
szczęśliwego, i ktory rowney pociechy 
potrzebuie, 


W tym momencie gdy uciśniona du. 

fza moia wdzięczność mu oświadczyć u. 

fiłowała — niechcę cię Fernandzie ( rzekł ) 

łudzić, ani przywłaszczać pochwały. Tak 

ieft kocham cię, ale nie twoy „jeden zal 
obcho. 
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obchodzi mię. Adoruię Stefanią — wyzna. 
nie to lubo dla obydwech nas upokarza- 
iące, tak ieft godne poważania, iak iego 
poftępki, i czyni mi go ieszcze milszym; 
ale tego tylko niedofławało nieszczęściu 
moiemu, abym fig dowiedział: iź tak do- 
fkonały przyiaciel, rywal tak wspaniałyy 
rownie iako i ia ieft godzien politowania. 
O Stefanio! stefanio!nic mi tedy niepozofłało, 
tylko wrażenie okrutne iniezmazane, ktore 
zofławił po (obie raptówny moment opua 
szczenia kiedyś ty podała fię kochaniu twe- 
mu, i żalowi miłośńika twoiego ۰080ء‎ tych 
łez, ktore ia wyleswam łączą eî zapędy; 
upoienie ... zmyfły moie ... dusza moia, 
i wsżyftkie władze unoszą mię, wszyftkie 
ci należą; nierząd moy ieft w fwoiey zu- 
pełności. Kochana stefanio! celu uboftwio= 
ny! możeż to bydź: aby naymocnieyszym 
kochamiem przeięty miłośnik, naytkliwszy» 


i na ا ا و‎ nigdy cię otrzymać nie 
miał! 


Bilet Firabiego Felicy 00 Jilwaresa 


fitra moia zrąk mi uszła; podobno upa- 
dek móy niedaleki, wszyftko fa dla 
mnie odmięniło, tyłko taż; fama zofłała dua 
sza. Znayduie w niey też dzielność, toż 
zemfty pragnienie, i ambicyą fam gniew 
przewyszaiącą ».. Jeżeli fig w moich zamia- 


gach 
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rach nie omylę, przyidzie moment ukarady 
nia dumnego Milorda w tym, co mu jef 
naymilszega i nadewszyfiko Floryzeny, iż 
kroki nielkuteczne przedfięwzięła . ., Znieść 
tego nie mogę: iż fig iey niepowiodło, 
zwłaszcza gdy sobie ow dzień przypomi- 
nam, kiedy w nadgrodę oddanych mi Łiftow, 
otrzymała prawo na życie Stefanii...któ. 
rey 1a wtedy mialem fłabosć żałować. 


Bądź gotow do wykonania rozkazow 
moich. Skoro odzyfkam wziętość na umy- 
śle jzabelli i kardynała, którzy zdaią mi 
fię coś odmienni, łatwo mi będzie odzy- 
fkać amantkę Xymenesa, i oboje na pewne 
już zasadzki ńaprowadzić, a iężeliby. « . 
Ale odganiam te czarne przeczuwania, 
ktore mi fię na myśli wiią; .. nic mie tak 
nie zaftrasza, iako utrata wziętości moiey. 
Cożkólwiek bądź Alwarefie! na wszyftkie 
przypadki mam fposoby, ktore 6028 
odwadze moiey, a fzczególniey ambicyi O: 
fzukaney, Byway zdrow. (u) 

LIST 
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(u) Odchodzi] od fiebie Ferdynaqd zrofkoszy, że 
mu Stefania odiezdzaiąc na pożegnanie przytu” 
lifa rękę do, pierk swoich; odchodzi od fiebie 
Felicy ze złości, ik niedogodzit ani ambiczi, 
asi zemście.  Pierwszemu romansoma imaginacya 
umierać x radości kaže; drugi nie przefłaie. na 
popełnionych zbrodniach, ale fie do nowych 
przysposobia, W takim położeniu zofłaigcemu, 
o nic tak nie idzie, iako iż nie dopiął myse 
kich zamyfłom, O ambicyo! <zegoż wludaiach 
nt czokazułesź, 
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LIST XCV. 


Pani Norsey, do kawalera Rozenne 


N? przykład kochany móy kawalerze! 
poymuię ia te bardzo dobrze, iż iako 
przyftafo na roftropnego idelikatnego aman- 
ta, mniematies: iz nienależało ci zaraż po wy- 
jedzie Klaransy, opuszczać Hiźpanią. powie- 
dziatabyin i ieszcze, gdyby itego twoiey deli- 
katności przypisać nie należało, żeś nie 
wiedział, Ktore mieysca przytomnoscią icy 
zaszczycone były, i że nieszczęściem ła- 
two obłąkać figę można, idąc za famego 
tylko ferca przewodnictwem. Ale co ną 
to powiesz? i co usprawiedłiwi nieprzy- 
tomność twoię, gdy ci oznaymię, iż wtym 
momencie z oycem ;fwoim u mnie przeby- 
wa, żesmy fie znowu „ziednoczyły, a ciebie 
braciszku! ieżeli tu nie żądaią, to przy- 
naymniey oczekuię; co powiesz nakoniec, 
ze ieft fpokoyna? «. Osądz że ieżeli dzie- 
lę tę spokoyność, ktora wiesz dobrze, że 
fmutku cierpieć nie mogę. jo Boże! ileż 
doznałem przeciwności; tospacz moiey przy- 
iaciołki, płacze Milady Rozemont udręcze= 
nia, niebeśpieczeńftwa kochaney iey pa- 
fierbicy, twoie nawet kłopoty i żale doz 


„kucza- 
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kuczały mi. Ale dosyć iuż tego biedowa. 
nia; nie mógę fig wcale do niego przy- 
zwycząić; iuz ł myśleć o tym niechcę. 


Podchlebiam fobie teraz, Że. wszyscy 
ktorych kocham fzczęśliwi będą, “i dosyć 
to, abym, fama fzczęśliwa była. Zham te- 
dy iuź narefzcie tę Czaruiącą Stefanią. Mi. 
mo wszyfłkiego tego, cowycierpiała, mimo 
głębokiey melancholii, w tkorey pogrążona, 
nie tak pieknego, i tak przeymuiącego nie 
widziałam; łączy Ona w osobię fwoiey pię- 
kność, wdzięki, fzlachetność, Patrz no jed- 
Dak, iako ûe ztobą zgadzam, gdy przy» 
padkiem rozsądny Jeltes, Jedną tylko Kla. 
«ans obok przyiaciołki fwoiey piękną wyą 
dawać fg może. Niepódobna ‘ie widzieć 
Stefanią, i fłyszeć ią, a nie zapalić fe 
gniewem na to wszyftko, co ona ucierpia. 
da. Co za dziki człowiek ten Felicy! dzi- 
wotwor ow, ktoremu rękę dała, który wie. 
dząc iz niebył kochanym. nieftarał fię pas 
zylkać iey (fzacunek, i fal ج8‎ fzała« 
nym, iż znim fprawiedliwie poftępowano. 


Otoż znayduie fig iuż ona ną tych 
mieyscach, na ktorych dawno żądana była; 
przyjechała. na fam czas, bo nie wiedzia. 
łam iuż co robić. Xiąże, Medyna prawie 
od rozumu odchodził, Milady Rozemont 
w niewymowną rospacz co raz bardziey 
ząpadała. Lifty Lorda i Kłaransy nayzywa 
szey niespokoyności ią nabawiały; bałam 

fg 
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6۵ fprawiedliwie, aby pod ciężarem fmut- 
kow fwa'ch nie uległa. Na dopełnienie żalu, 
niegodna iey corka, zmyśliwszy ( bo o tym 
nie wątpię ) fabość zdrowia,aby z nią nieie- 
chała; powierzona blifkiey krewney przez 
wieki przymioty powaźney, zniknęła gdzieś 
(iako iey owa Dama donofi ) ani o pobud- 
kach wyiazdu fwego, 2n1 O mieyscu nic o- 
wey damie niewspomniawszy ...Oby zas 
cna ta matka wszyfłkiego nigdy dowie- 
dzić fe nie mogła . .. Widziałam w iakiey 
uftawnie zofławała bolaźni, nie miałam na. 
wet ferca cieszyć ią, i nadaremnie bym 
to czyniła, 


AŻ nieżpodziewanie ufłyfzemy hałas 
przyieżdzaiącego poiazdu, iakies krzyki, po- 
rufzenie, boi fię ona niepomyślney iakiey 
nowiny, zadrzy i ia fię ftracham, leciemy 
obie, drzwi fię otwieraią. COZ za widok! 
jaka radość , jakie momenta! Rozemont i 
Stefania. lecą oboie na pierfi tkliwey Mi- 
lady, ia chwytam Klaransę, Medyna kięka 
przed śliczną Angielką. Płacze, weftchnie - 
nia, fłowa te zaczynane, uniefienią te 
dufzy których ferca zimne i oboiętne nigdy 
nie zrozumieią, były iedynym ich wyrazem. 
Co do mnie, Milorda nawet Klarans kilka 
razy pocałowałam tak byłam przejęta. 
$miałam fig i pierwfzy raz w-życiu moim 
płakałam z radości. Patrzała - Milady na 
{wego męża,dziękowała Niebu córka iego» 
i chciała coś mówić do Oyca, ale gtofu do- 


bydź 
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bydź nie mogła. Rozrzewniony Milord ; 
odpowiadał na to, co czytał w fercu jey, 
Biedny Xiążę Medyna, przypatrywał fie, jey 
w milczeniu, i zdawało mu fear iż dofyć 
byłifzczęśliwym, 26 ią widział, 

Ale nieftety! zaraz nazaiutyz okrutną 
Hrabina, którey jednak pofiepku naganić nie 
mogę przeniofia fię do kłasztoru. Wybra= 
łą (obie ten, gdzie ia z Klaransą wycho. 
wane byłysmy. Położenie iey czucia. 210+ 
biły iey potrzebę takowego uftronia. Du- 
{z4 tak tkliwa fzuka oscbności, gdy od uz 
kochanego celu daleka jet: Lord Roze< 
mont fłanął w miefzkaniu Xiążęcj: Medynż. 
Godność Pofia wielkiego połączona z temi 
Przymiotami, 0 zalecają, zci 
gaią do niego cały Paryż; nie mogła przes 
bywać Hrabina w domu iego, nigdy prawie 
nie wyjeżdza, my ią codzień odwiedzamy, 
i lubo ją to mocho ciefzy, ze' fmutku je- 
dnak (wego wyiść nie może. Wfpomnienie 
iedno Fernanda, wpędza ją w zamyślenie i 
miefza ... Ale któż ieft ten Ferdynand. że 
fg iey aż do tego ftopnia podobał? Ty kocha- 
ny bracjszku! nie miey mi za złe tę radość, 
bo czyliżęi powinnam donieść, kiedy cier- 
pie? Rądź jednak pewny tego. IZ widział. 
byś mię tak fmutną iak trzeba, gdybym nie 
miała nadziei twoiego fzczęścia. Przyby. 
way do nas iak nayprędzey. (w) 

LIST 
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(w) Nafłępuig przygody pocie fanieg (ze; opi fanie 
Margrabiny Norfey : do odmalowania; to 
za fyl w opisanis zdarzenia radośnego! 
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Dona Almanza, 90 Flrabiny Fes 
licy. 


Tak ief, wiedż o tym kochana przyiacioł. 
ko! Ze cię ftatecznie kochamy bądź na ta 
tkliwą, ale fie nie obawiay o te łzy, które 
nieprzeftalemy wylewać, ieft to wfzyftko 
fprawą losu i przeznaczenia. Bo któż fpo- 


|koynie o tym pomyśleć może, cóś ty wy» 


| cierpiała? nie zapomniemy otym ani ia, ani 
|mąż móy, poki cię nie obaczemy 'fzczęśli- 

wą... obyśmy iak nayprędzey tego ۰ 
| pić mogli! 


Znam ia nadto dobrze dufze twoią, nie 
może ona ciefzyć fig z nieszczęścia acztak 
| (rogiego i okrutnego małzonka  twolego, 
Wczoray z rozkazu Królowy w arefzt wzię- 
ty zofłał, zabrano wfzyftkie iego Papiery 
Niargrabia Kadyx wyznaczony, aby ie od. 
|jczytywał i przeglądał. Torkwemada, na 
którym przśladówca twóy poległ bardzo, 
przeciw niemu wyraznie oświadczył - fig. 
Kardynał nic Die mówi: Król zdaie fg: bar- 
dzo zagniewany; dworzanie iefzcze fie 


fry =H; 
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wftrzymuią, a lubo Felicy nienawifny ieit 
wielu, czekają przecie końca, aby fig na 
którą rone oświadczyli: Upadek iego i nie 
łafkę wfzyfcy przypifuią! Floryzenie, mówią 
oliftach, które go zgubiły, aona ie miała 
w fwoich rękach; winfzuje ona fobie iż mu 
ie oddawfzy zofłała iednak panią losu iego, 
Jey tedy ftaraniom i złości winniśmy; 
że fię ich kopie Królowy, Kardynałowi i 
Margrabiemu Kadyx dofłały, Prawda iż ta- 
kie fie w nich znaydowały rzeczy, o kto. 
rych ieden tylko Felicy wiedzieć mogł, a 
wątpić nie można, aby nie były wiernie z 
pierwfzych przepifane. 


„ Kardynał w nich, mocno, (iak zapew- 
niaig )ieft obrażony; ale trzebaż fie dzi- 


wić; że Felicy tak okrutnym dlaciebie bg- 
dac, niewdzięcznym ku fwoiemu dobrodzie- 
10۷1 pokazał fie. Wiem to dowodnie: iż 
wygnanie twoie bardzo fie Kardynałowi 
niepodobało, jawnie fie nawet z tym o- 
świadczył; odpowiedział mu toż famo Fe- 
licy, co Kląransy i mnie oznaymii iż mia- 
ła$ wkrótce powrócić, a 81۷2) twoia tey 
nieprzytomności wyciągała. O reszcie Za- 
milczano, co przypisz iedyney twoiey wfpa« 
niałości, i żeś nic nie przyczyniła fig do- 
tego nieszczęścia, ktore go spotkało. AN! 
zapewne Bog to zporządził. Człowiek ten 
tak dumny, tak wymiofły, ufłyszawszy, los 
fwoy, odkrył iak powiadaią przez fwoie 
upokorzenie taiemnićę fiabości fwoiey; zda. 
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ło mu fie: iż pioronem rażony zoftał. 
Nieszczęśliwy! nic on nieznał piękniey- 
fzego nad fkutek wyniofiości i ambicyi ie» 
żeli tylko tym fłowem nazwać možna: BQ» 
dig intrygę, miłosć własną, nie miłość oy- 
czyzny,|zgoła, praghienienabywania, nie Zae 
fugiwania ktore tylko w podłey duszy mieści 
fię ktorey fię zdradziectwo podoba i niewdzię 
cznośc,ktoya zochydy przechodzi de rospa= 
Gży. Taki jeft udział wyniofiych ktorzy ani 
wyniefienia, aniupadku znofić nie umieig. 
Moment ktory ich odkrywa, iet ezas ich 
upadku, iodtąd fami zoftaią na Świecie. 


Tył kochańa Stefanio! znńaydziesz Ha 
him zawsze przyjaciołi wielbicielow, przy» 
dałabym i pociechę, gdybyś zapomnieć mo- 
gla, aprzynaymniey myśleć bez gOTYCZY s.s 
Ah nadto nie rozumiesz. +. daszni wiarę iż 
ferce moie bardziey nad tobą ubolewa; ni- 
zeli wyrazić potrafię, i że ferydecznie cig 
zawsze + mężem moim kochamy. Byway 
mi zdrową kochana Stefanio! © iako nie- 
szczęśliwa ieft Lady Rozemont, że ma cor- 
kę Floryżenę; dowiedzieć fg nie mogła 
gdzie fie podziała. Kobieta owa, ktora O» 
ftrzegła Auguftynę o śpilku uknowanym na 
życie bohatera, ;ktoregoś wtedy obroniła, 
ieft to taż fama, która Lorda i Klarahsę 
oftrzegła o mieyscu przebywania twoiego, 
od niey ieszcze dowiaduię fg iż Felicy 


Tem IV, H wcho- 
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wchodził de wszelkich niepoczeiwości Flo | 
ryzeny. (x) | prz 
lito! 
tow 
| R aman 
dwc 
LIST XCVIL fs 
| zon 


Hrabina Felicy 20 Pani Almanza: | 


nan 
low 
iem 
tna; 
تت7‎ przyiaciołko! ktorey dobroć iza- | nie 
cność [rownie mię przeymuie, odda. | niki 
iesz mi fprawiedliwość, gdy pewna iefte$ 761 
iż nic ofłabić nie może na duszy moiey | że 
praw ludzkości. Nieftety! obowiązek ho» 
noru do tego 16926 przyfłępuie. Sluby 
moie oddały mię Felicemu, wiem do czego 


mię obowięzuią, ten ieden ieft moment, w s 
ktorym ia nie PORZE odwagi, abym | uko 
fig mu poddała. wid 
koc 

Gie- 0 

ften 

nie 

Fer 

©) Tego fe należało (podziewać: iż Pelicy mya. 7 
nio ft osd tylko dumney wygadzaigc zgubi fig Jeg kto 
memit [pefobami; /polkowanic [amo iprzyiażń | 0 
x tak ohydliną kobietą iaka. byfa Fleryzena | ton 


Nie možna w tey ofobie zaufania pokładać „któ. 
ra wfzyfikie prawidła moralnosci za nie peczytwie, 


Tkriwości 115 


Í 


Cieszy mię to eR! iz miara 
przeftępftw iego itala - fe : dopełnieniem 
litości moiey, i iakbym chciała teraz ra- 
tować go! .. Ale nie przytomną będące u 
dworu, nic nie mogę. Fernand fieden ieft 
„.«i dokogożbym fię udała... jego to pro. 
fi Stefania, Nadaremnie okrutny iey ` mał- 
żonek na życie iego targał fię; nadaremnie 
oddziela go od tey, ktora go adoruie: Fer- 
nand ieden gdy zafłużył nato, abym go Ža- 
łowała, dogodzi w tey mierze zaufaniu mo- 
iemu. Dusza iego jeft wspaniała i fzlache. 
tna; wszyfikie on cnoty pofiada, i nie wi- 
nien ich famemu kochaniu, Monarcha twoy 
nikogo tak niefzacuie inie kocha, iak 
Fernanda, na iego proźbę los Felicego mo. 
że ułagodzić. 


ja więcey ieszcze Bodie im و6‎ 
trzeba mu jeszcze odiąć rospacz tę i nie- 
znośną mękę, niechay tego nie wie, iż nay- 
ukochańszemu człowiekowi, ktorego niena- 
widził,winien ratunek fwoy. Osądź teraź 
kochana pani! gdy ia fie długo nie namy- 


"slam, abym go oto profita, kiedy pewna ie- 


ftem fkutku proźby moiey iako pragnie- 
nie twoie i życzenie płonne defi! jabym 
Fernanda zapomnieć miała! . s ktora nie 
mogąc bydź.za nim, co dzień faig fie nie- 
szczęśliwszą... Ah! nie niezazdrość im o- 
kropney ale iedyney pociechy. Czytay le. 
piey w tym fercu, w ktorym zawsze przys 


tomna iefieś. Przypatrz mu fig: iako prze. 
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jete- poftrzałami miłości ma upodobanie w 
zalach fwoich, i zyie jedynie przez to 
omamienie w ktorym go nieszczęśliwa na. 
miętność utrzymuię, 


O coz to za fzacowna kobieta, {ktos 
rey Floryzena łzy wycilka! i niechcesz: 
abym fg obwiniała? Nieftety! kochana Al- 
manzo! wszyftko mię do rospaczy prowa- 
dzi.,.ale dla tego nie będę mniey przy- 
wiązana aż do oitatniego tchu życia do 
ciebie, i zacnego twoiego męża, 


Pg. Klaransa, rodzice moi, Pani Nor 
seyji wszyscy kochaią cię, i żądaią cię 
widzieć. Piękna ta francuzka łączy tkliwą 
duszę z miłym rozumem, i daie mi tego co- 
dzienne dowody. Serce twoiey Stefanii 
fzczęścia fię nigdy niespodziewaiąc, prze- 
chowuie' w fobie, uczucia, ktore ci 
winna, (y) 


LIST 
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(y) Otoż il heroizm wspaniałości i cnoty, xe 
fireny Stefanii; dowiaduie fig oną © nieszczęe 
ściu Felicego tak sprawiedlgpym, penieważ by- 
fo dziełem przem+fłu tego i obrotow, zapomim 
na na własne krzywdy, pamięta tylko o por 
winnofęi. Wzywa na Tatewanie go samegok 
Fernanda Xymenesa, na ktorego Życie zasądz- 


Ri tamten ccynif; ani wgtpi o iego potężnym. 


wfławieniu figs 


TkLiwości 
LIST XCVIII 
Fernand 00 Hrabiny Telicy. 


itefaniaż mię to profi?... Onaż mię przy= 
mufiła da wymowienia ftowa tego, kto” 
rego, wspomnienie rozrywa; ferce moie? 
O iak mało znąsz miłośnika, nad ktorym 
panuiesz! niewiesz; iaka ief udzielna wia- 
dza ta ktorą pofiadasz, i doiakiego ftopnia 
fzczęśliwy on, gdy, twoie rozkaży wykony* 
wa; Nie poddał że fię pod furowe nawet 
rozkazy, tak bolesne i tak oboygu podo- 
bno przykre,.,. Dosw iadczyłać tego, iz ani- 
rospacz, ani vuniefenia, ani zbyteczność 
mak i omamienia w ktorym zoftąawał, prze- 
fzkodzić i zwątlić nie mogła tey powolno- 
ści uftawiczney, ktorą ci z kochaniem fwo- 
im poprzyfiągłem? ... Ah godzien on był 
rozkazu twoiego, nie proźby. Ale Įmogła- 
żeś myśleć iż żądania twego nie prze- 
czuwał, albo raczey nie uprzedzał Fernad? 
۔‎ .« [eft Ze ieszcze człowiekiem do tak wiel- 
و‎ fzczęsliwości pódniefioney ten, ktore 
goś ty pokochała? ... Ah zapomniey: że 
byłem wspaniały; niechcę bydź tylko prze- 
iętym miłością, nie masz dla mnie nic nie 
t odobnego, tylko tobie niepodobać fię. 


Wat: 
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Wątpić otym niemożna, iż brzydzą. 
fig Felicyn, gdyby tylko na Życie moie 
zamach byłczynił, czyli to przez dune, czyli 
przez politowanie darowałbym mu, wszak= 
że ieft nieszczęśliwym; ale mig okrutnik 
odrywa od ciebie... bałem fię o życie two- 
ie, co było zbrodnią iego ... Nie mogłem 
profić monarchy o darowanie mu przefitęp + 
ftwa, -tylko lękaiąc fe aby {kutek niena- 
ftąpił; ztym wsayfłkim uczyniłem to. Prze+ 
nikniony chótami twoiemi, wdziękami two= 
iemi upoiony, poczułem iaki na mnie 
wkładałas obowiązek czegoś odemnie zą- 
dała i fpodziewałą fie,’ Kiedy mi dana Al- 
manza ztwoiego zlecenia wspomniała دن‎ 
tym, iuż ia padłem był do nóg moiego mo- 
narchy. Zadziwiony i tknięty prożbą (mo- 
ią zoltawał czas długi nieporuszony. Nie- 
można tey prawdy zataie, iż dowody prze- 
ciw Felicemu takie były, iż idąc za (pra. 
wiedliwością, niebyło w mocy famego kró- 
la ratować: go. Prawo go potępiało. Ta- 
jemńe pisywania, niegodziwe porozumie- 
wania fię z dworami nieprzylacielfkiemi, 
niepamięć na fwoie obowiązki, złe użycie 
zaufania otrzymanego uKrola, zciągały na 
niego naysurowsze kary. Chciała wspol- 
nie z Ferdynandem jzabella, aby takowa 
Kara przykładna była. Dobroć panuiących, 
łafka ich dla mnie fzczególna, i że tak 
rzekę wdzięczność, bo mi to oświadczyć 
łafkawie raczyłi, fprawiły: iż 'do moich 
proźh fkłonili fig. 


Otrzys 
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Otrzymałem więc: aby Felicy na wy- 
gnanie tylko do dobr fwoich wyfłany był 
2 wyraźnym zakazem, aby tam zofłaiąc ni- 
kogo do fiebie niegrzyimował, a ty iedna 
Stefanio! wiedziałaś, o tym, który, ulżył 
takowey mu okropności. Z tego wszyftkie- 
مع‎ za5 osądź do 1akiego ftopnia ieftem ci 
poddany: ratuię od świerci tego: ktorego 
9ء2‎ ieft 13 237 momantow 
moich; lecz iakby nie dosyć było okro- 
paości w tym moim ufłowaniu, w twoiey 
nieprzytomneśći joddaleniu co moment mi 
nieznośneyfzym, chciano ieszcze rozrządząć 
ręką moia. O Bożez iakim zadrzeniem do- 
wiedziałem fię: iż ią ofiarowano corce Xią- 
żęcia Alby, i przyigto! nadaremny u mnie 
zaszczyt ieft, iż z Krolem moim fpokrew- 
niona. O $tefanio! poprzyfięgam ci ,przez 
miłość, przez chonor, ktory nas iednoczy i 
zapala nie mogę bydź twoim, gdy fig wi. 
dzę iuż na tę wieczną mękę potępionym 
przynaymniey nieoddam ię nikomu., O=- 
świadczyłem to oycu absolutnemu, na iega 
naftawania powtarzane okropnego ZeZWO- 
lenia, ktorego fig fpodziewa. | gdyby to 
bydź mogło, na więcey bym fg przykro- 
Ścitodważył. Przyfięgi moie, ferce, i Wier: 
ność tobie do oftatniego tchu należą. ger- 
ce to do rospaczy przywiedzione powro- 
ciło do praw fwoich; władza tak Wiodkim 
uczuciom ufiępować powinna. Ani mogę 
kogo innego kochać, anim powinien, a przy. 
paymniey wolen będę opłakiwzć ciebie.. 
Ale 
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Ale coż to mowię? opłakiwać, kie- 
dy ci miły ieftem .,. Używaymy przynay: 
mniey tego) fzczęścią, pierwszy ieft umnie, 
znam fię na nim, i godzienem go stefanio! 
Pysznięj ia fie z kochania takowego, kto- 
e przylzedłszy do ٥٢۷076 dofkonałości, 
w fąmych nawet ofiarach naybołeśniey- 
szych uciechę znaydować umie.. Moie 
nieszczęścia są okropne, duszy mi niefła. 
1e aby im wyfłarczała. Nieftety iakiz ۹ز‎ 
los nasz? Czyż ufławnie odfiebie oddale 
ni będziemy? cierpiemy, ty niszczeiesz, 
ia umieram «., myśląc nayBardziey o two- 
im nieszczęściu. Czy} nie dosyć aña 
powinnosciom naczynionych, gdyż dlą nich 
fiebie i amanta zgubiła” Dopełniłaś ich 
ku wszyfłkim, iego tylko iednego wyiąw- 
szy, Aczyliż kochanie Stefanio! fwoich nie 
ma obowiązkow? | gdyby rownie nad ta 
bą panowało mogłążebyś mieć tyle mocy, 
aby go przez Cząs tak długi utajć? Oniez 
ba! i kiedy żeś mi go wyiawiia? Aod a- 
wego dnia nie zofłałażeś panią {amey fie- 
bie? nieftety! i mowisz; że kochasz? 


Ale cóż ia to mowię?.,, gdzież mię 
to uhOf fzaleńftwo duszy, ktorą iuż sobą 
nie włada, gdy زم‎ fig raz oddała... goreig 
e.. omdlewam ,., Przynąymniey nie ucią+ 
zay winowayca, ktory fięobwinia,i żałuie fam 
fobą brżydzi fig ;.. Nie wątpię ia. ofer- 
cu twoim... Bądźmy fzczęsliwemi kochaną 
Stefańio! Bog „pozwala;. miłość każe... 
wszy. 
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wszyftkie iey ognie przenńikaią mię ...błą. 
dzę .. 1 hieznam fiə więcey..Za co mię 
oddałać od tych mieysć, na Ktorych ty 
przebywafz. J cożeś winna małżonkowi 
fwemu ieżelis nie winna fzącunku? On 
małżonkiem twoimi! :.: ah niemasz innego 
nademnie .. . Ah daruy Stefanię nierządom 
moim, twoim są dziełem: Tobie tylko 
bydź chcę pofłusznym, wszyftkiego inneğo 
wyrzekam fię, nie karz mie gniewem two- 
im: Odważyłem fg pisać do ciebie pomie 
mo zakazu.  Drzę nądtym abyś nięwymą- 
gala, aby to był oftatni raz, ale rozkazy 
twoie, aczby mię Życia pozbawić miatys 
będą prawem tego (erca, ktore cię adoru* 
je, a ma sobie za fzczęscie bydź Gi pod- 
danym, (z) 
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(z) Jeżeli trudnej pawinności wyciągała po Xy- 
menefiè Stefania, tó takomy proceder byt wspa- 
miały, i spodziewać go, i owstem wymagać حدم‎ 
członieku cnótliwam miata prawo, Ale zeby 
fig tego doy lat Xyments; برا/1۲‎ Stefanii 
uprzedzaf, śwoim do _ krelefiwa mjławienitm fig 
zigo nie każdy czytaigcy Jpodziemać mogt; 
eel £iedney (tony było cnotą farat fig a 
podźbignienie malzonka gingcego; to z drugicy 
było hetóizmem, profić za tak ©ekrutnym prag? 

śladowńhikiem, 


> 


LIST XCIX: 


Stefania do Fernanda. 


Jeżeli kiedy, to teraz wfzyfłkom ci wina 
na... Ale to jak bydź może: że tak mocna 
ï czuła w fercu moim miłość, tak mało od 
twego ieft szacowana? Lecz zoltań jeżeli 
można winnieyfzym ieszcze, żalem tylko 
moim ukarany zoftaniefz. Ah Fernandzie ! 
iego fig to obawiać należało, a nie gniewu 
moiego. Wrefzcie iakieżkolwiek fą twoie 
przewinienia, wdzięczność iedynie mną wła- 
da, iidę zaiey powodem. jelt ta Swiętym 
dla Stefańii obowiązkiem; podziękować ci; 
zes uratował zycie iey małżonka,.. Za- 
pomniymy o tym; i był dzikim i okrutnym 
„.. Dadto ieft godzien politowania, przy- 
fzedłszy do tego zbrodzi ftopnia... 72 
mi: że Stefania nie zna twoiego ferca... 
nieftety! gdyby gó tak dobrze nie znała, 
czyżby ci dała prawo trapić ie i zafmu- 
cać tym fpofobem? Przeięta zaufaniem i 
fzacunkiem równie iako ślepą namiętnością, 
nie zasadzałażem fię na twoich 1۶ء‎ 
Tak ieft okrutniku! nie podobna mi ieft 
wątpić o rzeczywifłości fprzyiania twoie- 
go 


z 
rza 
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go, i gdybym tak była niefzczęśliwa, abym 
na moment o twoley władzy nademną po- 


watpiwać mogła, to by mię niefufzność 


wyrzucań twoich do tego przymuśita, 


O mòy Boże! iakąż ieft twoja niefpra- 
wiedliwość! wymawiasz mi, iż dopełniłam 
wfzyftkich obowiązkow, wyiąw(izy te, któ- 
re ściągały do ciebie. Oto ieft co mi 
Smiesz wymawiać Fernandzie! ... gdy ią 
kochaniu tyiko moiemu pofłufzna byłam, 
i iemu fzczegolnie poddana ieftem! kazał 
mi honor uchodzić z Hiszpanii, od pier- 
sv(zego momentu, gdym ciebie obaczyłą. 
Serce moie nie mogło póyść za radą, za 
głosem przyjazni, rozumu, a tym -bardziey 
itrachu. Zdawało fig mi znośnieyfzą o- 
kropnością żyć w niefzczęsciu z niefławą 
iakiegoś przewinienia, iak bydź oddaloną 
od ciebie. Zoftałam na mieyfcu. Przewi- 
duiąc wfzyftkie dolegliwości moie, podo- 
bałam fobie w nich, bo mię z tobą wiązały. 
Oddalił fię naytkliwfzy Oycieć moy, ty 
Fernandzie! i nad niego przewiodłeś, i nie 
mogłam inaczey zemścić fię za miłość zło- 
czyń(ką, tylko fie przyrodzeniu fakryfiku- 
iąc. Nie dotrzymuiąc mężowi przy fięgi i 
Niebu ślubowałam! nie iako Fernanda tylko. 
iednego kochać. Konaiąca wyznałam Ci 
to, i po mimo zgryzot moich toż powta* 
ZAM: 


Tak 
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Tak iefł znam fię fama winng niefzczę* 
scia Felicego, okropności Fioryzeny i pla 
zow matki iev.., i twoich ieszcze niefte: 
ty mak, a lakożkolwiek okropne były udrę- 
czeńia moie, rofpacz, łzy, i fmutki, wizy- 
ftko to;miłe mi była. Myśl twoia przedziwnie 
mi fg podobała, ona mi znośnieyfzą czyni 
twoją nie przytomność. Nią fię rofkofznie 
żabawiając zoftałabym fama w posrod zgieł. 
ku Partylkiego, ale oddalona od ciebie, by- 
ło to dla mnie ućiechą żem mogła ukryć 
fie przed oczami innych ludzi. . nakonieć ŻY» 
ię nie maiąc 11342167: abym z tobą kiedy żyła, 
Ządałeś tego wyraźnie i icfzcze o władzy 
twoiey nadęmną niewdzłęczniku powątpi - 
wać możefż! Y ja bym temu wierzyła! .., 
ò miły Fernandziel źnąsz dobrze z iaką fo. 
dyczą poddałąbym fie tobie; upojona two- 
im i 76+ fzczęściem byłabym dumna, 
Żem za ciebie pofzła, i tobie dni życią mo. 
iego oddała. 


092 masz za potrzebę doświadczać 
fzczerego i tkliwego ferca? czyli zavędy 
twoie fłrąciły tę delikatność; którą ciebie 
godna ieft amnie przyftoi, i ta omamienie 
iefzcze kochaniu pezwolone? chwała Stes 
fanii milfza ci jeszcze nad nią sąmą bydź 
powinna. Bydź to może, iż moje pomiefza. 
nie, 1 nierząd większy ieft od twego; śmiey 
Więc uzyc ną złe wyznania tego, albo rá- 
czey zawfłydź fie, żeś mię do niego pociga 
gnat.. * Ale daruy ;tę urazę ٠۰۰۷۷ 76ط‎ ]2 2۰ 

5110 
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ścju pogrążeni ale godnieysi losu fzcżesli- 
wfzego, udręczenia ferc nafzych znośniey= 
ize nam fą, Dad fzczęście które by fię z 
cnotą nie zgadzało, Albo łzami zgryzoty 
trute było. 


Tak ieft Fernandzie! wzywam ia odwa= 
gi twoiey, powinna ona mole wśpierzć 1 
ratować ,.nie powinnismy ani pisać do fiebie, 
ani fe widzieć .. lift ten czyni mię 102 nad- 
to'przeftępną. o Boże; powrócone mi tedy Ży- 
cie ale przez ofiary nayboleśnieyfze. Oty! 
którego ia adoruię, aktóremu'więcey tego 
nie powiem, lituy fig nad Stefanią, ale nade- 
wfzyftko nie obwiniąy iey,.. Niech ią nie 
wymaże z pamięci, twoiey, ani czas, ani 
niefzczęście, ani wybor inny, ani nie przy» 
tomość... Pewnym bądąe iż ona dla ciebie 
tylko żyie, ŻY1 dla niey i dla chwały. Mie 
będę ia zmyślać uczucia tego ktorego {ef 
ce moie nie doznaie, nie będę cię nama- 
wiała dojzwiązku nienawisnćgo, doświadczy 
łam nadto nieszczęść iego..-.i gdybys fig 
mógł na niego bez okropności odważyć, 
anibyś fię mnie ftał godnym, którą odmia- 
na twoia zyciaby pozbawiła, i tey kroraby 
cię zrobiła krzywoprzyfiężcą 0131۷ 
kochance twoiey; niefzczęśliwey Stefanii. 
Wymagam tego, aby Don Lope'pifywał mi o to- 
bie... izy moje Obficie puszczają ûf i ukry- 
waia mi oftatnie Rowa; które pifzę, Trzeba cię 
pożegnać, opuścić wfzyfłko, i 27 

MW ي4‎ 2+ 
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w przepaść ... Ah kochanku! nie iefteė 
śmyź dosyć niefzczęsliwi! (a) 


Ofrzeżenie wydawcy liftow tych, 


اہ اس ML‏ — 


Kiira miefięcy upłynęło iako w tymże 
znaydowali fię położeniu Stefania 1, Fer- 
nand xymenes. W tym. przeciągy czasu 
Hifzpanie przedfiewzięli obleżenie Grenady; 
i wzięcie miafia tego dokonało zguby Mau- 
row. Lord Rozemont dał przy nim nowe 
dowody odwagi i biegłości fwoiey, Fer- 
nand podoczami Króla (wego i Izabelli zo. 
ftaiąc ożywiony nadto kochaniem nowe wa- 
leczności wzniecał dziwy, można nawet 


mo- 


مہے سیت 


(a) Gdy fig. uunaiz minną nie دو‎ Felicega 
Stefania, okropnofci Floryzemy, i płaceow matki 
iey, wypłaca hold prawdzie i rzetelnosci. Nie 
było m icy mory nie twaniecać w cklimych ریت‎ 
cach dla fiebie przychylności; ale mogła uniknąć 
w/zyfikich niefzczęść, oddałaiąc fig na ufironie; 
tam zofłaląc aniby pietextu dodawała wściektoś 
ściom Floryzeny, a bardzieyby była wfłanie miar- 
kować Prwigqzanie do Xymenesa. Ma zawsze 
wiele zawiflnych fzezęściu "i chwale fwoiey' ezkor 
wiek | nieprzyiaciofć ale nayniebespiecznieyszym 
šefi wlasna icgo mic rządna pożądlimość. 
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mówić iż obalenie Pańitwa Maurów bitnych” 
i do rozpaczy przywiedzionych było dzie- 
łem tego młodego Bohatera. Przykład 1e- 
go wfkrzefił dawną Hifzpanow waleczność; 
przytomność zdawała fię pomnazżać ich fiły. 
zwiękfzać potęgę, i chwała kłórą inni na 
tey wyprawie nabyli, iemu by | iedne- 
mu przypifana była, gdyby inni Dzieio= 
pifowie, też same pamiętniki, które ia prze- 
glądałem, znaiome mieli. 

Po mimo radości tryumfow Fernanda, 
domysleć fe można trwogi którey dozna- 
wała ta, którą on adorował, życzenia iey 
między Qyca i lubownika podzielone były. 
lady Rozemont tymże podlegaią boiaziom, 
oddaliła fię przez ciąg tey woyny na u- 
ftronie, na którym Stefania przebywała. wy- 
prawa ta we trzech miefiącach fkończona by- 
ła. Lifty pisane w tedy opufzczono, żamy- 
katy te fzczególności, które powtorzałąc 
wiadome ich fentymenta i położenie, mniey- 
by zabawne były, 


p بسسو‌سسسے‎ 


یسوسسسپت 


“LIST C: 


Alwares Jo swoiey Żony. 


Ooi przyiaciołko!... nie’ mogę 7 
2111886 zgryzot tych, które mię opanowały; 
ani 
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ani ciężaru który mię ucilka; czas ieft 4, 
bym go złożył nałono tey, która fię litu- 
iąc nademną, daruje imi moie przewinienie; 
nadto fłużyłem zbrodni. a cnotę prześlado: 
wałem» Niogło mię znieść į porufzyć ص208‎ 
dziectwo z zuchwałością połączone, ałem 
fe nie urodził do tego, aźebym był zbro: 
dniarzem. Dowiedź fe o wfzyfikim i znay 
dziwotwora tego, który mię wciągnął w 
przepaść, z niego fię reraz dobydź ufiłuię. 


Wiesz iak ftrafzne wrażenie uczyniła 
na umyśle Felicego nowina niełafki dwot- 
fkiey i wyrók wygnania. Dzień! jeden, ۶ 
ment ieden przemienił go; tyle malig wpły+ 
wania naymnieyfze przypadki do chara; 
kteru dufz tych, którzy władzę całą ciągną 
od, ambicyi. W nieciezpliwości zoftająć 
uniknieńia oczow ludzkich, pragnąc gdyby 
możńa ukryć fig przed fobą famym wyie, 
chał Spiefznie ze mna“ nie biorąc z fobą z 
tak licznego i okazałego dworu tylko ie- 
dnego fugę. Zdawało Gg. iż fig oba: 
wiał pomnażać świadkow upokorzenia fwo. 
iego -Przybywfzy do naymilfzey fobie wio* 
fki gdzie nawet poftawił fobie przepyfzny 

robowiec, przykazał mi fiudze fwoiemu, 
zadnego człowieka nie pyszcząć Ra to u. 
fironie, na które odtąd poglądał* iak na 
Twóy grob. 


Na daremnie tam zofłaiąc pagował (ię 


z tym fmutkiem, w który go utrata wzię* 
tO» 
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tości i doftoieńftw wrrawiły. w ufławnym 
zamyśleniu ledwie czafem na dzień fowo 
iedno do mnie przemówił. Przechodził fię 
częfto przyśpiefzonym krokiem, z miną dzi- 
ką. Zawfze na ofobności błąkaiąc fię w 
fred lasu; który left na kófńcu zwierzynca 
iego, powracał blady, i mizerny; w tedy 
zamykał fię zadnego nie biorąc pokarmu s 
a iezeli umocowanie z przechadzki i smu- 
tku kilka godźin mu fnu poz'valało, prze» 
budzał fię raptównie i zrywał 2 łożka z ta. 
ką popędliwością, iż przyfiąpić do niego 
nie 109208 było. Słowa które rw tedy prze- 
fnawiał Fernand, i Stefania nayczęściey fy- 
fzane były. Pragnienie zeinfły iedyne nad 
nietni, zdawało fig ożywiać dni iego fira- 
fzliwe. Widząc nakoniec, iż los łudził ge 
w chęcjach iego, aOfiary zemfty przed iego 
zapalczywością ufunęły fię, przez zbytek 
fiabości wfzeikie fpifki zwrócił ku fobie fa- 
memu, ö niczym więcey hie mysląc tylko 
iakby zakończyć te udręczenia, które žno- 
fić nie znaydował odwagi, 


już w noc dobrze podeszło, fypiatem w 
podle iego izby: 80026 raz, iź mię konaią. 
cym prawie woła głosem, p reybiegam, znay= 
duie go w konwtlsyach boleści walczącego 
przez nieodfiępny odprzyrodzenia inftynkt 
ze śmiercią, ktorą fobie był zadał. Mdłe 
swiatło lampy przy łożku iego palącey fios 
odbiiało fabe promienie od twarzy, ktorey 
3uż poznać nie mogłem. Widok ten دہ ظزاہ‎ 

Tem IV, 1 pny 
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pny iefzcze mię żywą pamięcią przeftrafza: 

Moment fpokoyny nafłąpił, po owych bo- 

lefnych grymasach, które fprawiała wzięta 

trucizna ,, Alwarefie! (rzekł do mnie ufta= 

s iącym głofem i ktorego ledwie mogłem 

s» zafłyfzeć ) widzisz koniec wielkościświa- 
towych i karę ambicyi; przymieszały fig 
do nich zemfta i kochanie, nie mogłem 
więcey zafiawiać fig wfzyftkim furyoms 
które fig na mnie wywarły. Jeżelim prze- 
wlekł śmierć moią, było to w nadziel 
zemfzczenia fię nad Fernandem; ale chwa- 
ła iego i odwaga bespiecznym go CZy? 
nią od moich razow; zaszczyt wysoki 
cnoty Tego gnębi mię; a zacnosć Stefanii 
dręczy; Śmierć iedna pofredniczyć mo“ 
że między moią pychą i upokorzaijącą 
litością tych... których 6 ػ۰‎ 
Czas ieft opuścić świat ten, ktorego ۰ 
nawidzę, a który fig brzydzi mną... Oto 
masz papiery, które zapewniaią fortunę 
twoią, amoią wdzięczność. Przybliż fię 
Ałwarefie! i odbierz oftatnie tchnienie 
Felicego.. umieram); 


Wymówiwfzy te ftowa fkonał; fkrapia* 
łem przez długi czas moiemi łzami nieży* 
wego trupa człowieka tego, którego wi” 
działem przwie panuiącym, i okrytym bla= 
fkiem faworu i doftoieńftwa; nadto mu wies 
ie winien byłem, abym fobie iego wyfłępki 


przypominał. Nie należało do mnie fądzić 


tęgo, który mnie obdarzył dobrodzieyh ty. 
$ wi- 


HEER ZEE سس‎ 


کے "== 


gy rane ba‏ وو 


سے سے سییر 


TE rrwości کے ےڈ‎ 


Switać zaczynało, nie mogłem wyjść z 
izby w którey łzy moie toczyły fĘ nad 
zwłokami Telicego; gdy fużący, o którym 
ci pamieniłem; a w moment.ikonania Felice- 
go gdzie zniknął przyniofł mi bilet: bez 
podpisu w wyrazach nafiępuiących. ,, Wiem 
a o wfzyftkim, ale nikt oprócz mnie nie jeft 
;, uwiadomiony. Wielka potrzeba wymaga 
»; tego, abym fię z WPanem rozmowjiła. 
وو‎ Przybyway więc iak nayprędzey; iefiem z 
ور‎ naywiękfzemi domami w Hiszpanii fpokrea 
» wniona, mogę dla wPana wszyfiko zrobić; 
وو‎ aleieżeli mi odmówifz, zgubifz fie. Słowo 
+; ieszcze przydam: ieżeli WPanu życie mi. 
3, łe, firzez fię wylawiać zdarzenie, które 
s» ukrywać potrzeba. Albo bądź pofłufzny; 
» albo lękay fig; czekam: iji 


Pomysl fobie wiakim hie zofłałem pos 
dziwieniu i niefpokoyności, widziałem iż 
nie było fięnadczym źżafianawiać, a raczey 
należało fie poddać rozkazom tak furowym 
imoiego bezimiennika. Mieysce widzenia 
fię na końcu liftu wzmiankowane było. i 
nie dalekie od. wiofki Felicego. Fowies= 
Tzyłem więc  firażzy cjała iedynemu czło- 
wiekowi, na któregom fg fpuścić mogł, i na 
mieyscea wyznaczone udałem fię. Ale-na 
jakimże nie zofiałem podziwieniu, przyia* 
ciołko mola! gdy za pierwfzym fpoyrze- 
niem poznałem Floryzenę? .:. fianąłem iak 
wryty, ffowaiednego przemówić nie mogącą 

12 .  Blę= 


sza ع آ2‎ ×٥ 


niefpodziewaiąc fig nigdy takowego wida: 
wiika. 


» Bądz WPan ( rzeknie ona) fpokoyny, 1e4 
5, ftem ta u blifkiey rewny, która będąc iuż 
prawie w dziecinności, o wfzyftkich krokach 
„ moich widzieć nie może. Pragnę nawet, 

jeżeli mi w tym fam dopomożefz, aby 

nikomu wiadome nie były. Uięłam fobie 
człowieka, który WPanu móy lift oddał; 
mam do tego moche powody aby śmierć 

Felicego poty utaiona była, aż Xiąże Xy. 

menes brzymusi fyna fwego iż fg ozeni 

z córką Xiążęcia Alby. Mufisz WPan 

mieć ambicyą zoftaiac tak długo zaufa” 

nym Felicego przyiacielemń. Ufłusz mi 
„„ wtym a tak wysoko podniosę WPana 
p, fzczęście, iak tylko można; ieżeli mi te- 
رو‎ go odmówisz, bądź pewny iakom w liscie 
, napifała: iz zemfła wyiawienia tey tale” 
رو‎ nicy, na życiu twoim pofzukiwana bg? 
» dzie. Zaczym decyduy ię; i mów co Wy 
s; bierasż, U) 


W niepewnośści 210113732 iakiś czas, nie 
wiedziałem czego fit chwycić. Ale mam 
że ci fię przyznać, mina, śmiałość tey O- 
sobliw(zey kobiety. groźby które z oczow 
iey ftrasżných wypadały, iakas wymowa 
prżeyfnuiąca, w'famych gefłach okazana; 
dumna iaka$ nadżieia doyscia do owegó 
wywyzfzenia, Które mi przyrzekała wfzyftkie 

te 
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te pobudki ziednoczone wymufły na mnie 
przyfięge żądzom iey dogodzenia; wtedy za- 
częła mi fwoie oświadczenia ponawiać, i 
wlała nie iako wemnię chęć dopełnienia روز‎ 
zamiarom. 


Rozftałem fig z nią, zwyciężony: nie 
iako iey perswazyą, i powrociłem oddać o- 
ftatnią Felicemu przyfługę, z ftałym przed- 
fiewzięciem ukrywania naymnieyszey po- 
fzlaki śmierci Felicego, aż do nowega roz- 
kazu. Mlaiąc do pomocy tegoż człowieka, 
ktory wszyftko Floryzenie oznaymił uię- 
ry od niey, złożyłem ciało w grobie od 
niego za życia 'wyfławionym, a w ktorym 
fię tak prędko iniespodziewał znaydować. 
Zaden człowięk taiemnicy tey wyiąwić nie 
mogł. Skoro bowiem tylko tu przybył, 
'Murgrabiego i ogrodnikow odprawił; a ia- 
ko zamek ten niedofiępnym był w tych 
kilku dniach, ktore on wnim żył, tak ni- 
kogo ciekawość niebrała więdzięć co fig 
wnim działo, 


W takowym opuszczeniu, witey cicho- 
ści i osobności 2116 ia od dwoch miefecy, nie 
maiąc innego towarzysza, tylko naiemnika po- 
diego, a widoku tylko grob, gdzie złożyłem 
moiego dobroczyńcę. Przyiaciołko moia! Ży- 
ciejtakowe nieznośnieysze ftało mi fię, niżeli 
to wszyfłkoczegobywm fig od wściekłości Flo- 
ryzeny mogł obawić, zaczym chociaż aby 
mię śmierć 7;potkać „miała,  pofłanowi- 


łem 
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łem wyiawić wszyftko. A- potym 'milcząę 
dłuźey, przedłużam nieszczęście bohatera, 
i kobiety, ktora do Cnot łączy wszyftkie 
wdzięki; to co fumnienie mi wyrzuca moc. 
nieysze ieft nad boiążń moię. Piszą do 
Fernanda, i za powrotem od woylka lift 
móy doydzie go. , Wspaniałym ielts ulitu- 
ie fig nad fascia moi}, i moim zofłanie 
protektorem. Czuię to po zgryzotach mo- 
ich, Ze złoczyńcą długo bydź nie jmogę, a 
wolę raczey wyznać moy błąd Jodważnie, 
nizeli zacwardząć fię w nałogu zbrodni, 
Byway mi zdrowa przyiaciołkoł opuszczam 
fmutne to mieszkanie gdżie wszyltko næ 
co patrzę, obwinia mię, dręczy, i ftraszy. 
Jakiżkolwiek czeka mię w Madrycie, tam 
iadę, i tam cię uścilkam, i rowno z liftem 
moim przybędę. Potrzeba mi ukryć wfer- 
cu twoim łzy, hańbę, i zale moie. |By- 
way zdrowa. (b) 
LIST 
(b) Ze taki będzie życia Felicego honiec, można 
fig było zawsze spodziewać,” bo ambicia niç 
nie widzi, tylto myniefienie albo upadek. Cafo 
wiek rozzunany i enotlfiwy, nie firaci głowy m. 
nieszczęściu, potrafi fłosować fie do swego po- 
fożenia; odmiana i przeciwnosć odbierze ona do» 
fioyność i maiątek, ale my nie odcymie. spokoye 
ności, ktora z wewnętrznego o poczciwości pvzes= 
świadczenia, wypływa, Wieleś to ludzi podos 
kmych do  Almaresa, Rtorych potrzeba ezasem 
przymusza do poklafkiwania możnicyszym ale 
cnotą i mixymamy rządzący fig czlowiek, woli 
ograniczeć potrzeby smoie, anię bydź posiągan ym 
śe czynienia przeciwko swoicmu przekona nito 
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Fernand Jo Stefanii 


stefanio! gdzież ia to ieiiemf czym na 

jawie, czym we Śnie? i Bogby dozwo= 
lił,.. Nic fig zrownać nie może pomie- 
fzaniu ferca moiego, a rownie w imaginacyi 
jako i na duszy ładu nie znayduię; zby+, 
tek tylko moiego kochania rowna fię u- 
dręczeniu mojemu; oby naypierwszy to Ci 
oznaymić mogł, co mi doniefiono .. . O BO. 
że! .. dowiedz fig iuż o wszyftkim, 


Pełen głębokiey melancholii w prze. 
czuwaniu nieszczęścia uftać nie maiącego 
odczytywałem oftatni lift, ktory od} ciebie 
Stefanio! odebrałem; przenikałem :×ظ‎ fmut- 
kiem tkliwey duszy; obiewałem łzami kaž- 
de; ftowo, ktore oczy me pożerały; imię 
twoie wymawiałem, poiłem fię przypom= 
nieniem, ale wfiępowały giwałtowne unije- 
fienia roznieconego ognia rozrzewnieniu, 
w ktory mię wprawiały nieszczęścia two- 
ie. Nieftety? niewidziałem ich Końca prze= 
klinałem los moy, brzydziłem fig światłos= 
ścią i mną famym.... Byłem wtym mo- 
mencie nieszczęśliwszy, niżeli kiedy ...3 
gdy mi przyniefiono lift płsany z mieysca, 
na Krore wiedziałem: że Felicy wygnany 
był, otwieram go raptownie. o Boże! co% 
fg zemną fłało jgdym go przeczytał; był 
om pisany od Alwąresa. 

3» DOS 


s Dopuściłem fig zbrodni; wyznanie 
to czynię przed rycerzem a przeto dą. 
rowania winy |ipodziewam fig. Od dwoch 
mięfigcy Felicy nie żyie; złudzony od 
Floryzeny taiłem śmierć iego; czas ieft 
aby byłą wyiawiona; a choćiażbynteż 
miat bydź ukarany żem ią tak długo u. 
krywał. pocielzę fig ieżeli Fernand Xy- 
menes w nadgrodę żalu moiego, fzacuą- 
ku mi (wego nieodmowi رو‎ A i 

Nie masz już Felicego ... wiem ią 

dobrze iż niema on żadnego prawa da 
twoiego żalu, ale wiem oraz, iako są fzla- 
chetne wspaniąłe, i heroiczne / uczucia; 
ktore Stefanią ożywiąią. Nie ieit tedy 
czas wspominąć te nieszczęścia, ktorych 
on był! przyczyną, powinienem pamiętać 
ną to, doczęgo cię Stefanio obowiązwie 
położenie twoie, powinienem zamiłczeć to, 
co mi moia kaze fytuącya, a te ognie przy- 
dusząć ...ktorym fprawiediiwe  nadzieie 
fprzyiąć zdaią fie, Pawinienem nakoniec 
pałaiący kochaniem, bać fe iefzcze mo- 
wić Onin ...i los Fernanda ieft poświę- 
cać fig cnotom twoim. Ztym wszyftkim 
wolnoż mi będzie ftąwić przed oczy twą. 
ie na momeut odmianę tak dziwną iak nie. 
spodziewaną? Niebo fig iuż wypogodziło, 
łzy. go twoie ubłagałv, weftchnienia nafze 
doszły do niego. Niemogło widzieć ifto- 
ty dwie, ktore wszyfłko da fiebie zbliża, 
dłużey oddzielone przez*nayokropnieysze 
okoliczności. Nie jeft iedyną przygodą 
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śmierć tylko Felicego, w ktorey pofitrzegać 
można zamiar opatrzności względem nas; 
uwalnia nas ona razem, od wszyfikica przę- 
ślądawcow. j 


Fldryzena, wáćiekła; iż fię iey nic 
nieudało, Że iey nadzieie  fpełzły, zwie- 
dziona od Alwaresa, dowiedząwszyj fię iZ 
odmowiłem ożenić fig zcorką  Xiążęcia 
Alby, nie mogąc fię nad nąmi zemścić wpą- 
dia w konwulsyej wsciekłości, ktore fe w 
prawdziwe izaleńftwo zamieniły, Miała iuż 
kilka firafzliwych attakow. Czasem ziey 
uft imię twoie Stefanio! i moie. fiyszane 
». Wtedy oczy iey zapalaią fię i krwią 
ząchodzą nąbrzmięwaią Żyły, martwicią 
członki, i gdyby w tąk krytycznych momen- 
tach nie była łańcuchami krępowana, roz- 
dzierałaby wszyfiłko, coby napadła. Na do- 
pełnienie biedy fwoiey fą takie czasy w 
ktorych przychodząc do fiebie poftrzegą ca- 
łą Okropność i hańbg ftanu (woiego, i przy- 
patruie fię tey przepaści w ktorey pogrą- 
Zona. Zdaie fig: iż na ukaranie większe 
miewą tąkowe zwolnienia, aby fobie zbro- 
dnie przypominałą, i czułą nieszcęśScie. 
Naywymyslnieysze okrucieńftwo  froższe 
udręczenia znaleść by nie mogło, a prze- 
<ie większe ieszoze niefzczęście ieft myśleć: 
32 na taka karę zafłużyła. 


O Stefanio! Bog, ktorego przez cnoty 
obrazem iefieś, tak ukarał tę, Ktora Ciga 
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nienawidzieć i przesladowac mogła. Ale 
jakąż 14 to przyszłość poftrzegam? myśleć 
otym nie mogę bez zachwycenia i nierzą- 
du ktoremu fig podawać nie chcę. Z tym 
wszyfikim nie masz Felicego: . v Floryzena 
ukarana .., naytkliwsze kochanie ięczy u 
nóg twoich, oczekuie rozkazow twoich, 
abym ci otćy fzczęśłiwości -pisać mogł, 
do ktoręy dały nam prawo tak wielorakie 
udręczenia .. .Daruy mi,ale zdaiemi ۰ ;iż nic 
202 nie masz coby nas rozdzielało. Kiedyżmi 
pozwolisz zlecieć do fiebie, wypocząć fpra- 
gnionym weyrzeniom na iftotę chotliwą, 
ktorą przez kilka tylko momentow mogłem 
poftrzegać ... Miłość tajemna niszczy mi% 
{en nawet Stefańio! nieczyni mię wolnym 
od ciebie, ftawiaiąc mi zawsze Obraz twoy 
nigdzie mię nie opuszcza, wszędzie mig- 
napełnia podziwieniem i radością, ale im 
mi iiet  przyjemnieyszy, tym bar 
dziey pomnaża udręczenia imoiego, Konam 
w twoięy niebytności, chwała mi fie naprzy 
krza, Mlilszą mi nie rownie będzie „przy 
twoich nogach, i owszem zdawać mi fig 
będzie, iż iey nie dosyć nabyłem, abym 
ciebiej godzien był. oStefanio! 160 tylko 
fiewo napisz, tego momentu opuszczę Hisz 
panią; fowof to Życie mi przywroci nie 
odmawiay mi go ... Ale co mowie? zanay? 
dęż tyle fił, abym go czekał? nie ieftem 
przy fobie, i niczego obiecywać nie 1۰ 
Ale czyż fię kiedy dnia tego docze- 
kam, dnia tego naypięknieyszego, gdzie 
przyiąwszy | na fiebie los twoy tyle go u- 
faczęśliwiać „winien będż, ile był niefzczę- 
Śli- 
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śliwy. Oiako ulubionym od Nieba będzie 
ten człowiek, ktoremu fzczęście Stefanii po- 
więrzone zofłanie. już tedy trwoga do tey du- 
szynie zbliży fię, ktorado heroizmu tylko, 
cioty, i kochania zrodzona, łzy radosne 
w pięknych iey oczach ukażą fię ktore tak 
długo fmutek okrywał, a ieżeli weftchnie. 
nie da fig ftyfzeć .. . Ale fię daley zapê: 
dzam w upoieniu moim, niżelibym chciał 
e.e Lecz Stefanio! nie obwiniay, mię, li- 
tuy چنا‎ raczey nademną, żem ۴2۷۹411 po- 
łowę uczucia tego, ktore. mię unofi,.. 
2738053 kryie mi powinności twoie i moie 
obowiązki, i nic mi widzieć ani czuć nie 
pozwala, tylko miłość tę ... Ktorey. żądze, 
omamienie i pomięszanię wszyftko uspra- 
wiedliwia. (c) 
LIST 
(c) Jeżeli w poprzedzsiący lisciey ukaranie wy- 
nioffego, pokazało nikezemaofć prošney dumy 
i ambicyij to © setnym pierwszym, opisanie w 
sciekłości Floryzeny; ktorm ig nakoniec nad so- 
bg samą mywarla, napelnia okropnością czyta- 
jącego. Na co fig też osobie przydała wysoka 
rodowitość, maiątck xnacuny, obcowanie w nay- 
dyfłyngaromańszemi osobami, talenta same, i ro. 
zum w wynaydowaniu sposobow do zamierzone” 
go celu prowadzących, kiedy dusza podfa, ser- 
ce zepsute, namiętneściom  tylke ulegały? © 
iako fig Zle czyny iey, przy tylu wzorach, chot 
ktore Floryzena przed oczami miała, ieszcze by- 
fy niegodziwsze| ktorak Toszgdna osoba niekye 
czyfaby raczey ' bydź Maryanng Rambour, ani= 
Šeli Margrabiankg Gcleryat 
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LIST CI ioftatni 
Margrabina JWorsey do Pani’ Hl 
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ZA topowtąrzała: że niebo 'iefi (pra. 
wiedline. ah Pani moia! iakież to 
miąłam przed oczami widowilko! głowy 
pozapałane, kochankowie w upoieniu mał- 
żeńftwa ziednoczone, brat, przyiąciołka w 
zachwyceniu .., weftchnienia, łzy, fzczę- 
śliwość <. Nikt z,całey kompanii procz 
mnie nie iet wfłanie pisania, Niefpodzie, 
w ay fig iednak „WPani ani porządku ani 
dokładności w piśimie moim. Nadto ieem 
kontenta abym powszechny rozsądek mieć 
teraz mogła. Ale przywiązanie twoie do 
myśli fig resdty. Od rana z radości WSZY» 
sÇZY zachodziemy w głowę, a przecie w 
tym wszyftkim nie; masz nic rozsądnieyę 
szego 


BOKI tą woyną przeklętą trwała, Kla; 
rans iia nie wychodzilismy prawie z tego 
uftronia, gdzie Stefania 1 Lady Rozemont 
na tylko przyimowały. Jedna z nich lęka- 
ła fie o Oyca kochanego I lubownika nay- 
tkliwfzego, bałą fię druga niebeśpieczeńftw 
męża, a złoczyńftwa córki (woiey, obie na- 
nadaremnie chciały tłumić w fobie żal fwoy 
ieiefzyć fie wzaięmnie. W tym odbiera 
Stefania lift pęześliczny, nig trzeba mi tego 
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pwrzydawać, Ž pisany był od [iey amanta. 
Poftrzegafz WPani zapewne w tym mieye 
fcu iey pomiefzanie, zwłaszcza -gdy wYyCZY- 
tała Śmierć Felicego, końiec iego opłakany 
przeymuie 13, ia zaś niechcąc Żałować C= 
wego dziwotwora, niewiedziałam iak ukry= 
wać radość moig. 


Kilka dni upłynęło, a pó mimo iev fmus 
tku, nie wiem iak fię to działo, iż na oko 
coraz bardziey rzezwieyszą zdrowfzżą i pię- 
knieyszą wydawała fie. Nie śmieiąc więc 
winfzować iey przygody, bo niechciała 4- 
bym zbyteczną dla nicy radość okazywała 
trzeba było dla rozerwania jey mówić o 
Fernańdzie. W tedy fe rumieniła, fławała 
fg pięknieyfzą, odczytywała lift, 2ء‎ 
tnie, i profita abymiey [6 dokuczała. Ale 
ia nieuftawałam, w tym fłyfzeny hałas; 
drzwi ج8‎ otwieraią, wchodzi Lord Rozemot. 
Nie mam tyle zdatności, abvm WPani przeye 
muiące owo widowifko opifała. ۶ 
fe chociaż nic nie wfpomnę: że córka i 
małżonka zleciały na pierfi Rozemont, zle 
jedeń tylko Don Lope był z nim w kompa 
nii. Było fig bać czego, jakoż Kochana Ste. 
fania naszą, drzyć zaczęła. Bała fię..+ 
tzegoż? oto czego fie lęka kochanie, gdy 
ieft zbyteczne. Zbladła, 'miefża fig i zdaie 
fie pytać nas o tego, którego iey fercê ےہ‎ 
kiwało, Chcąc ią Milord przygotować da 
Rak miłego widzenia, wymogł to na Xyme- 
nefie, aby nieco późniey nadfzedł, Ale 
madaremne były układy. Poruszenie Stef’ 
Bii 
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nii wymufza na niey imie to, ktôre-zuwiels 
bieniem wfpominała . ə. Na teh odgłos wy« 
krzyknie, wpada (bo miłość niczego fię iuż 
nie radzi) i leci Fernand do nóg iey, ona 
czułości .woiey wyfiarczyć hie mogąc , o- 
mdlewa. Przechodzi ôn do trwogi 050 
nia fwoiegó, ale głos kochanka tak możny 
nad fercem Stefanii, wraca ią do życia. Obo- 
ie fpoyrzeli na fiebie z tym wyrazem... 
którego opisać nie podobna, całowaliśmy 
oboch kochankow, i tego nie pofłrzegali: 
Wziął z nayżywizym rozrzewnieniem Roze». 
mont rękę córki fwoicy, i oddał ią do rąk 
Fernanda. O iako ambaras iey miał wiele 
przymilenia, O iako piękną była, wftydli- 
woścć długo walczyła z kochaniem, na refzcie 
tryumfniący Fernand przytulił te rękę da 


ferca fwoiego, i oba do nóg Milorda fkłoni- 
li fię. 


Cóż ia to za łzy rofkofzne pofirzega- 
łam! Milady nie była przy sobie, Klarans ode 
dychać nie mogła, iam krzyczała z radości. 
Don Lope, lubo brał fzczerze w podział 
tzczęśliwość przyjaciela fwoiego, wzdychał 
jednak. W przypadku gdyby heroiczny przy- 
iaciel ten miał bydź nieszczęśliwym aman- 
tem, biorę na ficbie rorwefelić. go. Tym 
czasem dałam znąć Rozenówi, przylatuie 
OD, i Klarans fobie nie przytomna pozwa- 
fa'mu mieć. nadzieję. Póki dzień trwał, 
Fernand + Stefania fiebie tylko widzieli, 
lubo fię w posrod nas znaydowali, Toź u- 
poięnie boiazliwfze ze ftrony Stefanii, ze 

ftrony 
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ftrony Fernanda émielsze, rOwnie.- jednak 
prawdziwe, tkliwe i przeymuiące. 


Niefzaraz tu zapewne. fpać pokłądnieą 
my fię, ani nawet wierna Auguftyna, Kto- 
ra fe z radości nie poymuie: - W tym wila’ 
śnie ftaniefieft w iakim była gdy Stefanią 
znalazła. Nie dosyć: mi młodego Bohatera 
z Hiszpanii opifano; ma minę, poftawę, i 
weyrzenie rycerza, bez żadney przywary Wia- 
$ciwey ludziom. Nic wfpanialfzego nad ie- 
go kibić, nic dofkonalfzego nad rys twarzy 
Ale iedna tylko ieftem kobieta ktorey wey- 
rzenie iego nie zmiefza. Wfzyftkie iegopo- 
rufzenia {a miłei przyjemne; czy mwi, czy 
milczy, czy pogłąda, gdy nawet oczy iego 
łzami zachodzą, we ۱۹۷ ۲29:77 zwodnictwo 
iakieś znayduje fie; Stefania iedna na świe- 
cie godna ieft bydź od niego kochaną, ju- 
tro co za fzczęście! powfawaią. aby fig 
widziełi, każdy dzień przybłiżać będzie ich 
fzczęśliwość, a fen fam wesołe marzenia 
wzniecać nie przeftanie. Co ia. chcę zofłać 
wolną całe życie; ich tylko kochanie nad 
udzielność przenofić mogę, ałe kochanie to 
iedyne jeft: O iak fodkim węzłem ziedno* 
czą fie, fkoro dozwoli zwyczay przyfioyno- 
ści. Wtedy ziedziemy wszyscy do WPań- 
fiwa; wszyscy pragną ią widzieć, a ia poj 
znać iak nayprędzey. Cios ten, ktory za- 
daie ftan niefzczęśliwy córki Miledy Roze- 
mont, iłagodzą przytomność i piefzczoty 
małżonka, tudzież fzczęśliwość tak miłych 
iey „ofob; oddalam ia takowe pomyślenie, 
dzień 
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dzień ten wetołości tylko poświęconym bydz 
powinien. Naftepuiące wfzyfikie w oc zekis 
waniu nayszczęśliwfzego wzniecaią we 
mnie dziwną radość.., Daruy mi WPani ten 
nierząd pisania móiego, to com miała przed 
oczyma, zdawało mi fię czarami... zupełnie 
mie ogarneły. Prat moy z Klaransą będą 
podobnie fźczęśliwemi; 6 Pani moia iako 8 
fama fzczęśliwą zoftanę! Doh Almanza niech 
przez połowę odbiera wszyfikie zapewnie. 
Mia fzacunku i przyjaźni, o których żatrę= 
czyć Wfanią moge. (d) A 
Gakończenie 
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Gdy czas żałoby wyszedł Stefanii, pó. 
wróciła do 'Hifzpanii z Xymenesem i Caf j 
kompanią, i tam wesele odprawiło fie, pos 
dobnie iako Klaransy i Rozena. ani Nora . 
fey ziechała zniemi i była świadkiem tym 
żywfzego fzczęśćia, im więkf(zemi przykro» 
ściami nabyte było, dzień kaźdy pomnażał go; 


KONIEC CZWARTEY CZĘSCI 
¥ OSTATNIEY, 


(a) Pierwsze Roma eflatnicgo liflu Margrabiny 
Nerseep są godne żafłanowienia, Wątpić nie kas 
śe ani Religia, ani rozum: ke sprawiedliwość 
grzedwierzna wszyfło w nayśtiślcyszym dopełnia 
fposebie; sdaie ham fig ćzęflo ofłatnią nieszczę” 
ہم‎ 5:۷۷16 przygoda iaka; a przecie tob Jamo zdae 
rzenie może bydź zrzódźcm pórńyś'ności naszego 
O iako myfl ta w nomym ojczyzny niefzezgiciu 
ا‎ pociefuaiqca. Boe! day, aby fkuteczną kydś 
siegla iak noyprędncj! 
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